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Prenumerata w Warszawie:
H o c z n i e  R s .  8 . — P ó ł r o c z n i e  R s .  4 . — K w a r t a l n i e  R s .  2 .  

M i e s i ę c z n i e  k o p .  6 7 — N r .  p o j e d y n c z y  k o p .  5 .
Wtorek, 31 Grudnia 1861. Prenum erata na Prowincyii

R o c z n i e  R s .  9 k .  2 0 . — P ó ł r o c z n i e  4  k .  6 0 . — K w a r t a l n i e  R s .  2  k .  3 0 .  
Z a  p r z e s y ł k ę  w  k o p e r t a c h  K w a r t a l n i e  R s .  1.

SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. -  Wiadomości urzędowe 
z Królestwa i z Cesarstwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A.-- Wiadomości Zagra­
niczne. ~

Wiadomości rozmaite.
Bibliografia Francuzka za miesiąc Listopad 

1861 r.
Gospodarstwo, handel i przemysł.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
Obwieszczenia.

ii w i i n o n i  K iv i e .

R edakcja  „D ziennika P o w s z e c h n e g o ” u p r a sz a  
C zyte ln ik ów  sw o ic h  tak w  W a r s z a w ie  ja k  i na 
prowincji m ie sz k a ją c y c h ,  o p o sp ie s z e n ie  z  w n i e ­
sien iem  prenum eraty  za  r o z p o c z y n a ją c y  s ię  z  d.
1-m  S ty czn ia  1 8 6 2  roku kw arta ł .
Cena D z ien n ik a  w  W a r s z a w ie :  rocznie R 8

pó trocz. „ 4  
kwartał, „ 2  
miesięcz. „ —  k f i7 .

N a  P ro w in c j i :  rocznie „ 9  „  2 0
półrócz. „  4  „  6 0
kwartał. „ 2  „  3 0

Z a  p r zesy łk ę  w  kopertach kwartalnie rs. I.
W  W a r s z a w ie ,  prenumerata p rzy jm u je  s ię  

w  K antorze  G łó w nym  Redakcji,  w dom u pod Nr 
4 1 5 ,  przy  ulicy K rak ow sk ie -P rzed m ieśc ie ,  oraz  
w1 kantorach: Achcika przy ulicy M a rsza łk ow sk ie j  
Nr 1 0 6 5 ;  Basińskiego w  domu Skwarcow a; iP asz­
kowskiego na K ra k o w sk ie m -P r z e d m ie sc iu  Nr 3 9 5 ;  
Dąbrowskiego przy ulicy M arsza łkow sk iej  N .  1 3 7 6 ;  
Dębińskiej przy u l icy  Długiej Nr 4 8 9 d ;  Grabow­
skiego przy  u l icy  G ranicznej Nr 9 0 7 ;  Kwaśniew­
skiego przy  ulicy E lektoralnej; Kalinowskiej przy  
ulicy Senatorsk iej  Nr 4 6 3 ;  Kędziertawskiego przy  
ulicy D ługiej  Nr 5 8 7 ;  1’otrzebskiego róg  u l icy  
N o w y - Ś w ia t  i Chmielnej; Rutsćha przy u licy N o -  
w y -Ś w ia t  i K siążęcej ;  Fłorjana Rozmanith _ przy  
Śto-Jańskiej; S. liozmanith  przy ulicy N o w y  Świat;  
Stapfa przy  ulicy P rze jazd  Nr 6 4 4 ;  Segedy przy  
ulicy Długiej; Schustra przy  u licy W ier zb ow ej  Nr  
4 7 3 ;  SztM era  przy ulicy N o w y - Ś w i a t  Nr 4 2 ,  
J . Tytza  przy  ulicy Miodowej Nr, 4 8 9  lit. C; Ty- 
buchowskiego przy  u l icy  N o w y - Ś w ia t  Nr 13Ó0  
i Winklera przy  ulicy N o w y - Ś w ia t  Nr 1 3 1 4 .

C Z E ŚĆ  U RZĘDO W A.

R O Z K A Z

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.
W  W arszaw ie  d. 16 (2 8 )  G rudn ia  1861 r.

I .  P r z e z  N a j w y ż s z e  R o z k a z  J e g o  C e s a r -
s k o - K r ó l e a y s k ie j  M o ś c i .

w Carskiem Siole d. 7 ( 19)  List. 1861 r. (N. 15)
Sekretarz Stanu przy Radzie Administracyj­

nej Królestwa, Tajny Radca, Jan Karnic/ci, przy­
chylnie do zaniesionej prośby, Najmiłościwiej uwol­
niony zostaje, z powodu słabości zdrowia, od obo­
wiązków tego urzędu.

II. P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  i>. o . N a m i e s t n i k a

K r ó l e s t w a .

W  Kancelarji Namiestnika Królestwa.— Otrzy­
muje przedłużenie urlopu w Cesarstwie. —  Starszy 
Pomocnik Naczelnika Wydziału w Kancelarji Na­
miestnika, Radca Dworu Koszelnik, jeszcze na 
miesięcy 4.

W Radzie Stanu królestwa. —  Mianowani.—  
Pomocnik Starszego Urzędnika Kancelarji Sekre­
tariatu Stanu Królestwa Polskiego, Ambroży Zabo­
rowski, i Naczelnik Sekcji Dochodów Stałych w Wy­
dziale Kontroli Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu, Antoni Leskiewicz, Referendarzami Stanu 
w Radzie Stanu Królestwa; Członek Rady Głównej 
Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych, b. Naczel­
nik Instytutów w Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych Roman Mierzyński, Nadetatowym Referen­
darzem tejże Rady Stanu.

III. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m i s u  R z ą ­
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z i e l n y c h .

H Wydziale kom isji Rządowej W yznań Reli­
gijnych :i Oświecenia Publicznego. -  Uwolniony 
od służbi. Na własne żądanie: Nauczyciel Roli- 
gji Rzymsko-Katolickiej w Szkole Powiatowej o 5u 
klasach w Pińczowie Ksiądz Florjan Majewski.

W W ydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści.—  Mianowani. —  Referenci Komisji Rządowej 
Sprawiedliwości, Jozef h/tczewski, Asesorowie Ko-  
legjalni Włodzimierz Glass i Stanisław Puchalski, 
Starszymi Referentami tejże Komisji Rządowej; 
Asesor Sądu Kryminalnego Gubernji Płockiej i Au­
gustowskiej, Radca Honorowy, Ludwik Łem picki, 
Podprokuratorem przy tymże -Sądzie; pełniący z de­
legacji obowiązki Asesora Sądu Kryminalnego Gu­
bernji Płockiej i Augustowskiej, Andrzej Rcjcr 
Asesorem tegoż Sądu ze Starszeństwem od daty 
delegacji; Podpisarz Sądu Kryminalnego Gubernji 
Radomskiej, Tomasz Adam Ciecholewski, Asesorem 
tegoż Sądu; Asesor Sądu Poprawczego Warszaw­
skiego Wydziału I-o, Teodor Szniidecki, Podpro­
kuratorem przy tymże Sądzie; Pisarz Sądu Popraw­
czego Wydziału Kalwarjjskiego, Jan Franciszek 
Litw iński, Asesorem tegoż Sądu; Podpisarz Sądu 
pokoju Okręgu Olkuskiego, Franciszek Zemrowski, 
Asesorem Sądu Poprawczego Wydziału Kaliskiego; 
p. o. Asesora Sądu Poprawczego Wydziału Łęczyc­
kiego, Armund Meysztowicz, Asesorem tegoż Sądu; 
Pisarz Sądu Poprawczego Wydziału Łęczyckiego, 
Jakób Milewski, Asesorem tegoż  Sądu; Podpisarz 
Sądu Pokoju Okręgu Sandomierskiego, Władysław 
Janowski,Podpisarzem Sądu Kryminalnego Gubernij

Radomskiej; Kandydat prawa Aplikant Sądowy, 
Justyn Czarnowski, Podpisarzem Sądu Kryminal­
nego Gubernji Płockiej i Augustowskiej; Podpisarz 
Sądu Poprawczego Wydziału Kalwaryjskiego, Te­
odor Konopka, Pisarzem tegoż Sądu ; Archiwista 
Sądu Poprawczego Wydziału Sandomierskiego, 
Ksawery Domański, Sekretarzem Bióra Prokura­
tora Sądu Kryminalnego w Kielcach; Kancelista 
Sądu Poprawczego w Lublinie, Klemens Snitko, 
Podpisarzem tegoż Sądu; Kancelista Sądu Popraw­
czego w Janowie, Henryk Dąbrowski, Podpisarzem 
tegoż Sądu; Dziennikarz Sądu Poprawczego w Kiel­
cach, Kaźmierz Sawicki, Archiwistą Sądu Popraw­
czego Wydziału Sandomierskiego; Patron przy Try­
bunale Cywilnym w Warszawie, Aleksander Grzy- 
wiński, Rejentem Kancelarji przy Sądach Pokoju 
w Warszawie; Obrońca przy Sądzie Pokoju Okręgu 
Wartskiego, Wojciech Halaczkiewicz i b. Patron 
przy Trybunale Cywilnym w Warszawie, Włady­
sław Więckowski, Rejentami Kancelarji Okręgu 
Zgierskiego; Asesor Sądu Policji Poprawczej Wy­
działu Kaliskiego, Albin Rojnik, Patronem przy Try­
bunale Cywilnym w Kaliszu.

Zatwierdzony.— p. o. Referenta Sekretarza Pre- 
zydjonalnego w Komisji Rządowej Sprawiedliwości, 
Ignacy Zaborowski.

Przeniesieni.— Na własne żądanie: Asesor Sądu 
Poprawczego Wydziału Kaliskiego, Stanisław Sko­
nieczny, na takiż urząd do Sądu Poprawczego Wy­
działu Płockiego; Podpisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Lipnowskiego, Jan Hebda, na takiż urząd do Sądu 
Pokoju Okręgu Płockiego w Płocku; Podpisarz Są­
du Pokoju Okręgu Kalwaryjskiego, Franciszek Do­
browolski, na takiż urząd Sądu Pokoju Okręgu 
Tykocińskiego.

Uwolnieni od służby.— Na własne żądanie: Pod­
prokurator Sądu Poprawczego w Warszawie, Sta­
nisław Dąbski i Patron przy Trybunale Cywilnym 
w Kaliszu, Cyprjan Gorczyc/ci.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu .— Mianowani.— Pomocnik Kontrol: Skar­
bowego Okręgu Włodawskiego, Antoni Czapielyń- 
ski, Kontrolerem Skarbowym Okręgu Radzyńskie- 
go; Rachmistrz Rządu Gubernjalnego Radomskiego,
Franciszek Jelmowski, Pomocnikiem Kontrolera 
Skarbowego Okręgu Włodawskiego; Rachmistrze 
w Wydziale Kontroli Komisji Rządowej Przycho­
dów i Skarbu, Adam Modzelewski, Sekretarzem Se­
kcji Długów Księstwa Warszawskiego i Juljan Sko­
rupski, Sekretarzem Sekcji w tymże Wydziale; Se­
kretarz Sekcji Długów Księstwa Warszawskiego, 
Aleksander Tryniszewski, Rachmistrzem Starszym 
w Wydziale Kontroli; Archiwista Wydziału Kon­
troli w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, 
Józef Gluciński, Sekretarzem Sekcji w tymże Wy­
dziale; Sekretarze Sekcji w Wydziale Kontroli Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbił, Jan Jędrze­
jewski, Dziennikarzem tegoż Wydziału i Włady­
sław K ołakow ski, Archiwistą rzeczonego Wydzia­
łu; Kontroler Skarbowy w M. Radomiu, Jan Mo­
drzejewski, Rewizorem Okopów Warszawskich; Kon­
troler wagi bydła przy Szlachtuzie w Warszawie, 
Feliks Dobrzelewski,Pomocnikiem Kontrolera Skar­
bowego Okręgu Mławskigo; Pomocnik Kontrolera 
Skarbowego Okręgu Mławskiego, Hugo Grabowski, 
Kontrolerem wagi bydła przy Szlachtuzie w War­
szawie.

Przeniesieni. — Dla dobra służby: Kontroler 
Skarbowy Okręgu Radzyńskiego, Maciej Bębnowski, 
na takiż Urząd do Powiatu Augustowskiego Wy­
działu I-o; Kontroler Powiatu Augustowskiego Wy­
działu I-o, Mikołaj Ga no, na takiż Urząd do Okrę­
gu Marjampolskiego Wydziału III-o; Kontroler 
Skarbowy Okręgu Radomskiego, Adam Piotrowski, 
na takiż Urząd do Okręgu Kaliskiego; Kontroler 
Skarbowy Okręgu Kaliskiego, Józef Kruszyński, 
na takiż Urząd do Okręgu Łowickiego; Kontroler 
Skarb wy Okręgu Czerskiego Aleksander Dobrzań­
ski na takiż urząd do okręgu Radomskiego; Kon­
troler Skarbowy Okręgu Marjampolskiego, Ian-Ne- 
pomucen Sawicki na takiż Urząd do Okręgu Czer­
skiego; Pomocnik Kontrolera Powiatu Opatowskie­
go, Oskar du La/tran na takiż Urząd do Okręgu 
Włodawskiego.

Uwolniony od służby.— Na własne żądauie: z po­
wodu wysłużonych lat do emerytury, Kontroler 
Skarbowy Okręgu Łowickiego, Antoni Bogdański.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników.— 
Starszy Adjunkt Archiwum Komisji Rządowej Spra­
wiedliwości, Feliks Karbowski; Adwokat przy Są­
dzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego, Stanisław 
Gołemberski; Rewizor Okopów Warszawskich, Je 
rzy Szparman.

p. o. Namiestnika Królestwa, Jenerał-Adjutant, 
(podpisano) Lmders.

Z  Petersburga d. 2 1  Grudnia.
Wiadomości z lin ji Syr-darjńskiej.

Dowódca oddzielnego korpusu orenburgskiego, 
nadesłał raport o ostatnich wypadkach, zaszłych na 
linji Syr-darjnskiej po zburzeniu Jany-Kurhauu.

„Zdobycie przez nas Jany-Kurhanu wywołało 
silne oburzenie chana Kokandzkiego na Kanaat-Sza, 
przeciw bekowi Turkiestańskiemu.

W celu ograbienia Kirgizów koczujących w oko­
licach Dżuleku, głównie zaś Kipczaków (którzy po 
zburzeniu Jany-Kurhanu przesiedlili się pod zasło­
nę naszych fortów), których chciał ukarać za to, że 
nie zawiadomili go wczas o wyruszeniu naszego od­
działu przeciw Jany-Kurhanowi, Kanaat posunął 
się z Turkiestanu, z znacznym oddziałem, ku na­
szym fortom.

Będąc o tern przez Kirgizów zawiadomionym, 
dowodzący linją Syr-darjńską, dla zasłonięcia na 
lewym brzegu Syry koczujących, którzy poczęli 
byli ściągać do fortu Perowskiego, posłał tam 20-o 
Października, z tego ostatniego fortu, oddział ko­
zaków, a w górę, wzdłuż prawego brzegu rzeki, po 
drodze do Dżuleku, skierował część piechoty.

Tłum główny Kokańców posuwał się lewym brze­
giem rzeki, a prawym brzegiem szło tylko 500 lu­
dzi. Zbliżywszy się niespodzianie do Dżuleku, tłum 
ten atakował komendę, wysłaną dla przywiezienia 
do fortu siana i złożoną z 20-u ludzi, którzy mieli 
przy sobie 11 wozów, zaprzężonych wołmi. Garstka 
ta ludzi nie tylko obroniła się od przemagającego 
siłą nieprzyjaciela, lecz nawet zmusiła go do co­
fnięcia się. Strata nasza wynosi 4 - ch zabitych i 
5-u ranionych, lecz Kokańcy drogo przypłacili swe 
zuchwalstwo; komenda nasza dała tyle strzałów, że 
wyekspensowała wszystkie swoje ładunki, których 
miała 800.

Następnie główne siły Kokańców, minąwszy Dżu- 
lek, skierowały się lewym brzegiem ku fortowi Pe­
rowskiego i zatrzymały się o 45 wiorst odeń. Je- 
nerał-lejtnant Debu wsparł wysłane przez się od­
działy trzema rotami piechoty i czterma działami 
z fortu Perowskiego, przez co uchronił od grabie­
ży Kirgizów, którzy zdołali przekoczować pod sam 
fort. Dowiedziawszy się o zbliżenifi naszych oddzia­
łów, Kanaat śpiesznie zwinął obóz i cofnął się, nie 
zdoławszy zabrać Kirgizom ani jednej kibitki i za­
brawszy tylko kilka sztuk bydła z aułu, koczujące­
go pomiędzy Dżulekiem a fortem Perowskim i na­
leżącego do b. stronnika kokańskiego, Tursunbaja, 
którego zabrał z sobą.

Podług ostatnich wiadomości, Kokańcy, w zamia­
rze zasłonięcia Turkiestanu, zaczęli wznosić nową 
twierdzę o 8 wiorst powyżej Jany-Kurkanu, pomię­
dzy teraźuiejszem korytem rzeki Syry a starem, 
które chcą nawodnić w ten sposób, iżby twierdza 
miała wolną z Turkiestanem komunikację tylko 
z tyłu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. —  Ogłasza: 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowie­
niem z dnia 7 (19) Listopada 1861 roku N. 
7144, darowiznę rs, 18 0 ,  na założenie Domu Schro­
nienia dla Starców i Kalek Parafii Ewangelickiej 
w Lipnie, przez Karolinę z Szmidtów Kręglową, 
aktem na dniu 2 (14) Października 1848 r., urzę- 
downie sporządzonym, prawnie zaakceptowanym 
uczynioną, w myśl art. 910 K. C. z zachowaniem 
praw osób trzecich i pod warunkami bliżej w akcie 
darowizny oznaczonenfi, zatwierdziła.— Warszawa 
d. 21 Listopada (3 Grudnia) 1861 r .—Z upoważ­
nienia: Dyrektor Kancelarji, Radca Stanu, w zastęp. 
Zaborowski Sekretarz Prezydujący.

Dyrekcja Ubezpieczeń.— Zawiadamia: że Główna 
Kasa Oszczędności, w dniu 8 (20) Grudnia r. b. 
na żądanie 78 uczestników, (prócz procentu rs. 53 
kop. 11 należnego za rok bieżący od całkowitych 
odbiorów) wypłaciła rs. 4025 kop. 66 */» i umorzy­
ła książeczek 29, przeto uczestników 12,764 po­
siada kapitał rs. 491,505 kop. 43 —  W War­
szawie d. 8 (20) Grudnia 1861 r .  Prezes Wier-
niewicz. Naczelnik Kancelarji S ło m iń sk i

Ogólne Sprawozdanie.

O sta tn ie  w ia d o m o śc i  z  N ow eg o-J ork u ,  p o tw ier ­
dz a ją  poprzed nie  p rzew id yw an ia ,  ż e  g a b ia e t  W a ­
sz y n g t o ń s k i  ż a d n y c h  u s tę p s t w  nie u c z y n i  i na 
ult im atum  a n g ie lsk ie  od p ow ie  o d m o w ą  uw oln ien ia  
k o m isa r z y  S t a n ó w  p o łu d n io w y c h .  N a  nic s i ę  n ie  
zd a ły  rady Francji,  Austrji  i Prus; A m erykanie  s ą  
zaś lep ien i  w sp o m n ie n ia m i  h is tory czn em i ,  z a p o m i ­
nając, ż e  w iek ca ły  w ie lk ą  zrobił różn icę  talę w  ich  
us tro ju ,  ja k  i w  s ta n o w is k u  Anglji. Z r e sz tą  nie 
s i ę g a ją c  n a w e t  tak daleko od 3 0  lat z a s z ł a  o g r o ­
m na r ó ż n ic a  w  u s p o s o b ie n iu  Kanady, którą m ają  
nadz ie ję  zab rać  A m eryk an ie ,  w raz ie  g d y b y  p r zy ­
s z ł o  do w o j n y ,  do której dotąd w ca le  nie s ą  p r z y ­
g o t o w a n i ,  kiedy ty m c z a s e m  Anglja  n a d zw y cz a j  
en erg iczn ie  w s z y s t w o  do niej p r zy sp o sa b ia .  O prócz  
tego ,  ż e  w y s ła ł a  z n a c z n e  po s i łk i  do K anady i do  
N o w e g o  B ru n św ik u ,  gubernator p ierw szej  z  tych  
prowincji  s t o s o w n ie  do o trzym an ych  instruk cij ,  
p o w o ła ł  m il ic ję  do obrony k r a ju ,  a w krótce ,  
w p ierw s ze j  podobno p o łow ie  S t y c z n ia  ma z w o ­
ła ć  parlam ent.  Z ebranie  s ię  tego z gr om ad ze n ia ,  
j e g o  u c h w a ły ,  m o w y  ja k ie  dadzą s i ę  tam s ł y s z e ć ,  
ro z w ie ją  z łu d z e n ia  t y c h ,  k tórzy  op ierając s ię  
na d a w n y m  u sp o so b ien iu  Kanady, p o w ą tp iew ają  
o p rzyw ią zan iu  je j  do Anglji  i chęci  opierania s ię  
w ła sn e m i  s i łam i n a jśc ia  ze  strony A m eryk anów .  
Jeżeli j u ż  ma nastąp ić  jakie  p r zy łą cze n ie ,  to K a­
nada prędzej do s ieb ie  przyciągnie  stan  Maine, niż  
jak ak o lw iek  je j  c z ą s t k a  zec h c e  p r z y łą c z y ć  s i ę  do 
Z w ią z k u  a m ery k a ń sk ieg o .

P om ięd zy  przygo tow an iam i  Anglji do w o jn y ,  po- 
dobuo is tn ie je  za m iar  zw er b o w a n ia  legji  cu d zo -  
ziem skiąj ,  n iedawno rozw iązan ej  w e Francji.

Patrie w ed ług  nieco da w n ie jsze j  d e p e sz y  z  W a ­
s z y n g t o n u  d onos i ,  ż e  p. S ew a rd  w ok óln iku do  
a jen tów  d y p lo m a tyc zn ych  przy dw orach E u r o p e j -  
skich,  po lec i ł  im na jenerg iczn iej  za p r o te s to w a ć  
przec iw ko  nad aw anem u przez  niektóre z  nich m i a ­
nu Stanom  p o łu d n io w y m , s tron y  w o ju ją c e j ,  k i e ­
dy  Stany  te r z e c z y w iśc ie  p o w s t a ł y  przec iw ko  pra­
wej w ła d z y  Z w ią zk u ,  który s i ł ą  o r ę ż a  obecn ie  
z m u s z a  j e  do p o s ł u s z e ń s t w a .  P od ob ne p r o tes ta -  
c je  nie ty lko że  są  za p ó ż n e ,  a le  w  ka żd y m  razie  
s ą  j e s z c z e  b e zsk u tec zn e ;  m o g ły b y  one  m ieć z n a ­
czen ie  przy początku sp oru  m ięd zy  Stanam i p ó ł -  
nocnem i a  południow ym i,  a le  teraz  kiedy fakta  
p r zem ó w iły ,  kiedy d o w io d ły  je d n o m y ś ln o śc i  m ie ­
sz k a ń c ó w  południa, a n iem o żn o śc i  ze  strony Stanów'  
p ó łn o cn y c h  przyw rócen ia  Z w ią z k u ,  S tany  ^ j e d n o ­
czo n e  będą m u s ia ły  przystać  na to, na co j u ż  
n i e j e d n o  m o ca r s tw o  w podobnym  stan ie  r z e czy  
p r zy s ta ć  by ło  z m u s z o n e .  Z a m ia s t  p r o te s to w a ć  
przeciw ko s i le  w y p a d k ó w ,  za m ia s t  z a p r z e c z a ć  
faktom dotyka lnym  S ta n y  pó łno cne ,  lepiej by 
u c zy n i ły ,  g d y b y  były  przew id z ia ły  g ro żą ce  im n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw o  że  strony Anglji ,  w ła śn ie  d la  t e ­
go ,  że  k o m isa rzy  po łudniow ych nie u z n a w a l i  j a k o  
p o w s ta ń c ó w ,  ale jak o  w y s ła ń c ó w  strony  w o j u j ą ­
ce j ,  s c h w y ta n y c h  w cz a s ie  sp e łn ien ia  danej im  
tnisji .

P rzes i len ie  m inisterjalne w  T u r y n ie  nie z o s ta ło  
u k o ń cz o n e ;  Król b e zp ośred n io  p o r o z u m ie w a ł  s ię

z  zn a k o m itsz e m i  m ężam i stanu , a dotąd jednak  
nie u ło ż o n o  n o w e g o  gab in etu .  C iąg le  z r e s z t ą  j e s t  
mow'a o ob jęc iu  p r z e z  p. R a ta z z e g o  kierunku m i ­
n is t e r s tw a  sp ra w  w ew n ę trz n y ch ;  p. Farini  w  ta ­
kim razie w z ią łb y  tekę w y d z ia łu  sp ra w  zag ran i­
c z n y ch ,  a  jen era ł  La Marmora wmjny.

Z a p e w n ia ją ,  ż e  kiedy hrabia di S a n  Martino 
s t a n o w c z o  o d m ó w i ł  p rzyjęc ia  ud z ia łu  w  g a b in e ­
cie, p o s e ł  francuzki  p. Benedetti  udał s i ę  do p .  Ra­
ta z z e g o  i w e z w a ł  g o  w  im ieniu  interesu  W ło c h ,  aby  
w z g lę d e m  o b e c n e g o  gabinetu  p rzy ją ł  w y ra źn ie j ­
s z ą  p o s t a w ę ,  która m o g ła b y  p o ło ż y ć  koniec o b e­
cn ym  trudnośc iom . P rzy tem  p. B enedetti  daw a ł  
do z r o z u m ie n ia  p. R atazze inu ,  że  g d y b y  ster rzą ­
du p r z e s z e d ł  w  j e g o  ręce ,  to zm ian a  taka  nie t y l ­
ko ż e  dobrzeb y  by ła  w idz iana  w  T u il ler ies ,  a le  
m o ż e  p r z y c z y n i ła b y  s ię  do sk ło n ien ia  F ra n c iszk a
II-go do o p u s z c z e n i a  R z y m u  i w ytęp ien ia  ro z b ó j -  
nictw a w  p r o w in c ja c h  neapoiitanskich .  P. R ataz-  
z i  p r z y ją ł  te in sy n u a c je  z  w ie lk ą  o s tr o ż n o ś c ią .  
O św ia d c zy ł ,  ż e  i nadal o g ra n iczy  s ię  ś c i s ł ą  n e u ­
tra lnośc ią ,  nie popierając  ani nie o s ła b ia ją c  g a b i ­
netu ,  a uwra ż a j ą c  z a  ob o w ią zek ,  j e d y n ie  n a te n c z a s  
p r zy ją ć  na  s ieb ie  o d p o w ied z ia ln o ść  w ła d z y ,  k iedy  
będzie  p o w o ła n y  skutk iem  natura lnego b iegu  w y ­
padków . O dpow ied ź  p. R a ta zze g o  o d z n a c z a  s i ę  
w ielk ą  roztroprlością, bo s ta n o w is k o  n a s tę p c y  p.  
R ica so le g o  będzie bardzo  trudne, dopóki k w e s t ja  
r z y m s k a  nie zo s ta n ie  za ła tw io ną .

Dzienn ik  D iritto  donosi  o podaniu s ię  do d y ­
misji  je n era ła  Pettinengo od o b o w ią z k ó w  namie  
s tn ika  w S y cy l j i .  Z d a je  s ię ,  ż e  to p o s ta n o w ien ie  
j e n era ła  (k tórego  p o w o d y  s ą  n iew ia d o m e)  nie  
p r zyczy n i  tru d n o śc i  rzą d ow i ,  który .będzie  m oże  
m ó g ł  teraz  w y k o n a ć  zam iar  zn ies ien ia  na m ies tn i ­
c tw a  i na tej w y sp ie .

P o g ło s k o m  o zm ianach  w  gabinecie  w  Austrji,  
które w ka żd y m  razie w sk a z u ją  potrzebę tej zm ia ­
ny, z a p r z e c z a j ą  s t a n o w c z o  organa  m in is ter ja lne ,  
s u r o w o  p r zy te m  kry tyk u ją c  p r z y p u s z c z a ln y c h  
kandydatów  do tek in in isterskicl i .  S tan f in a n só w  
p a ń stw a  au str jac k ie go  za jm u je  w s z y s t k ie  u m y s ły  
w  N iem c zech .  G d yb y  n a w e t  z m n ie j s z e n ie  armji  
p r z y s z ło  do sk u tk u ,  j a k  o tein k r ą ż y ły  p o g ło sk i  
na g ie łd z ie ,  to j e s z c z e  n iew ie lk a  ztąd o s z c z ę d n o ś ć  
nie p r z y n io s ła  by rad yk a ln ego  lek arstw a ,  bo p r z y ­
c z y n  o b e c n e g o  s tanu  sk a r b u ,  trzeba g łęb iej  s z u ­
kać i tylko ich usu n ięc ie  m o g ło b y  p r z y n ie ś ć  praw ­
d z iw y  p o ży tek .

P o w ó d  do ro z ru ch ó w  ja k ie  miały  m ie jsce  w  L i­
zbonie ,  da ło  si lne p r zy w ią z a n ie  ludu do s w e g o  mo- 
narchy; d o w ie d z ia w s z y  s ię  bow iem  o przyb iera ją ­
cej coraz  g r o ź n ie j s z e j  charakter  chorobie  brata  
k r ó le w s k ie g o ,  ludność  ż ą d a ła  konieczn ie  aby m ł o ­
dy Król oddalił  s ię  z  r ezyd en cj i  w  której ty lu  j u ż  
cz ło n k ó w  rodziny panującej pa d ło  ofiarą śm ierci .  
Król czy n ią c  z a d o s y ć  ż y c z e n iu  ludu w y j e c h a ł  do  
C avias .

Angljn.

Londyn, 26 Grudnia. Lord E bu ry  p r z e s ł a ł  g a ­
z e c ie  Times p i sm o  w k w e s t j i  spornej  p o m ięd z y  
A nglją  i A m eryką, w którem  p r zem a w ia  z a  s ą ­
dem p o lu b o w n y m  i z a  z g o d n e m  załatw ien iem  s p o ­
ru. VV p iśm ie  tern, k tóre  Times w  s w y c h  sz p a i  
ta ch  o g ło s i ł ,  p o w ied z ia n o  m iędzy  in n em i:  „ B e z -  
w'ątpienia g w a ł to w n e  postąp ien ie  z  p a rosta tk iem  
„ T r e n t“  rządu  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  ; g d y ż  s ł u ­
sz n ie  p r zy p isa ć  n a le ż y  ten p o s tę p ek  s a m e m u ż  
rząd ow i w a s z y n g t o ń s k i e m u ,  z  p o w o d u  iż  p o c h w a ­
lił zn a lez ien ie  s i ę  kapitana okrętu , ,S a n -J a c in t o “ ), 
utrudnia n a d z w y c z a j  za ła tw ie n ie  k w e s t j i  na dro­
dze  są d u  po lu b ow n eg o;  nadmienić  atoli w ypada ,  
że  pod innym w zg lęd e m  nie przytrafia ła  s ię  n igdy  
l e p s z a  s p o s o b n o ś ć  usun ięc ia ,  z a  p o m o c ą  takiego  
są d u ,  n iep o ro zu m ień .  S p ó r  o b e c n y  ma tak w ie l ­
kie p o d ob ień s tw o  do p o jed y n k u ,  ż e  w s z e lk ie  ro­
z u m o w a n ia  na nic s i ę  nie p rzyd a d zą .  Gdyby  
strona  s ł a b s z a  u d a w a ła  s ię  do pośrednika z  p r o ś ­
bą o za ła tw ien ie  sp oru ,  m o g ła b y  o b a w ia ć  s ię  p o ­
s ą d zen ia  o b ojaźń . L ec z  A n g j a ,  ja k o  daleko p o ­
tę ż n ie j s z a  od Am eryki,  m o ż e  ś m ia ło  starać  s ię  
o u sun ięc ie  n ieporozu m ień  z a  p o m o c ą  są d u  p o ­
lu b o w n eg o ,  a  nikt z a p e w n e  nie p o są d z i  je j  o brak 
od w ag i .  “

P .  W ard , konsu l  jenera ln y  angie lsk i  w  H a m ­
bu rgu ,  na zgr o m a d ze n iu  s w y c h  n a r o d o w c ó w ,  o d ­
bytem w  pom ieuionem  m ie śc ie ,  z a k o m u n ik o w a ł  
treść  d e p e s z y  lorda John R u s s e l l  do rządu w a ­
sz y n g t o ń s k ie g o ,  w  kw estj i  parosta tku  „ T r e n t “ . 
W d e p e s z y ,  p o  o p o w ie d zen iu  te g o  co z a s z ł o  na  
pom ien ionym  s ta tk u  w chwili  u w ięz ien ia  pp. Ma­
so n  i Slidell  w r a z  z  ich sekretarzam i,  p o d łu g  ra­
portu z ł o ż o n e g o  admiralicij p r z e z  kapitana W il ­
l iam s ,  nie j e s t  bynajm niej  p r zy to c z o n e  z d a n ie  w y ­
r z e c z o n e  w  tym w z g lę d z ie  pr zez  an g ie lsk ich  pra­
w n ik ó w  k oronn ych ,  a  ty lko p o w ied z ia n o ,  ż e  p o ­
stępek  kapitana a m e r y k a ń s k ie g o  j e s t  p o g w a ł c e ­
niem p r a w a  m ię d z y n a r o d o w e g o  i o b ra zą  w y r z ą ­
d z o n ą  (ladze a n g ie l s k ie j .  W  k o ń cu  lord R u s se l l  
w y n u r z a  na dz ie ję ,  ze  rząd an g ie lsk i ,  z  pow odu  
p r zy ja c ie lsk ich  j e g o  s t o s u n k ó w  z  rządem w a ­
s z y n g t o ń s k im ,  o t rzy m a  od te g o  o s ta tn ieg o  z a d o ­
s y ć  u c z y n ie n ie ,  na tem z a le ż ą c e ,  iż czterej A m e ­
rykanie  p o łu d n io w i  z o s t a n ą  uwolnieni,  a  flaoa an ­
g ie lska ,  z a  z n ie w a g ę  która j ą  sp o tk a ła ,  otrzym a  
od pow iedn ią  s a t y s fa k c j ę .  W d e p e s z y  tej lord  
R u s se l l  o ś w ia d c z a  także,  iż  rząd an g ie lsk i  j e s t  
przek on an y ,  że  kapitan okrętu „ S a n  Jacinto“  d o ­
p u śc i ł  s i ę  g w a ł tu  bez  up o w a żn ien ia  z e  s t ro n y  
rządu w a s z y n g to ń s k ie g o .

Times donosi ,  ż e  w e  W torek, c z ło n k o w ie  uni­
w e r s y te tu  C am bridge’s k ie g o ,  zg rom ad zen i  na me-  
etingu, p ostanow ili  j e d n o z g o d n ie  p o p ie rać  k s ięc ia  
Northumberland, ja k o  kandyd ata  na g o d n o ś ć  kan­
c lerz a  tego  un iw ersytetu .

P om im o  z g o n u  księcia Alberta, w y s t a w a  po­
w s z e c h n a  w  Londynie  otwartą z o s ta n ie  1 -g o  Maja.

P o d łu g  os ta tn iego  w y k a z u  banku an g ie lsk ie go ,  
z a p a s  j e g o  brzęczącej  m onety  w y n o s i  1 5 ,7 5  >,933  
f. s t . ,  a  banknoty w  ob ieg u  będące  1 9 , 5 6 6 , 6 9 5  
funt. ster.

Anatrjn.
Wiedeń, 28 Grudnia. K r ą ż ą c a  w czo ra j  w  s f e ­

rach f in a n so w y ch  p o g ło s k a  o z a m i a r z e ' o g ł o s z e ­
nia w dniu d z i s i e j s z y m  środ k ó w  d o ty c z ą c y c h  re ­
dukcji armji,  nie sp r a w d z i ła  s ię .  D z i s i e j s z a  Wie-

ner-Zeitung nic po d o b n eg o  w  s w y c h  szp a lta ch  
nie m ieści .

P o d łu g  Gazety Tryesteńskiej, C esa rz  m ia ł  
udać  s ię  2 7 - g o  b. m. do W e r o n y ,  2 8 - g o  o d b yć  
in s p e k c ję  tw ierd z  Mantui i P e s ch iery ,  2 9 - g o  z n a j ­
do w a ć  s i ę  na wielk im p r z e g lą d z ie  w o j s k  w  o b o ­
z ie  o s z a ń ć o w a n y m  pod W e r o n ą ,  a 3 0 - g o  b y ć  
p r z y to m n y m  s trza łom  do s ta re g o  fortu i próbom  
g w in to w a n y c h  dz ia ł  p o z y c y j n y c h ,  z t y łu  n a b ija ­
nych.

W  bu dżec ie  na r. 1 8 6 2 ,  m in is ter  sk arb u  z a a n -  
sz lagow m ł dochod y ce lne  o 2 , 0 3 4 , 0 0 0  z ł .  reń. w y ­
ż e j ,  n iż  ta k ow ych  r z e c z y w iś c ie  os iągnięto  w  ro­
ku 1 8 6 0 ,  k tóry  ja k k o lw iek  n i e p o m y ś ln y ,  był j e s z ­
cz e  l e p s z y m  pod w z g lę d e m  d o ch od ów 7 ce lnych  od  
r. b ieżą cego .  W  m em orja le  m in istra sk arb u ,  d o ­
ty c z ą c y m  k w es tj i  ce lnej,  po w ied z ia no ,  ż e  d o c h o ­
dy z  c ła  na rok p r z y s z ł y  są  tak w y s o k o  o b l i c z o ­
ne w  przew id yw aniu ,  iż  od n o w e g o  roku o k o l ic z n o ­
śc i  będ ą  bardzo handlow i sp rzy jać .  N ad z ie i  tej 
atoli obecne  p o ło ż en ie  Austrji  nie u sp raw ied l iw ia .  
P o n ie w a ż  dochód z  c ła  w y w o z o w e g o  j e s t  bardzo  
m a ły ,  a  o p ła ty  ce lne  t r a n z y to w e  m ają  b y ć  z u p e ł ­
nie zn ie s io n e ,  ca ła  przeto  pom  y ś ln o ś ć  d o c h o d ó w  
tej kategorji  po leg a  na  cle  w w m zo w y m .

Belgja.
Bruksela, 26 Grudnia. Król p r z y jm o w a ł  

w czo ra j ,  na p o s łu ch a n iu  u r o czy s te m ,  w ice-hrabie-  
g o  de S e isa l ,  p o s ła  p o r tu g a lsk ieg o ,  który d o r ę c z y ł  
J e g o  Kr. Mości l is ty ,  o b e jm u ją c e n o ty f ik a c je .o  z g o ­
nie Króla Dom Pedra i o w stąp ien iu  na tron p o r ­
tugalsk i  n o w e g o  króla, Ludwika I. D z i ś  zrana Król  
w yjech a ł ,  z  n ie l icznym  o r s z a k i e m , pr zez  C ala is  
do Anglji .  K s ią ż ę  B ra b an ck i  i hr. Flandrji s p o ­
dz iew an i  s ą  tu ju tro z pow rotem  z  A nglj i .

Francja.
Paryi, 26 Grudnia. Ś w ię ta  B o ż e g o  N a r o ­

dzen ia  w s t r z y m u j ą  bieg polityki,  l i  w ia d o m o ś c i  
z a g r a n ic z n e  nie przed staw ia ją  prawie nic c ieka­
w e g o .  W r a ż e n ie  ko rzys tn e ,  ja k ie  w y w a r ła  d e ­
p e s z a  p. T h o u ven e la  i ocenienie  je j  p rzez  dz ien ­
niki an g ie lsk ie ,  z o s t a ło  zatarte ostatniem i w ia d o ­
m ośc iam i z  A m eryki.  Jak s i ę  zd a je ,  w  Stanach  
Z je d n o c z o n y c h  nie  z d a ją  so b ie  d o b r z e  spraw'y  
z  ob ecn eg o  s ta n u  r z e c z y ;  nie w ie r z ą  tam praw ie  
w  m o ż l iw o ś ć  w o jn y  i ż y w ią  n a d z ie ję ,  ż e  ja k  
w cz a s ie  w o jn y  o n iez a le ż n o ś ć ,  ła tw o  zw7y c ię ż ą  
w o j s k a  an g ie lsk ie ,  a  naw et  p r z y łą c z ą  do s w y c h  
po s iad łośc i  K an a d ę .  N a d z ie je  te ,  prędko z a p e ­
w ne byłyby ro z p r o s z o n e ,  w razie g d y b y  p r z y s z ło  
do w o jn y ,  bo w o j s k a  z w i ą z k o w e  w ca le  nie o d z n a ­
c z a ją  s i ę  przym io tam i ,  s ta n o w ią c em l  s i łę  arm ji  
a n g ie lsk ie j ,  a  flota a m e r y k a ń s k a  j e s z c z e  prędzej  
m u sia ła b y  uk o rzy ć  s ię  przed p o tężn ą  m arynarką  
an g ie lską .

W sz y s tk ie  listy z  T u ryn u ,  niejako s ą  odbiciem  
k łop o tów  gabinetu ,  jakie  sa m  so b ie  p r z y c z y n i ł ,  
nieroztropnie  w z b u d z a ją c  nadz ie ję  z a j ę c ia  R z y ­
m u. K ło p oty  te d ługo  j e s z c z e  będą trw a ły ,  bo 
i n o w e  m in is te r s tw o ,  jak ie  za jm ie  m ie jsc e  ga b i­
netu p. R ica so le g o ,  z n a jd z ie  s i ę  w  równie  trudnem  
po łożen iu ,  będąc z m u s z o n e  p o z o s t a w a ć  w  stan ie  
t y m c z a s o w o ś c i ,  z  k tórego  w y d o b y c ie  s i ę  będzie  
z a le ż e ć  nie od j e g o  woli. N ieprzy jac ie le  je d n o śc i  
w ło sk ie j ,  k o r z y s ta ją  z  trudnośc i  napotykanych  
przez  gabinet na drodze  z j ed n o czen ia ,  przesadnie  
biorąc z a  je d n o ,  prace trudnego o rg an izow an ia  
z o zn a k a m i  rozk ład u .  O statnie l is ty  z  T u ryn u  
potw ierdza ją  w ia d o m o ś ć  o ciągle istn ie jącym  a n ­
ta g o n izm ie  p o m ięd z y  w p ły w e m  an gie lsk im  a fran-  
cu z k im .  Sir J a m e s  H u d s o n ,  ciąg le  j e s t  obrońcą  
gabinetu barona R ic a so le g o ,  który, j a k  w iad om o,  
nie um ia ł  sob ie  z y s k a ć  sy m p atj i  dw oru  p a r y z -  
kiego.

P. C ollantes  , m in ister  sp raw  za g ra n icz n y ch  
w Madrycie,  p r z e s ła ł ,  jak  w iad om o,  do a jen tów  
d y p lo m a ty c z n y c h  h iszpańsk ich  z a g r a n ic ą ,  okóln ik ,  
o b jaśn ia jąc y  s p r a w ę  arc h iw ó w  neapolitańsk ieh ,  
sk u tk iem  której nastąp i ło  zerw anie  s t o s u n k ó w  d y ­
p lo m a ty czn y ch  p o m ięd z y  dw orem  h isz p a ń sk im  
a w ło sk im .  * W  okóln iku tym m inis ter  h i sz p a ń s k i  
o ś w ia d c z a ,  iż archiwa neapolitańskie z o s t a ły  od­
dane k o n su lom  h i s z p a ń s k im ,  w e d łu g  praw7 m ię d z y ­
n a rod o w y ch ,  u ś w ięc o n y c h  z w y c z a j e m .  Dalej  o k ó l ­
nik powiada, że  sp ra w a  ta m o g ła  być załatwuoną,  
g d y b y  rząd p iem oncki d o m a g a ją c  s ię  ty lko  c z ę ś c i  
ty ch  a rc h iw ó w ,  d o tyczącej  spraw  pryw atn ych ,  
zg o d z i ł  s ię  na u s tę p s t w o  w k w es tj i  z a s a d y .  P o ­
n ie w a ż  rząd p iem oncki,  nie z g a d z a ł  s ię  na żad ne  
w tym  w z g lę d z ie  u s tęp s tw a ,  uk łady zo s ta ły  ze r ­
w a n e ,  a  baron T e c c o ,  w  w y ra żen ia ch  bardzo g r z e ­
czn y ch  z a ż ą d a ł  p a szp o r tó w ,  które mu b e z z w ło c z ­
nie z o s ta ły  z w r ó c o n e .  Z d a je  s ię ,  ż e  rząd turyń-  
ski nie p o zos taw i  bez  od pow iedz i  tego  okólnika .

Patrie podaje n a s tę p u ją ce  s z c z e g ó ł y  o s i łach  
w y p r a w y  h isz p a ń s k ie j ,  zg r o m a d zo n e j  pod Vera-  
C ruz. P ie r w s z a  d y w iz j a  s k ła d a ją c a  s ię  z  s t a t ­
k ó w  p r z e w o z o w y c h  ż a g lo w y c h ,  o p u śc i ła  H aw an n ę  
2 7 - g o  listopada. Druga d y w iz ja ,  s k ła d a j ą c a  s i ę  
z  pa row ców  p r z e w o z o w y c h ,  w y p ł y n ę ła  z  tamtąd  
3 0 - g o  t. m.; a  eskadra w o je n n a  w y p ły n ę ła  3 - g o  
b. m .,  w io z ą c  także  i g łó w n o d o w o d z ą c e g o  m a r ­
sz a łk a  Serrano . W o js k a  lądowre, p r z e z n a c z o n e  
do w y ląd o w a n ia ,  w y n o s i ły  8 , 0 0 0  ludzi.  P rezydent  
Ju ares ,  od d aw n a  s p o d z ie w a j ą c y  s i ę  przybycia  H i ­
sz p a n ó w ,  w y s ła ł  przeciw ko nim od dzia ł  w o j s k ,  
który o s z a ń c o w a ł  s i ę  na  d rodze  do m iasta  M e k sy ­
ku, p o w y że j  Cordovy- W e d ł u g  ostatnich  w ia d o ­
m ośc i ,  M eksykanie  w  tem m ie jsc u  w z n o s i l i  redu­
ty; w  s to l icy  z a ś  p a n ow ało  og rom n e  w zbu rzen ie .

P od łu g  n iedaw no k r ążący ch  p o g ło se k  z  w y s p y  
S a n -D om in go ,  Santan a  niezadowmlniony z  p o s tę p o ­
w ania  w z g lę d e m  n iego  rządu  h isz p a ń sk ieg o ,  uor-  
g a n iz o w a l  p r zec iw k o  n o w y m ,  p r z y w o ła n y m  przez  
niego  s a m e g o  p a n o m ,  s t r a s z n e  pow stanie  i tym  
s p o s o b e m  u w ie ń c z y ł  s w o ją  karjerę, po d w ójn ą  
zd radą .  P o g ło s k o m  tym , z a p r z e c z o n o  w Madry­
cie,  i r z e c z y w iśc ie  też nie sp r a w d z i ły  się. Obe­
cn ie  H iszp a n ja  oddaje w e t  z a  w e t  rze rzy p o sp o l i -  
tej hait ijskiej ,  r o z p u s z c z a ją c  w i e ś ć ,  że  przec iw ko  
prezydentow i Geffrardowi w y b u c h ło  p o w sta n ie  na  
m ałych  w y sep k a ch ,  z o s ta ją c y c h  pod j e g o  w ład zą .  
Z a p e w n e  j e s t  to pow tórzen ie  w ia d o m o śc i  o sp isku  
odkrytym  na w y sp a ch  G onaiw skich ,  który przed  
w yb u ch em  z o s t a ł  p r zy t łu m ion y ,  bo naw et d e p e s z a
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h i s z p a ń s k a  d o d a je ,  że  p o w s t a n i e  p o z o s t a ł o  b e z  
s k u t k u .

P r z e d m io te m  r o z m ó w ,  c iąg le  j e s t  o s t r z e ż e n i e  
ud z ie lo n e  Journal’ouri des Debats. K r ą ż y ł a  p o ­
g ł o s k a  , że  udz ie len ie  o s t r z e ż e n i a  tego ,  b y ło  
p r z e d m io te m  n a r a d y  m in i s t r ó w  i p o d a j ą  n a w e t  
k tó r y  z  n ich  p r z e m a w ia ł  z a  i p r z e c i w  t e m u  ś r o d ­
ko w i .  W i a d o m o ś ć  ta  j e s t  m y ln ą ,  bo  je ż e l i  ś ro d e k  
ten  b y ł  r o z t r z ą s a n y ,  to  ty lko  n a  r a d z ie  d y r e k t o ­
ró w  m i n i s t e r s tw a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  po d  p re -  
z y d e n c j ą  p a n a  P e r s ig n i e g o .  P o w ia d a j ą ,  że  d la  
teg o  z o s t a ł o  u d z ie lo n e  o s t r z e ż e n i e ,  iż  a r t y k u ł  ten 
z y s k a ł  p o c h w a ły  Patrie i Constitutionnda  i z  te -  
gO p o w o d u  o b a w ia n o  s ię  z b y t  s i ln e g o  w r a ż e n i a ,  
j a k ie  m ó g ł  w y w r z e ć  n a  p u b l ic z n o ść .

W ł o c h y .
Turyn, 23 Grudnia N ie z a p r z e c z o n ą  j e s t  r z e ­

c z ą ,  że  h r .  di S a n -M art ino ,  nie m y ś l a ł  an i  n a  
c h w i lę  o w e j ś c iu  do g a b in e tu ,  bo ile r a z y  p. R i -  
c a s o l i  z g a d z a ł  s ię  j u ż  na  j e g o  w a ru n k i ,  p. S a n -  
M art ino  p o d a w a ł  z n o w u  n o w e  c o r a z  t r u d n i e j s z e  
do p r z y j ę c i a .

K ró l  p r z y b y ł  w c z o ra j  z  P a l le n z o  i p r e z y d o w a ł  
n a  r a d z ie  m in i s t r ó w ,  g d z ie  p r z e d s t a w i o n o  m u ,  ż e  
ty lk o  j e g o  i n t e r w e n c j a  m o g ła b y  p o ł o ż y ć  koniec 
w a c h a n iu  p. S a n -M a r t in o ,  i n ie w ą tp l iw ie  l e p s z y b y  
o d n i o s ł a  s k u t e k ,  a n iże l i  w sz e lk ie  u s t ę p s t w a  ze 
s t r o n y  j e g o  k o l e g ó w .  S p o d z i e w a n o  s ię  ty m  s p o ­
s o b e m  s k ło n ić  K ró la  a b y  s a m  z e c h c i a ł  p r o s i ć  b y ­
łeg o  n a m ie s tn ik a  N e a p o lu  o p r z y j ę c i e  k ie ru n k u  
w y d z ia łe m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  W  ta k im  raz ie  
t r u d n o  b y ło b y  p. S a n - M a r t i n o  nie p rz y c h y l ić  s ię  
do p r o ś b y  k r ó le w s k ie j .  Ale W ik to r - E m a n u e l  u w a -  
w a ł ,  j a k  s ię  z d a j e ,  k r o k  ten z a  n i e s to s o w n y ,  i t y l ­
ko  po lec i ł  b a r o n o w i  R ic a s o le m u ,  a b y  o ś w i a d c z y ł  
w  j e g o  im ien iu  p a n u  S a n -M a r t in o ,  że  u d z ia ł  j e g o  
w  g a b ine c ie ,  p r a w d z i w ą  s p r a w i łb y  m u  p r z y j e ­
m n o ś ć .  T e  s ł o w a  k r ó le w s k ie ,  p o w t ó r z o n e  n a ­
t y c h m i a s t  p .  S a n -M a r t in o ,  nie o t r z y m a ł y  j e d n a k  
p o ż ą d a n e g o  s k u t k u .  P r z y w ie d z io n y  do  o s t a t e c z ­
no śc i ,  p r o s i ł  o n  z n o w u  o c z a s  do n a m y s ł u  i na 
te in  w iele  o s ó b  o p ie r a ło  n a d z ie je ,  a le te o k a z a ł y  
s ię  b e z z a s a d n e ,  bo p. S a n -M a r t in o  od p ie rw o tn e  
g o  s w e g o  p o s ta n o w ie n ia  nie o d s tą p i ł .

M ó w ią ,  że  w s k u te k  u s u n ię c ia  g o  od n a m i e s t ­
n i c tw a  w N eapo lu ,  p o p r z y s i ą g ł  z e m s t ę  g a b in e to w i ,  
i m o ż e  b y ć ,  że  p o g ł o s k a  ta g o d n ą  j e s t  w ia r y ,  bo 
n ig d y  m o ż e  w ięcej j a k  o b ecn ie ,  nic  d a l a  s ię  c z u ć  
p o t r z e b a  w z m o c n ie n i a  g a b in e tu  i p o p a r c ia  go  p r z e z  
m ę ż ó w  p o p u l a r n y c h  i m a j ą c y c h  takie z n a c z e n ie ,  
j a k  j e  m a  p. S a n -M a r t in o .

D z is  w ie c z ó r  m in is t ro w ie  z eb ra l i  s ię  na  n a d z w y ­
c z a j n e  p o s ie d z e n ie ,  w ce lu  p o r o z u m ie n i a  s i ę  i o b ­
m y ś l e n i a  n o w e j  drogi  k t ó r ą b y ,  po tein co z a s z ł o ,  
mogli  d o j ś ć  do z a m i e r z o n e g o  ce lu .

P o m i m o  w c z o r a j s z e g o  a r t y k u ł u ,  w  k tó r y m  d z ie n ­
nik  Opinione u t r z y m u j e ,  że  po o d m o w ie  p .  S a n -  
M a r t in o ,  nie  p o z o s t a j e  g a b in e to w i  j a k  u s u n ą ć  s ię  
z u p e ł n i e ,  p.  R ic a so l i  i n n e g o  j e s t  z d a n ia  i,  z d a je  
s i ę ,  p ra g n ie  u t r z y m a ć  s ię  p r z y  w ł a d z y .  B ęd z ie  
j e s z c z e  s z u k a ł  m in i s t r a  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o ­
ś r ó d  in n y c h ,  t a k ż e  z a s ł u ż o n y c h ,  ludz i  p o l i t y c z ­
n y c h ,  a  w  n a j g o r s z y m  r a z ie ,  s a m  j a k  d o tą d  k ie ­
r o w a ć  b ę d z ie  tern w y d z ia ł e m ,  t e m b a r d z i e j ,  że  nie 
c h c e  d łu ż e j  j a k  d w a  m ie s ią c e  p ia s to w a ć  sw o ic h  
u r z ę d ó w .

Z  ty c h  w y p a d k ó w  w y w i ą z a ł a  s i ę  p o le m ik a  m ię ­
d z y  w ło s k ie m i  d z i e n n ik a m i .  I ta k  w Gazettu di 
Torino  c z y t a m y :  , .Z  p r z y k r o ś c i ą  d o w ia d u j e m y  
się ,  że  hr .  P o n z a  de S a n -M a r t in o  p r z y j ą w s z y  j u ż  
r a z  o f i a r o w a n ą  m u  k i lk a k r o tn ie  tek ę  m i n i s t e r ­
s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  o d s t ą p i ł  z n o w u  od 
s w e g o  p o s t a n o w i e n i a ,  i o d m ó w i ł  w e j ś c i a  do  g a b i ­
n e tu ,  k t ó r e g o  w s z y s c y  tak  g o r ą c o  p ra g n ę l i ;  j e ­
d n a k  nie  g a n ią c  b y n a j m n ie j  s p o s o b u  w id z e n ia  
r z e c z y  p.  S a n -M a r t in o ,  m u s i m y  p r z y z n a ć ,  że  w a ­
r u n k i  p r z e z e ń  p o d a n e  t ru d n e  b y ły  r z e c z y w iś c ie  
d o  p r z y j ę c i a ,  i n ie  m o g ły  an i  trafić d o  p r z e k o n a ­
n ia  o g ó łu ,  a id  te ż  w p ł y n ą ć  na  w z m o c n ie n ie  g a b i ­
n e tu .  M ó w ią  b o w ie m  , że  p. S a n - M a r t in o  ż ą d a ł ,  
a b y  z m ie n io n o  z u p e ł n i e  o b e c n ą  po l i ty k ę  i o d ło ż o ­
no  w s z y s t k i e  c z y n n o ś c i  na  p ó ź n i e j ,  t. j .  a b y  z a ­
w i e s z o n o  u z b r o je n ie  n a r o d o w e ,  a b y  ro z w ią z a n ie  
k w e s t j i  d o t y c z ą c y c h  W e n e c j i  i R z y m u  o d r o c z o n o  
c z e k a j ą c  na  l e p s z e  c z a s y ,  a b y  P ie m o n t  w r ó c i ł z n o ­
w u  n a  d r o g ę ,”  k t ó r ą  p o s t ę p o w a ł  po z d o b y c iu  No- 
w:a r r y ,  a b y  w r e s z c ie  p r z y j ę t o  d a w n y  s y s t e m a t  p o ­
d z ia łu  na  r e g io n y  k r ó l e s tw a  w ło s k ie g o .  W a r u n k i  
te  z a  n a d to ,  o c z y w iś c ie  s p r z e c iw ia ły  s ię  po li tyce  
g a b in e tu ,  i d u c h o w i  c z a s u  a b y  m o ż n a  b y ł o  m y ­
ś l e ć  o j a k im k o lw ie k  s p o s o b i e  p o r o z u m ie n i a  s ię .  
D z ie n n ik  Nationalites z b i j a  z n o w u  z d a n ie  g a z e ty  
tu r y ń s k ie j  m ó w ią c :  „ N ie  p o d o b n a  o k a z a ć  w ięce j  
n a iw n o ś c i  j a k  Gazetta di Torino. U b o le w a  bo­
w ie m  n a d  o d m o w ą  p. S a n  M a r t in o ,  a  z a r a z e m  w y k a ­
z u j e  s m u tn e  n a s t ę p s t w a ,  j a k ie b y  z  p r z y ję c ia  p r z e z  
g a b in e t  p o d a n y c h  p r z e z e ń  w a r u n k ó w ,  n ie w ą tp l iw ie  
m u s i a ł y  w y n ik n ą ć ;  m y  z a ś  m o ż e m y  z a p e w n ić  z  d o ­
b r e g o  ź r ó d ł a ,  że  g a b in e t  b y łb y  m o ż e  p r z y j ą ł  wra- 
r u n k i  p. S a n - M a r t in o ,  a le  w ła ś n ie  ten  o s ta tn i  nie 
c h c ia ł  p r z y c h y l i ć  s ię  do  ż y c z e ń  g a b in e tu .  M u s im y  
n a d to  z a p y t a ć  s ię  g a z e t y  t u r y ń s k i e j ,  d la  c z e g o  
g a b in e t ,  w o b e c  ta k  t r u d n y c h  w a r u n k ó w ,  p o ł o ż o ­
n y c h  p r z e z  p. S a n -M a r t in o ,  d o k ł a d a ł  w s z e lk ic h  
s t a r a ń  a b y  s k ło n ić  g o  p r z y j ę c i a  w n iem  u d z i a ł u ,  
a  p o m im o  t o  w s z y s t k i e  j e g o  u s i ło w a n ia  z o s ta ły  
b e z o w o c n e .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
Paryż, 28 Grudtiia. C z y t a m y  w Patrie: L i­

s t y  z R a g u z y  z  d. 1 7 -g o  G r u d n i a  d o n o s i ł y ,  że 
Ł u k a  W u k a ł o w i c z  k a z a ł  n a  n o w o  s t a w ia ć  b a te r je ,  
k t ó r e  w o j s k a  a u s t r j a c k i e  z b u r z y ł y  p r z e d  k i lk u  t y ­
g o d n ia m i  w S u t t o r y n i e ;  z d a w a ł o  s ię ,  ż e  z e  s t r o n y  
a u s t r j a c k i e j  z n ó w  b ę d ą  chcieli  t e m u  p r z e s z k o d z i ć ;  
j e d n a k ż e  być m o ż e ,  że  do tego  n ie  p r z y jd z i e .  P o ­
d o b n o  k o n s u lo w ie  w ie lk ich  m o c a r s t w  w Ra g u z ie ,  
z a w e z w a l i  n a c z e ln i k a  c z a r n o g ó r s k i e g o ,  a b y  z a n i e ­
c h a ł  s ta w d a n ia  b a te r i j ,  k tó r e b y  s ię  w z n o s i ł y  n a  te- 
r i to r ju m  u z n a n e in  p r z e z  t r a k t a t y  z a  n e u t r a ln e  
a  k tó r e  z r e s z t ą  k o r p u s  O i n e r a - P a s z y  ł a tw o b y  
m ó g ł  o k r ą ż y ć ,  d la  t ego  b y ły b y  b e z s k u t e c z n e  co  do 
o b r o n y  C z a r n o g ó r y .

Turyn, 27 Grudnia. D z ien n ik  Diritto  o g ł a s z a ,  
że  j e n .  P e t t in e n g o ,  n a m ie s tn ik  k r ó l e w s k i  w S y c y l j i ,  
p o d a ł  s i ę  do  dy m is j i .

D z ienn ik  Opinione d o n o s i ,  że  p o d r ó ż  p. S c ia lo -  
j a  do P a r y ż a  p r z e d s i ę w z i ę t ą  z o s t a ł a  w ce lu  u k ł a ­
d ó w  co  do  t r a k t a tu  h a n d lo w e g o  f r a n c u z k o  w ło ­
s k ie g o .

Turyn, 27 Grudnia. L i s ty  z  R z y m u  d o n o s z ą ,  
ż e  m a r g r .  de  L a v a le t t e  z a p r o p o n o w a ł  F r a n c i s z k o ­
wi I I  a b y  o b r a ł  n a  m i e s z k a n i e  F r a n c ję .  O s ta tn i  
m ia ł  o d p o w ie d z ie ć ,  że  nie s ą d z i ł  a b y  to  b y ło  z go -  
d n e m  z  in s t r u k c ja m i  r z ą d u  f r a n c u z k ie g o ;  z t ą d  w y ­
w i ą z a ł a  s ię  d o ś ć  ż y w a  r o z p r a w a .

M gr.  Z in e l l i ,  k t ó r e g o  k a z a n i a  ty le  r o z g ł o s u  z r o ­

b i ły  w R z y m ie  i W e n e c j i ,  z o s t a ł  m ia n o w a n y  p a -  
t r j a r c h ą  o s ta tn ie g o  z  w y m ie n io n y c h  m ia s t .

R z ą d  p o r tu g a l s k i  odw o ła ł  s w e g o  p o s ł a  sk u tk ie m  
k w e s t i j  r e l ig i jn ych .

Z d a j e  s ię ,  że  w y ja z d  i n g r a  C h ig i ,  odToczonyin  
z o s t a ł  n a  c z a s  n ie o g r a n ic z o n y .

Wiedeń, 28 Grudnia. W c z o r a j  n a  g ie łd z ie  
k r ą ż y ł a  p o g ł o s k a ,  że  r z ą d  a u s t r j a c k i  z a m ie r z a  z n a ­
c z n ie  z m n i e j s z y ć  a rm ję .

Paryż, 28 Grudnia. Patrie d o n o s i :  D o w ia ­
d u j e m y  się  z  d e p e s z y  p r y w a tn e j  z  N o w e g o -J o rk u  
z  d.  1 4 - g o , ż e  s e k r e t a r z  s t a n u  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
r o z e s ł a ł  z  W a s z y n g t o n u  do  w s z y s t k i c h  a j e n tó w  
a m e r y k a ń s k i c h  z a  g r a n i c ą  okóln ik ,  p r z e p i s u j ą c y  
ty m ż e ,  j a k  m a j ą  p o s t ę p o w a ć  w z g lę d e m  m o c a r s tw ,  
k tó r e  u z n a ł y  lub  z a m i e r z a j ą  u z n a ć  s k o n f e d e r o w a -  
ue S t a n y  p o łu d n io w e  j a k o  s t r o n ę  w o j u j ą c ą  O k ó l ­
nik ten o ś w i a d c z a ,  j a k  p o w ia d a ją ,  że  g a b in e t  w a  
s z y n g t o ń s k i  p r o t e s tu j e  p rz e c iw  ta k ie m u  o r z e c z e s  
n iu w z g lę d e m  s t a n ó w ,  u w a ż a n y c h  p r z e z  n iego  
j a k o  p o w s t a ń c z e ,  k tó re  m a j ą  b y ć  s i łą  o r ę ż a  z m u ­
sz o n e  do  p o s ł u s z e ń s t w a .

P a ryż, 29  Grudnia. C z y t a m y  w Patrie: 
O s ta tn ie  d e p e s z e  z  K a n a d y ,  p r z y w ie z io n e  p r z e z  
s t a t e k  p r z e w o z o w y ,  k tó ry  o p u ś c i ł  P o r t la n d  1 4 -g o  
G r u d n ia ,  d o n o s z ą ,  że  j e n e r a l n y  g u b e r n a t o r ,  s k u t ­
k iem  in s t ru k c i j  z  L o n d y n u  o d e b r a n y c h  dn ia  2 9 - g o  
l i s to p a d a ,  u r z ą d z a  na  s t o p ę  w o je n n ą  a r m j ę ,  p r z e ­
z n a c z o n ą  do  o b ro n y  k r a ju .  S ą d z o n o ,  ż e  w o b e c  
n o w y c h  w y p a d k ó w ,  t e n ż e  z w o ł a  w m ie s i ą c u  s t y c z ­
niu  p a r l a m e n t  k a n a d y j s k i  n a  p o s ie d z e n ia  n a d z w y ­
c z a jn e .

Paryż, 28 Grudnia. D o n o s z ą  z  L iz b o n y  d. 
2 7 - g o ,  że  b r a t  k r ó l e w s k i  j e s t  c o k o lw ie k  z d r o w ­
s z y m .  L u d n o ś ć  r z u c i ł a  s ię  n a  ap tek i ,  n i s z c z ą c  
w s z y s t k o  co  j e j  pod  rękę .  p o d p a d ło ;  p r z y c z e m  
k ilka  o s ó b  z o s t a ło  z r a n io n y c h .  S ą d z i ł a  o n a ,  że  
o t ru c ie  m ia ło  m ie js c e .  Z a b u r z e n i e  nie u s t a w a ło .

Madryt, 27 Grudnia. I n f a n t k a  I z a b e l l a ,  z n a j ­
d u j ą c  p o b y t  w P r a d o  n i e k o r z y s tn y m  d la  s w e g o  
z d r o w ia ,  m a  s ię  u d a ć  do  Sewill i .

Król p o r tu g a lsk i  u d a ł  s i ę  do  s w y c h  d ó b r  do 
C av ias .

No wy-.lorlc, 18 Grudnia. N ie z m ie rn e  w z b u ­
rz e n ie  o b u d z i ł y  w ia d o m o ś c i  z  Anglji  p r z y b y ł e  tu 
d. 15 -go  b.  m .  P ó ź n ie j  u m y s ł y  n ieco  s ię  u s p o k o i ­
ły .  G a b in e t  z  u m ia r k o w a n ie m  r o z t r z ą s a  ż ą d a n i a  
A n g l j i .  O g ó ln ie  s ą d z ą ,  że  k o m is a r z e  P o łu d n ia ,  
w ż a d n y m  ra z ie  p o w ró c e n i  nie  b ę d ą ;  w sz e la k o  nie 
s p o d z i e w a j ą  s ię  w o j n y .  P a r o w ie c  A fryka  z a t r z y ­
m a n y  z o s t a ł  d w a  dni, a b y  o d w ió z ł  do A nglj i  d e p e ­
s z e  lo rda  L y o n s a .  B ank i  nie  z g o d z i ły  s ię  n a  z a ­
w ie sz e n ie  w y p ła t  w  b r z ę c z ą c e j  m o nec ie .

N ow y-Jork, 18 Grudnia. R a d a  g a b i n e to w a  
u c h w a l i ł a  s t a n o w c z o ,  w ż a d n y m  ra z ie  nie o d d a ć  
k o m i s a r z y  M a s o n a  i S l ide l la .

WIADOMOŚCI ROZM AITE.

— D zień  w c z o r a j s z y  b y ł  p o g o d n y  i m r o ź n y ,  
t e m p e r a t u r a  p r z y  s ł a b y m  w ie t r z e  p ó ł n o c n y m  p o ­
m im o  o g r z e w a j ą c e g o  s ło ń c a ,  c o r a z  b a rd z ie j  s ię  
z n i ż a ł a ;  z r a n a  z im n o  d o c h o d z i ło  do  5 - u  s to p n i ,  
w ie c z o r e m  do 8  s to p n i .  B a r o m e t r  w m ia rę  z n i ż a ­
n ia  s ię  t e m p e r a t u r y  c o r a z  w ięce j  s ię  p o d n o s i ł ,  o 
gjodz. 1 0 - e j  w ie c z o re m  d o c h o d z i ł  d o  7 6 7 , 0 1  mil i ­
m e t ró w  czyli  2 8  cali 4 , 0 1  linij p a r y z k i c h  o 7 , 4 7  li- 
nij p a r y z .  w y ż e j  n a d  s t a n  n o r m a ln y .  N a  s ło ń c u  
dw ie  g r o m a d y  p la m .

—  • W y p a d k i  n a d z w y c z a jn e  z a s z ł e  w K ró le s tw ie :  
D nia  7 b. i i i . ,  A ntoni Ż u r e k ,  lat 3 3  l iczący ,  g o ­

s p o d a r z  ro ln y  ze  w s i  Z a m o s t k i ,  g m in y  W ie lk o p o le ,  
p o w ia tu  K r a s n o s t a w s k i e g o ,  rą b ią c  d r z e w o  w le- 
s ie  d ó b r  K r z y w e ,  z o s t a t  p r z y w a lo n y  pniem  s o ­
s n y ;  z n a j d u j ą c y  s ię  w les ie  lu d z ie  n a ty c h m ia s t  
p rz y b ie g l i  m u  z  p o m o c ą ,  w y d o b y l i  go  z  pod  p u ia  
l e c z  b y t  on j u ż  z u p e łn ie  z g n ie c io n y  i b e z  ż a d n e g o  
z n a k u  ż y c ia .

—  W k r ó t c e  u k a ż e  s ię  n a  w idok  p u b l ic z n y  
czwarte w y d a n ie  z n a n e j  Gramatyki łacińskiej 
Pijar skiej, p rz e r o b io n e j  p r z e z  K s .  J .  P r e s io w s k i e -  
g o ,  ś .  p .  M a g i s t r a  n a u k  i s z t u k  p ię k n y c h .

— T e le g ra f  K i jo w s k i  o g ło s i ł  u s t a w ę  o Ż y t o ­
m iersk ie j  ż y d o w s k i e j  s z k o l e  r z e m ie ś ln i c z e j ,  N a j ­
w y ż e j  z a t w i e r d z o n ą  d .  2 9  L ip c a  (v. s . )  r. z .  C e lem  
tej s z k o ły  j e s t  r o z s z e r z e n i e  w ia d o m o ś c i  r z e m ie ś l ­
n ic zy c h  p o m ię d z y  ż y d a m i ,  i s k ło n ie n ie  ich  tym  
s p o s o b e m  uo  p ra c y  k o r z y s t n e j  i p r o d u k c y jn e j .  
G łó w n y  n a d z ó r  n a d  s z k o ł ą  o d d a n y  z o s t a ł  K i j o w ­
s k i e m u  W o j e n n e m u ,  o r a z  P o d o l s k i e m u  i W o ł y ń ­
sk ie m u  J e n e r a l - U u b e r n a to r o w i ,  c z ę ś ć  z a ś  n a u k o ­
w a  p o w ie r z o n a  k ie r u n k o w i  D y r e k t o r a  ż y t o m i e r ­
sk ie j  s z k o ł y  r a b in ó w ,  i kom ite tow i  w y b ie ra n e m u  
p r z e z  s t o w a r z y s z e n i e  k u p c ó w  i r z e m ie ś ln ik ó w  ż y ­
dów  na  lat 6 .  C z ę ś c i ą  a d m in i s t r a c y j n o - g o s p o d a r ­
c z ą  z a r z ą d z a ć  na  t a k ż e  k o m i te t  z ł o ż o n y  z  h o n o ­
r o w e g o  n a d z o rc y  wy b ie ra n e g o  z  p o m ię d z y  kupców  
ż y d ó w ,  z  g ł o w y  r z e m ie ś ln ik ó w  i z  d w ó c h  c z ło n  
ków od ż y to m ie r s k ie j  g m in y  ż y d o w s k ie j .  N a d z o r ­
ca  h o n o r o w y  i c z ło n k o w i e  k o m i te tu ,  n a  p i e r w s z e  
l a t  t r z y ,  d o p ó k i  ż y d z i  n ie  o b e z n a j ą  s ię  z  k o r z y ­
śc iam i  z a k ł a d u ,  w y b ie ra n i  b ę d ą  p r z e z  z w i e r z c h n o ś ć  
g u b e r n i j a ln ą  z  p o m ię d z y  ży d ó w  w p ły w  m a j ą c y c h  
i p o s i a d a j ą c y c h  z a u f a n ie  r z ą d u .

—  W ia d o m o  j e s t  j a k  w a ż n ą  ro lę ,  pod  w z g lę ­
de m  k o m u n ik a c j i  o d g r y w a j ą  w k a ż d y m  k r a j u  r z e ­
ki s p l a w n e .  W  R o s j i ,  g d z ie  s t o s u n k o w o  do  p r z e ­
s t r z e n i  k r a j u ,  i lość  kole i  ż e l a z n y c h  i d r ó g  b i tych  
j e s t  m n ie j s z ą  j a k  w in n y c h  k r a j a c h ,  w a ż n o ś ć  ta  
o c e n ić  s i ę  d a j e  l ic z b ą  p a r o s t a t k ó w  k r ą ż ą c y c h  po 
r z e k a c h  i j e z i o r a c h ,  i d la  tego  p o d a j e m y  j ą  z  w y ­
k a z ó w  u r z ę d o w y  ch z a  ro k  1 8 6 0 .  W  o g ó le  w s z y ­
s tk ic h  p a r o s t a tk ó w  p a s a ż e r s k i c h ,  h o lo w n ic z y c h ,  
n a d b r z e ż n y c h  i i n n y c h  w R o s j i  z n a j d o w a ł o  s ię  
w  o w y m  c z a s i e  p r z e s z ło  4 0 0 ,  n a  r o z m a i t y c h  s y -  
s t e m a ta c h  k o m u n ik a c i j  w o d n y c h , a  m ian ow ic ie :  
na  r z e c e  W o łd z e  i j e j  o d n o g a c h  2 6 2 . —  N a  Dnie 
p rz e  z  w p a d a ją c e m i  doń  rz e k a m i  2 1 . — N a N ie m n ie ,  
6  p a r o s t a t k ó w ,  w s z y s t k i e  h o l o w n i c z o - p a s a ż e r -  
s k i e .—  N a  D ź w m ie  Z a c h o d n ie j  12 -c ie .— N a Donie 
i P ó łn o c n y m  D u ń c u  5  p a r o s t a t k ó w  d la  h o l o w a n ia  
s t a t k ó w ,  o r a z  p r z e w o ż e n i a  c i ę ż a r ó w  i p o d r ó ż n y c h .  
N a  j e z i o r a c h  O z u d s k ie m  i P s k o w s k i e m ,  o r a z  r z e ­
k a c h  E m b a c h  i N a rw ie  4  p a r o s t a tk i ,  g łó w n ie  p r z e ­
z n a c z o n e  d la  h o lo w a n ia  ło d z i  z  d r z e w e m  o r a z  m a- 
t e r j a ł u  le ś n e g o .  N a  z a t o c e  R y g s k ie j  5  p a r o s t a t ­
k ó w ;  n a  D ź w in ie  P ó łn o c n e j  8 ;  n a  r zece  O n e d z e  i na  
j e z i o r z e  O n e ż s k i e m p o  j e d n e m ,  n a  r z e c e  S w ir i  6  
p a r o s t a t k ó w ;  n a  r zece  W o tc h o w ie  i j e z i o r z e  II- 
m e ń  1 3 -c ie ,  po  w ię k s z e j  c z ę śc i  h o lo w n ic z y c h ;  n a  
rzece  S z e k s n i e  j e d e n  p a s a ż e r s k i ; n a  z a to c e  F i ń ­
sk ie j  1 6 ,  a  n a  N ew ie  i j e z i o r z e  L a d o g a  4 1 ,  tak 
p a s a ż e r s k i c h  j a k  i h o lo w n ic z y c h .

—  W e  L w o w ie  w y c h o d z ą  t e r a z  dw ie  h i s to r je  
P o l s k ie .  H e n ry k  S z m i t t  d r u k u j e  d a l s z y  D zie­

jów  narodu Polskiego od najdawniejszych do na j­

nowszych czasów, k tó r y c h  p i e r w s z y  z e s z y t  w y ­
s z e d ł  p r z e d  k i lk o m a  m ie s ią c a m i ,  a  K aro l  W ild  
n ie d a w n o  w y d a ł  p i e r w s z y  z e s z y t  d z i e ł a : Dzieje 
Polskie podług ostatnich badań  o p i s a n e  p r z e z  J ó ­
z e fa  S z u j s k i e g o ,  z a w ie r a j ą c y  h i s t o r j e  P i a s tó w  po 
1 2 9 5  rok.

—  D o n o s z ą  z P o z n a n i a  p od  2 8  g ru d n ia ,  że  o d ­
lew  p o m n ik a  S e b a s t j a n a  K lo n o w ic z a ,  P o e ty  P o l ­
sk ie g o  z  XVI w ie k u ,  w  l e j a m i  p o z n a ń s k ie j  C e g ie l ­
s k ie g o  n a k o n ie c  s z c z ę ś l iw ie  z o s t a ł  d o k o n a n y .  
W  s k u t e k  o g r o m n e j  m a s y  ro z to p io n e g o  m e ta lu ,  
k tó r y  n a r a z  w e  f o r m y  lać p r z y c h o d z i ł o ,  fo rm y  te 
po d w a k r o ć  c z y  po  t r z y k r o ć  p ę k a ły ,  t a k  ż e  ro b o tę  
n a  n o w o  t r z e b a  by ło  z a c z y n a ć .  W  s k u t e k  tych  
to  p r z y p a d k ó w ,  n a z n a c z o n e  p o c z ą tk o w m  na  s i e r ­
pień r. b. u s ta w ie n ie  i p o ś w ię c e n ie  r z e c z o n e g o  p o ­
m nika ,  o d ło ż y ć  m u s i a n o  d o  r o k u  p r z y s z ł e g o .  W y ­
k o ń c z o n y  t e r a z  p o m n ik  tw o r z y  p y ra m id ę  z  la n e go  
ż e la z a  2 0  s t ó p  w y s o k ą .

—  W e  L w o w ie  s k o ń c z y ł  s ię  d r u k  c z w a r te g o  
i o s ta tn ie g o  to m u  d z ie ła  K a ro la  S z a jn o c h y  Jadw i­
ga i Jagiełło  w d rug ie in  p o m n o ż o n e m  w y d a n iu ,  
n a k ł a d e m  a u to r a .

—  W ia d o m o  iż  p r z e d  kilku la ty  s ł a w n y  o r n i t o ­
log lir. K a z im ie r z  W o d z ic k i  u c z y n i ł  z n a k o m i ty  d a r  
u n iw e r s y te to w i  K r a k o w s k ie m u ,  o f ia ru ją c  m u  c a ły  
swrój z b ió r  o rn i to lo g ic z n y  ( p t a k ó w 'P o l s k ic h  w l  5 0 0  
o k a z a c h )  pod  p e w n e m i j e d n a k  d a l s z y  by t  teg o  z b io ­
ru  u b e z p i e c z ą j ą c e m i  w a r u n k a m i ,  k tó r y m  w ła ś n ie  
te r a z  s t a ł o  s ię  z a d o s y ć .  R z ą d  b o w ie m  A u s t r j a c k i  
z e z w o l i ł  n a  u tw o rz e n ie  n ow ej  p o s a d y  p r e p a r a t o r a  
1 k o n s e r w a t o r a  t e g o  z b io r u .  M in i s t e r s tw o  z a ś  z a ­
r z ą d z i ło ,  a ż e b y  u m ie s z c z o n y  z o s t a ł  w sali ,  w k tó re j  
s ię  d o t y c h c z a s  z b ió r  f a r m a k o g n o s t y c z n y  z n jd o -  
w a ł .  Z a c n y  d a w c a  atoli  nie p r z e s t a ł  n a  ty m  ty lk o  
d a r z e ;  z o b o w ią z a ł  s ię  on z ło ż y ć  2 0 0 0  z l r . ,  a ż e b y  
z  p ro c e n tó w  tej s u m y  w y p ł a c a ć  ro c z n ie  1 0 0  z lr .  
t a k ie m u  u c z n io w i ,  k tó r y b y  się  sk u te c z n ie  p o ś w ię ­
ca ł  s z t u c e  p r e p a r o w a n ia  i k o n s e r w o w a n ia  p t a k ó w  
w M u z e u m  u n iw e rsy te c k ie m ,  a  n a d to  z a p i s a ł  w spu-  
ś c iz n ie  z n a k o m i t ą  s w ą  Liibljotekę n a u k  p r z y r o d n i ­
c z y c h .

- -  Dla o s t a t e c z n e g o  u r e g u lo w a n ia  k o ry ta  rzeki 
O d r y ,  w a ż n e g o  g łó w n ie  d la  p r z e m y s ł u  g ó rn ic z e g o  
na  S z l ą z k u ,  k tó r y  nie p o s i a d a  d o g o d n y c h  ś r o d ­
kó w  k o m u n ik a c j i  d la  o d b y tu  s w y c h  p ro d u k c i j ,  
u tw o r z y ł  s ię  k o m i te t ,  z ł o ż o n y  z  k s i ą ż ą t  U je s t  
i R a t ib o r ,  lir. l i n g o  H en c ke l ,  p .  F r a n k a ,  p r e z e s a  
izb y  h a n d lo w e j  w ro c ł a w s k i e j ,  i innych .  Kom ite t  
ten  o g ło s i ł  w p i s m a c h  n ie m ie ck ic h  o d e z w y ,  w z y ­
w a j ą c ą  w s z y s tk i e  o s o b y ,  m o g ą c e  s i ę  w ty m  w z g l ę ­
dz ie  p r z y c z y n i ć ,  a ż e b y  p r z y b y ł y  n a  n a r a d ę ,  w e 
W r o c ł a w iu ,  n a  dn iu  3 - m  S ty c z n ia ,  o d b y ć  s ię  m a ­
j ą c ą -

—  C z a s o p i s m o  N arodni Listy  d o n o s i ,  że z n a ­
k o m ity  h i s to ry k  c z e sk i  F r a n c i s z e k  P a la c k y ,  o t r z y ­
ma! od n a m ie s tn ic tw a  p o z w o le n ie  n a  z a ło ż e n ie  i n ­
s ty tu c j i ,  m a ją c e j  n a  ce lu  w s p ie r a n ie  a u t o r ó w  c z e ­
sk ich .

— P. J o in a r d ,  c z ło n e k  I n s ty tu tu  F r a n c j i  p r z e ­
s ł a ł  do d z ie n n ik ó w  p a r y z k i c h  n a s t ę p n ą  w ia d o m o ś ć
0 śm ie rc i  o d w a ż n e g o  p o d r ó ż n i k a  f r a n c u z k ie g o :  

O t r z y m a n o  z  E g ip tu  w ia d o m o ś ć  k tó r a  z a s m u c i
w s z y s tk ie ! )  m i ło ś n ik ó w  b a d a ń  j e o g r a f i c z n y c h ,  z  z a ­
j ę c i e m  d o w ia d u j ą c y c h  s ię  o p o s z u k i w a n i a c h  ź r ó ­
de ł  Nilu. D o k tó r  A lfred  P e n c y  n ie  po tra f i!  o p r z e ć  
s ię  t r u d o m  p r z e d s i ę w z i ę t e j  p o d r ó ż y .  W y j e c h a w ­
s z y  4-go lu te g o  z  Gondo-Koro położonego pod 4° 
s z e r o k o ś c i  p ó łn o c n e j ,  p r z e b y ł  k a t a r a k t ę  Makedo
1 b a d a ł  p r z y lą d e k  L e g u k ;  n a s t ę p n i e  d o ta r ł  w p r o ­
w incji  M ady do p r z y l ą d k a  G u iro  l e ż ą c e g o  pod  3  ‘/ 2 0 
s z e r o k o ś c i  p ó łn o c n e j  n ieda leko  od Galuli z k ą d  
w idz ia ł  g ó r y  Rego.

O s ta tn ie  w ia d o m o śc i  o t r z y m a n o  ód n i e g o z 2 0 g o  
m a ja ;  z a w ie r a ły  one  b a r d z o  c iS k a w e  s z c z e g ó ł y
0 b iegu  n i ż s z e g o  Nilu  i l iczny ch  r z e k  do niegu 
w p a d a j ą c y c h  d o tą d  n i e z n a n y c h ,  k tó r e  p r z e d s t a ­
w ia ły  p r a w ie  ty leż  j e g o  ź r ó d e ł  ( p o l i c z y ł  ich p r z e ­
s z ł o  s t o  n a  p r z e s t r z e n i  4 0  w io r s t ) .  N a k o n ie c  
w id z ia ł  on w ie lk ą  r z e k ę  w p a d a j ą c ą  d o  N i lu ,  r z e ­
kę L u k n e d i ,  b io r ą c ą  p o c z ą t e k  w g ó r a c h  R e g o  
a u c h o d z ą c ą  do Nilu ku ło  D ż e n d o k i -G a rb o .

W s z y s t k o  z a p o w i a d a ł o  p o m y ś l n y  s k u t e k  w y ­
p r a w y  tego  n i e u s t r a s z o n e g o  p o d r ó ż n ik a ,  o d d a w n a  
p r z y z w y c z a j o n e g o  do k l im a tu  tego  k r a j u ,  w k tó ­
r y m . s p r a w o w a ł  o b o w ią z k i  g łó w n e g o  d o k to r a  W i-  
c e - K ró la  E g ip tu .

W y  p o c z ą w s z y  co k o lw ie k  g o to w a ł  s i ę  on  w p ie r-  
w s z y c h  d n ia c h  l ipca do  d a l s z e j  d ro g i  z  t o w a r z y ­
s z e m  p o d r ó ż y  p. D ebono ,  m a l t a ń c z y k i e m ,  k tó ry  
p r z y b y ł  do G alu t i .

D o k tó r  P e n c y ,  z a o p a t r z o n y  w d o s k o n a ł e  iu- 
s t r u m e n t a ,  p o s i a d a j ą c  z n a k o m i te  w ia d o m o ś c i  z  m e ­
te o ro lo g i i  i h i s to r j i  m ó g ł  w ła ś n ie  p o c z y n i ć  d o b r e
1 g łę b o k ie  b ad an ia ,  i w y c ią g n ą ć  w s z e lk ie  m o ż l iw e  
k o r z y ś c i  z  t a k  c ie k a w e j  w y p r a w y .

P o n ie s io n a  t e r a z  s t r a t a  j e s t  n i e p o w e to w a n ą  dla  
nauki .  W y s o k i e  w y k s z t a ł c e n i e ,  s k r o m n o ś ć ,  o d ­
w a g a ,  w z n io s ły  c h a r a k t e r  b y ły  u d z i a ł e m  te g o  
u c z o n e g o .

P r z y c z y n a  j e g o  śm ie rc i  j e s t  n ie w ia d o m a ;  z a p e ­
w n e  s t a l  s ię  on o t ia rą  g o rą c z k i  p a n u j ą c e j  tam  
sk u tk ie m  d e s z c z ó w  z w r o tn i k o w y c h ;  z d a w a ł o  m u  
s i ę  że  b e z k a rn ie  m o ż e  w y s t a w ia ć  s ię  na  10 n i e b e z ­
p i e c z e ń s tw o .

W  E u ro p ie  nie  m a j ą  w y o b r a ż e n i a  o n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a c h  i t r u d n o ś c ia c h  w sz e lk ie g o  r o d z a ju ,  j a ­
kie t r z e b a  p r z e z w y c i ę ż a ć  w p o d r ó ż y  do ź r ó d e ł  Nilu, 
o p r z e s z k o d a c h  j a k i e  s t a w i a j ą  k l im a t ,  n a d z w y ­
c z a jn e  u p a ły ,  u le w n e  d e s z c z e .  S k u tk ie m  teg o  
tyle w y p r a w  od n a j d a w n i e j s z y c h  do n a j n o w s z y c h  
c z a s ó w  n i e p r z y n i o s l o  ż a d n y c h  o w o c ó w .  T o  też  
t e r a z  z a m i e r z a j ą ,  d la  w ię k s z e j  p e w n o ś c i  u d a w a ć  
s ię  t a m  d r o g ą  od W s c h o d u .

—  P i e r w s z y m  z  N ie m c ó w ,  k tó r y  z a z n a j o m i ł  
s w y c h  ro dak ów  z  d a w n ą  p o e z j ą  f r a n c u z k ą ,  był 
L u d w ik  U h la n d .  D zie ło  j e g o  o p o e z j i  epicziie j  s t a -  
r o - f r a n c u z k i e j ,  n a p i s a n e  j e s z c z e  w r .  1 8 1 2  i do tąd  
n a le ż ą c e  do  r z ę d u  k l a s y c z n y c h  w ty m  p rz e d m io c ie  
t r a k t a t ó w ,  d a ło  w N ie m c z e c h  p o p ę d  do  p r a c  w ty m  
k ie ru n k u .  O b e c n ie  m ło d y  n iem ieck i  u c zo n y ,  o b d a ­
r z o n y  t a l e n t e m  p o e ty c k im ,  D r .  W i l h e l m  H e r t z ,  
p r z e ł o ż y ł  n a  s w ó j  j ę z y k  i o g ło s i ł  d ru k ie m  „ Ś p ie w  
R o la n d a ” (Chanson de R o land , liolandslied). 
J e s t  to  s z a c o w n y  d la  l i t e r a tu r y  n iem ieck ie j  n a b y te k ,  
a lb o w ie m  w ia d o m o ,  że  p o e z j a  ś r e d n io w ie c z n a  f ran-  
c u z k a  m a  pod  w z g lę d e m  d u c h a  w ie lk ą  s t y c z n o ś ć  
z  u tw o r a m i  p o e tyc k ie m i  N ie m c ó w  z t e j ż e  e p o k i .  
P o p r z e d n io  j u z  p. A. Keller  d a ł  b y ł ,  w s w y m  z b io ­
rz e  d a w n y c h  legend  f r a n c u z k ic h ,  d o k ła d n y  p r z e ­
k ła d  ś p ie w u  R o la n d o w e g o  n a  j ę z y k  n iem ieck i  p r o ­
z ą .  P i e r w s z y  d op ie ro  p.  H e r tz  p r z e ł o ż y ł  ten  z n a ­
k o m ity  u tw ó r  f r a n c u z k i  m o w ą  w ią z a n ą .

P o n i e w a ż  l i t e ra tu ra  n ie m ie c k a  nie p o s ia d a  d o tą d  
k r y ty c z n e g o  w y d a n i a  p ie śn i  R o la n d o w e j ,  p r z e to  
p .H e r t z  k o r z y s t a ł  z  p r z y g o to w a n e j  d o d r u k u ,  p r z e z  
p ro f .  K o n r a d a  H o f m a n n  z  M o n a c h iu m ,  g ł ę b o k ie g o  
z n a w c y  l i t e r a tu r y  r o m a ń s k ie j ,  re c e n z j i  teg o  u t w o ­

ru ,  do k tó re j  d o ł ą c z o n y  j e s t  w a ż n y  po d  w z g lę d e m  
d o k ła d n o ś c i  t e k s t  w eneck i .

T e n ż e  p. H e r tz  w y d a ł  p r a w ie  j e d n o c z e ś n i e  d r u ­
g ą  s w ą  p ra cę ,  ró w n ie ż  do  d a w n e j  l i t e r a tu r y  f r a n -  
c u z k ie j  ś c i ą g a j ą c ą  s ię ,  pod  t y tu łe m :  „ M a r ja  F r a n ­
c u z k a ,  p o w ia s tk i  p o e ty c z n e  n a  t le legen d  m iło -  
ś n y c h  s t a r o - b r e t o ń s k i c h *  ( Marie de France, poe- 
tische Erzdhlungen nach altbretonischen Lie- 
bessagen). J a k  „Ś p iew '  R o l a n d a ” p o w s z e c h n i e  
j e s t  z n a n y ,  p r z y n a j m n i e j  z  n a z w i s k a ,  tak  o Ma- 
r j i  F r a n c u z c e  m a ło  kto  po z a  g r a n ic a m i  j e j  r o d z i n ­
n e g o  k r a ju  s ł y s z a ł ,  j a k o  o z n a k o m i te j  po e tc e .
I tym  w ięc  p r z e k ła d e m  p. H e r tz  d o b r z e  s ię  p r z y ­
s ł u ż y ł  l i t e r a tu r z e  n iem ieck ie j .

P r z y  t e j ż e  z r ę c z n o ś c i  n a d m ie n i ć  w y p a d a ,  ż e  
p. F e r d y n a n d  W o l f ,  b ę d ą c y  j e d n ą  z  n a j w i ę k s z y c h  
o z d ó b  w ied eń sk ie j  a k a d e m j i  n a u k ,  o g ło s i ł  obecnie  
d r u k ie m  d o b r z e  n a p i s a n y  t r a k t a t  o p oez j i  l e g e n d o ­
w e j  f r a n c u z k ie j  z w ie k ó w  ś re d n ic h ,  a  prof .  H o l­
land z  T u b in g i ,  d r u k u je  j u ż  swm w y d a n ie  s t a r o -  
f r a n c u z k ie j  p o w i a s t k i ,  Le C h e v a l ie r  a n  l io n " .

—  Z d a j e  s ię ,  ż e  p o m ię d z y  d w o m a  z n a k o m i t e -  
mi k a n d y d a t a m i  na  p r e z e s a  k r ó le w s k ie g o  t o w a r z y ­
s t w a  w L o n d y n ie ,  lo rd e m  B r o u g h a m  i j e n e r a ł - m a -  
j o r e m  S a b in ę ,  w y b ó r  pad)  n a  teg o  o s ta tn ie g o .  J e ­
n e ra ł  S a b in e ,  s ł u ż ą c y  o becn ie  w a r ty le r j i ,  z y s k a ł  
so b ie  e u r o p e j s k ą  s ł a w ę ,  b a d a n ia m i  n a u k o w e m i  nad 
m a g n e ty z m e m  z ie m i ,  k tó re  w c i ą g u  d ł u g ic h  lat 
p r o w a d z i ł  w o b s e r w a t o r j u m  w W o o lw ic h .

—  Morning Post p o d a je  n a s t ę p n e  cy f ry  z  s t a ­
t y s t y k i  k a d a s t r a in e j  M e k sy k u ,  p o c z e r p n i ę t e  z  o g ło ­
s z o n y c h  p r z e z  b iu ro  p o d a tk ó w  w y k a z ó w :

W  rz e c z y p o s p o l i t e j  m e k s y k a ń s k ie j  z n a jd u j e  się 
1 , 3 0 0  fincas rusticas czy l i  m a j ą t k ó w  z i e m s k i c h ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  7 2 0  m i l jo n ó w  d o l a r ó w ;  n i e r u ­
c h o m o ś c i  z a ś  w' m ieśc ie  o s z a c o w a n e  s ą  n a  6 3 5  
m i l io n ó w  dolarów ',  co w o gó le  s ta n o w i  w a r to ś ć  n ie­
r u c h o m o ś c i  j a k  w ie j s k ic h  tak  i m ie j s k ic h  1 , 3 5 5  m i­
l jo n ó w  d o la ró w ;  ale poniew mż w 'a r to ść  ta  w y p r o -  
d z o n a  j e s t  z  d o b r o w o ln y c h  o s z a c o w a ń  d la  o p ła ty  
p o d a tk u ,  z a p e w n e  z a te m  w a r to ś ć  n i e r u c h o m o ś c i  
z n a c z n i e  j e s t  w ię k s z a .  W a r t o ś ć  d ó b r  d u c h o w n y c h  
b a r d z o  j e s t  t a k ż e  z n a c z n a ;  Don M iguel L e d ro  s z a ­
c u je  j ą  n a  2 5 0  do 3 0 0  m il ionó w  d o la r ó w ,  a le  nie 
o b l ic z a  p r z y  te in ,  że  n i e k tó r e  m a ją tk i  k o śc io łó w  
o b c ią ż o n e  s ą  z n a c z n e m i  d łu g a m i .  D o c h o d y  d u c h o ­
w ie ń s tw a  p o c h o d z ą c e  z  d z ie s ię c in  i ju ra  stolae 
w y n o s z ą  od 7 do 8  m il ion ów  d o l a r ó w  ro c z n ie .  
W  M e k s y k u  z n a j d u j e  s ię  1 a r c y b i s k u p ,  10 b i s k u ­
pów' i 1 8 4  k a n o n ik ó w  r z e c z y w i s ty c h .  D u c h o w ie ń ­
s t w o  św ie c k ie  s k ł a d a  s ię  z  3 , 2 2 0  c z ło n k ó w .  
W M e k s y k u  z n a j d u j e  s ię  1 4 6  k l a s z t o r ó w  m ę z k ie h  
l ic z ą c y c h  1 , 1 3 9  z a k o n n ik ó w ;  8  k o le g jó w  p r o p a ­
g a n d y ,  g d z ie  l iczy s ię  2 3 8  p e n s j o n a r z y ;  5 8  k l a s z t o ­
rów' ż e ń s k ic h ,  w k tó r y c h  z n a j d u j e  s ię  1 ,5 4 1  z a ­
konn ic ,  7 4 0  u c z e n n ic .

P o d łu g  D on  M igue la  L e d ro  lu d n o ś ć  M e k s y k u  
w n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  dzieli  s i ę  po d  w z g lę d e m  
p o c h o d z e n ia :  p o ło w ę  lud no śc i  s t a n o w ią  I n d ja n ie  
c z y s te j  r a s y ,  s z ó s t ą  c z ę ś ć  p o to m k o w ie  e u r o p e j ­
c z y k ó w ,  t r z e c i ą  z a ś  r a s a  m i ę s z a n a  e u r o p e j c z y ­
k ó w ,  in d j a n  i m u r z y n ó w .  L ic z b a  lu d n o ś c i  w y n o s i  
8 , 2 8 7 , 4 1 3  g łó w .

—  J a k  w ia d o m o  w A m e r y c e  p ó łn o c n e j  w U tah ,  
z n a j d u j e  s ię  o d d z ie ln a  s e k t a  M o r m o n ó w ,  k tó re j  
t e r a ź n i e j s z y  n a c z e ln ik  B r ig a m  - Y o u n g  r e z y d u j e  
w m ieśc ie  nad  j e z io r e m  s ło n e m .  S e k t a  ta  u w a ż a  
się z a  p o w o ł a n ą ,  z a  p o m o c ą  n o w e j  n a u k i  o s t a tn ic h  
j e j  p r o r o k ó w ,  o d ro d z ić  S t a n y  Z je d n o c z o n e ,  p o d łu g  
niej z a g r o ż o n e  m o r a ln y m  u p a d k ie m .  M ała  lil ja  k o ­
ś c io ła  m o r in o i i s k ie g o ,  j a k  o k a z u j e  s ię  z  n a j n o ­
w s z y c h  b a d a ń ,  i s tn ie j e  w E u r o p ie ,  a m ia n o w ic ie  
w H a w r z e .

—  S z tu k i  p ię k n e  w B e łg j i  p o n i o s ły  w ie lk ą  s t r a  
tę w o so b ie  d z i e k a n a  m a l a r z y  b r u k s e l s k i c h  p. H e n ­
r y k a  V o o rd e c k e r ,  k t ó r y  z m a r ł  w tein m ieśc ie  d. 4 g o  
G r u d n ia ,  w 8 3  roku  ż y c ia .  P .  V o o r d e c k e r  był o z ­
dob iony  o r d e r e m  belg i lck im  L e o p o ld a  i h o le n d e r ­
sk im  W ie ń c a  D ę b o w e g o .

—  C z y t a m y  w  AJittheilungen n a s t ę p u j ą c ą  w i a ­
d o m o ś ć  o z m ia n ie  ł o ż y s k a  rz e k i  E u f r a tu :  P o d p u ł ­
k o w n ik  Ju l ie n  z  B a g d a d u , • d o n o s i  że  E u f r a t  od kil­
ku la t  o p u ś c i ł  s w o j e  w ie k o w e  ł o ż y s k o  p o w y ż e j  
Hilleh, p o ś r ó d  g r u z ó w  B a b y lo u u ,  że  s k i e r o w a ł  s ię  
b a rd z ie j  k u  z a c h o d o w i  i ż e  g inie  w p u s ty n ia c h ,  
w j e z i o r a c h  i o g r o m n y c h  b a g n i s k a c h  r o z c i ą g a j ą ­
c y c h  s ię  a ż  do odn og i  P e r s k ie j  D a w n e  ł o ż y s k o  co 
rok m nie j  m a  w o d y  i dla  tego  nie  w y le w a ,  a  o k o ­
l ic z n y  k r a j ,  k tó ry  b y ł  u w a ż a n y  z a  n a j u r o d z a j n i e j ­
s z y  w św iec ie ,  z a c z y n a  p r z e m ie n ia ć  s i ę  n a  b e z ­
p ło d n ą  p u s ty n i ę .

—  P o d ł u g  o s ta tn ic h  w ia d o m o ś c i  z  w y s p y  N ow ej 
K a l e d o n j i ,  u w a g a  m ie j s c o w e j  a d m in i s t r a c j i  b y ła  
z w r ó c o n a  n a  ś ro d k i  z a c h ę c a j ą c e  do  u p r a w y  b a ­
w e łn y  w tej o s a d z ie .  W  ty m  ce lu  r o z d a n o  o s a ­
d n ik o m  n a s io n a  n a j l e p s z e g o  g a t u n k u  b a w e ł n y ,  w r a z  
z  i n s t r u k c j ą  co do s p o s o b u  u p r a w y .  N a le ż y  s ię  
s p o d z i e w a ć ,  że  n a  tak  u r o d z a j n y m  g r u n c ie ,  j a k i  
z n a j d u j e  s ię  w N o w e j  K a le d o n j i ,  d o ś w ia d c z e n i a  te 
u w i e ń c z o n e  z o s t a n ą  j a k  n a jp o m y ś ln i e j s z y m  r e z u l ­
ta te m .

P o d łu g  o s t a tn i e g o  s p i s u  lu d n o ś c i ,  z n a jd o w a ł o  
s ię  w tej o s a d z ie  4 0 5  e u r o p e j c z y k ó w ,  a  m ia n o w i ­
cie -310 płc i  m ę z k ie j  a  9 5  k ob ie t ,  nie l icząc  w o j s k a  
i u r z ę d n ik ó w  a d m in i s t r a c y jn y c h .

—  K a ż d y ,  p o w ia d a  d z ie n n ik  F euillepour tout 
le monde, z n a  n ie d o g o d n o ś ć  u ż y w a n ia  z a - p o k a r m  
j a r z y n  ( g r o c h u ,  g r o s z k u ,  fa so l i ,  b o b u ,  k a p u s t y ,  
rz e p y  i t. p .) ;  p r z y c z y n ą  tej n i e d o g o d n o śc i  j e s t :  
n a p r z ó d  n a t u r a  tego  p o k a r m u ;  p o w tó r e  i g łó w n ie ,  
g o to w a n ie  g o  c z ę s t o  d łu g ie  i t r u d n e ,  a  n igd y  p r a ­
wie n ie d o s ta t e c z n ie ;  t r u d n o ś ć  ta  i n i e d o s t a t e c z n o ś ć  
m a  t a k ż e  s w e  p o w o d y .

Z a p o b i e g a  s ię  tej n i e d o g o d n o śc i  i t r u d n o ś c i ,  
i n a d a je  s ię  z a r a z e m  j a r z y n o m  p r a w d z iw y  ich 
s m a k ,  b io rąc  do  g o to w a n i a  n a  k a ż d ą  k w a r t ę  w o d y  
1 0  g r a m ó w  ( 8  ł u tó w )  p o p io łu ,  k tó ry  z a w i ą z u j e  s ię  
w w o re c z e k .  D o ś w ia d c z e n ie  p r z e k o n a ło  o d o s k o ­
n a ło śc i  t eg o  ś r o d k a .

—  P r z e d w c z e s n a  śm ie rć  z a b r a ł a  j e d n e g o  z  z d o l ­
n i e j s z y c h  m ł o d s z y c h  p i s a r z y  b e lg ick ich ,  p. J a n a  
C h rz c ic ie la  B la e s ,  u r z ę d n ik a  p r z y  a r c h i w u m  k o -  
r o n n e m ,  m a ją c e g o  z a le d w ie  2 8  lat w ie k u .  P .  B la e s  
d a ł  s ię  p o z n a ć  ś w ia tu  u c z o n e m u ,  r o z m a i t e m i  a r t y ­
k u ł a m i  h i s to r y c z n e m i ,  k tó r e  p o m i e s z c z a ł  w Revue 
trimestrielle  i o p r ó c z  teg o  d la  t o w a r z y s t w a  h i s t o ­
r y c z n e g o  b e lg ic k ie g o ,  o g ło s i ł  pod ty tu łe m :  Ale- 
moires anonymes sur les troubles de P a ys-R as  
att seizierne siecle, p i e r w s z e  t rz y  to m y  w a ż n e g o  
r ę k o p i s m u  z  biblioteki Bourgogne.

—  D zien n ik  Corriere Siciliano, p o d a j e  n a s t ę ­
p u j ą c e  w ia d o m o ś c i  o b u d o w ie  kolei ż e la z n e j  z  P a ­
le rm o  do  M e s y n y :  J u ż  o śm  w i o r s t  kolei ż e l a z n e j  
z o s t a ł o  u k o ń c z o n e ,  a  8 0 0  r o b o tn ik ó w  c iąg le  p r a ­
c u je  p r z y  tych  r o b o ta c h .  N ie p r z e w i d z i a n a  p r z e ­
s z k o d a  w s t r z y m a ł a  r o b o ty  p r z y  m o śc ie  k o ło  F ic a -  
r a z z o ,  m ia n o w ic ie  p o k ł a d  b ło tn is ty ,  j a k i  n a t ra f io n o

p r z y  k o p a n iu  f u n d a m e n tó w ,  co  z m u s z a  do  z a b i j a ­
nia  pali.  J e s t  to  wielki k o s z t  i z n a c z n a  s t r a t a  c z a ­
s u .  J u ż  d w a  ty g o d n ie  nad  tein p r a c u j ą  a  u le w n e  
d e s z c z e  i w y le w  rzek i ,  m o ż e  w s z y s t k o  z n i s z c z y ć  
co do tąd  z r o b io n o .  J e d n a k ż e  r o b o ty  nie  u s t a j ą  
i w lu tym  poc iąg i  b ę d ą  m o g ły  c h o d z ić  z  P a le r m o  
do F i c a r a z z o .

— W  dn iu ,  w' k t ó r y m  dz ienn ik i  lo n d y ń s k ie  d o ­
n io s ły  o śm ie rc i  ks ię c ia  A lber ta ;  s a m e j  Daily News 
ro z k n p io n o  1 4 1 , 6 0 0  n u m e r ó w .

—  P o d ł u g  o s ta tn ie g o  s p i s u ,  l u d n o ś ć  Berl ina  
obecn ie  w y n o s i  5 3 0 , 2 9 6  g łó w ;  w 1 8 3 8  ro k u  z n a j ­
d o w a ło  s ię  ta m  4 6 8 , 9 2 5  m ie s z k a ń c ó w .

—  Morning Chronicie p o d a je  n a s t ę p u j ą c ą  
w ia d o m o ś ć  o j e d n e m  z  o s ta tn ic h  p o s ie d z e ń  t o w a ­
r z y s t w a  e tn o g ra f ic z n e g o  w L o n d y n ie ,  po d  p r e z y -  
d e n c ją  p. G olin  C r a w f o r d .  N a  p o s ie d z e n iu  tein bi­
s k u p  z  L a b u a n  o d c z y ta ł  n a d e r  c ie k a w e  w ia d o m o ­
ści o p o k o len iu  D y a k ó w ,  m i e s z k a ń c ó w  w y s p y  B o r ­
neo, ich z w y c z a j a c h ,  o d r ę b n o ś c ia c h  i p o d a ł  z a r a ­
z e m  r y s  h i s to r j i  p a ń s tw a  S a r a w c k .  S z a n o w n y  
b isk u p  n a p r z ó d  d a ł  op is  j e o g r a f i c z n y  k r a ju ,  l ic zn y c h  
rz e k  k tó re  s ię  m o g ą  s t a ć  d o s k o n a ł e m i  p o r t a m i ,  
a s z c z e g ó ln ie j  rzek i  R a j a n ,  k tó ra  na  1 5 0  mil (an g . )  
od u j ś c ia ,  m a  p ó ł  inili s z e r o k o ś c i  i s i e d m n a ś c ie  
s ą ż n i  g łę b o k o ś c i .  W  p o łu d n io w e j  c z ę śc i  w y s p y  
z n a j d u j ą  się k o p a ln ie  a n t y m o n u  i z ło ta ,  e k s p lo a to ­
w a n e  p r z e z  C h iń c z y k ó w ,  k tó r z y  u s i ło w a l i  pow oli  
o w ł a d n ą ć  ty m  k r a j e m .  W z d ł u ż  b r z e g u  z n a j d u j ą  
s ię  ś l a d y  w ę g la  z i e m n e g o ,  d o s k o n a łe g o  na  pa l iw o  
pod m a s z y n y  p a r o w e .  M ie s z k a ń c y  D y a k o w ie ,  s ą  
w y c h o d ź c a m i  z  p o łu d n ia  i j a k  m o ż n a  w n io s k o w a ć  
z  ich  o b r z ę d ó w ,  p o c h o d z ą  ż e  s z c z e p u  i n d u s ó w .  
D y a k o w ie  nad  b rz e g ie m  z a m ie s z k a l i  trudnili  s ię  
d a w n ie j  r o z b o je m  m o r s k im .  W  o gó le  j e s t  to lud 
n a d z w y c z a j  p r z e m y s ł o w y ,  c iąg le  z a j ę t y  l a k ą ś  
p ra c ą ,  to p r z y g o to w y w a n ie m  m a s z t ó w  dla s t a t ­
k ó w ,  to  w y r o b e m  n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h .  K ob ie ty  
w y r a b i a j ą  o d z ie ż  b a w e łn i a n ą  n a d z w y c z a j  t r w a ł ą .  
M ę ż c z y ź n i  w y r a b i a j ą  t a k ż e  d o s k o n a ł e  s z p a d y ,  
z  b a r d z o  d o b r e g o  ż e la z a ,  k tó r e  d o s k o n a l e  u m ie j ą  
o b rab ia ć .  N as tę p n ie  d o s to jn y  p r a ł a t  p r z e m a w ia ł
0 r o z s z e r z a n i u  ta m  w ia ry  C h r z e ś c j a ń s k i e j  i z a k o ń ­
c z y ł  o p i s e m  s t r o j ó w  i u b io r ó w  m ie s z k a ń c ó w  B o rn e o .

—  N a  p o s ie d z e n iu  c z ło n k ó w  z a k ł a d u  g e o lo g i ­
c z n e g o  w W ie d n iu ,  o d b y te m  3 -g o  b. in .,  p. H a u e r  
p o k a z y w a ł  k a r tę  g e o lo g ic z n ą  p o łu d n io w o - z a c h o ­
dniej  c z ę ś c i  W ę g i e r ,  p o ło ż o n e j  p o m ię d z y  D u n a ­
j e m  a  D ra w ą .  K a r ta  p o m ie n io n a  u ło ż o n ą  z o s t a ł a  
z e s z ł e g o  l a ta ,  n a  z a s a d z i e  b a d a ń  d o k o n a n y c h  
p r z e z  p. H a u e r ,  p r z y  w s p ó łu d z i a l e  pp S tac l ie ,  
S to l ic zk a  i P a u l .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  t e r y t o r j u m ,  tą  
k a r t ą  o b ję te g o  i w y n o s z ą c e g o  7 8 5  k w a d r a to w y c h  
mil j e o g r a f i c z n y c h  p r z e s t r z e n i ,  s k ł a d a  s ię  z  r ó ­
w nin ,  lub  też  z  p r z e s t r z e n i  f a l i s t o - p a g ó r k o w a ty c h ,
1 p o s ia d a  ty lko t r z y  o d o so b n io n e  g r u p y  g ó r .  K a r ­
ta n in i e j s z a  w a ż n a  j e s t  g łó w n ie  d la  p r z e m y s ł u  
g ó rn ic z e g o  W ę g ie r .

—  D n i a  S - g o  b. m . z m a r ł  w  M o n z a ,  w p r o ­
w incj i  M e d jo la ń s k ie j ,  po  d w u le tn ie j  c iężk ie j  c h o ­
robie ,  Dr. Med. G iow a n n i  l l a ib e r t i ,  a u t o r  dz ie ł  h u ­
m o r y s t y c z n y c h ,  p o r ó w n y w a n y c h  p r z e z  k r y ty k ę  
w ł o s k ą  z  u tw o r a m i  H e in ego .

—  D ziennik i  a m e r y k a ń s k i e  p ó łn o c n e ,  z  u b o l e ­
w a n ie  d o n o s z ą  o o d p a d n ię c iu  od z w i ą z k u  po k o le ­
nia S z y r o k e s ó w .  N a  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m  
w T a b l e q u a ,  d. 21 P a ź d z ie r n ik a  n a  k tó re m  z n a j d o ­
w a ło  s ię  oko ło  4 , 0 0 0  I n d ja n ,  j e d n o g ło ś n i e  p o s t a ­
now ion o  p r z y ł ą c z y ć  s ię  do k o n fe d e ra c j i  S ta n ó w ,  
p o łu d n io w y c h ,  i u fo rm ow ać  pu łk  j a z d y ,  k tó ry  pod
d o w ó d z tw e m  p u łk o w n i k a  Jo lm a  D rew ,  m a  się  
u d a ć  do a ru i j i  p o łu d n io w c ó w .  N a cz e ln ik  teg o  p o ­
ko len ia  s ł a w n y  J o h n  R o s s ,  z a w ia d o m i ł  l i s tem  p r e ­
z y d e n ta  D a v isa ,  o p r z y s t ą p i e n iu  tego  n a r o d u  do 
k o n fe d e ra c j i  S t a n ó w  p o łu d n io w y c h .

W p ł y w  m o r a l n y  teg o  w y p a d k u ,  te in  j e s t  w ię ­
k s z y  że S z y r o k e z o w ie  p ie rw s i  dop ie ro  z  k r a j o w ­
c ó w  A m e ry k i  p o rz u c i l i  życ ie  k o c z u j ą c e  i obra l i  s o ­
bie s t a ł e  s i e d l i sk a .  W y b u d o w a l i  oni w G eorg j i  
m ia s to ,  za ło ż y l i  t a m  s z k o ły ,  d r u k a r n i e  i z a c z ę l i  
w y d a w a ć  d z ien n ik  w o j c z y s ty m  j ę z y k u .

T e  u s i ł o w a n ia  c y w i l i z a c y jn e  n a l e ż y  p r z y p i s a ć  
e n e rg ic z n e m u  p o p ę d o w i ,  n a d a n e m u  p r z e z  .Johna 
R o s s a .  Ale p ó łn o c n i  A m e ry k a n ie  z a m i a s t  o k a z y ­
w a ć  p r z y c h y ln o ś ć  tym  s z l a c h e t n y m  u c z u c io m ,  
k r z y w o  n a  nie p a t rz e l i ;  a  n a w e t  k o r z y s t a j ą c  z  n ie­
ob e c no śc i  ich n a c z e ln ik a  w pad l i  do m i a s t a  n ow o-  
z a ło ż o n e g o ,  z b u rz y l i  g o  i w yp ę dz i l i  m i e s z k a ń c ó w ,  
k tó r z y  schron il i  s ię  do F a r - W e s t ,  g d z ie  J o h n  R o ss ,  
n a  n o w o  o ile m ó g ł  u r z ą d z i ł  s p o ł e c z e ń s t w o .  Ł a ­
tw o  t e d y  z r o z u m ie ć  d la  c z e g o  S z y r o k e z o w i e  p r z y ­
ję l i  s t rO n n ę  p o łu d n io w c ó w .

—  K s ię g a r n ia  Michel L e v y ,  w y d a ł a  w tych  
d n i a c h ,  p i e r w s z y  p rz e k ła d  n a  j ę z y k  f r a n c u z k i  
Teatru s ł a w n e g o  a u t o r a  Don K i s z o t a ,  M ichała  

C e r w a n te s a ,  d o p e łn io n y  p r z e z  p. A l fo n sa  R o y e r .
-■n- N ie d a w n o  p. H e n ry k  Parv i l le  re d a k to r  n a u k o ­

w y Constitutionnda  i Pays w y d a ł  d z ie łk o  n a d e r  
z a j m u j ą c e ,  i p r z y s t ę p n e  a  p r z e d s t a w i a j ą c e  w y ­
n a la z k i  i o d k r y c i a  w dz iedz in ie  n a u k  p r z y r o d n i ­
c z y c h  pod  ty tu ł e m :  Causeries scientifiques.
Decouvertes et inventions; Progres de la science 
et dc 1'industrie.

R I B L J O G R A F J A  F R A N C U Z K A  

za miesiąc Listopad roku 1861.

M. A u be .  U  Apologetique Chretienne. Saint-Ju- 
stin-, Paris, Durand ; 1 vol. in 8 - co.

P o c z ą tk i  i p i e r w s z y  r o z w ó j  c h r z e ś c i a n i z m u ,  m a ­
j ą  w ielk ie  z  r ó ż n y c h  w z g lę d ó w  z n a c z e n ie .  Ś w i ę ­
ty J u s t y n  n a le ż y  iio r z ę d u  O jc ó w  a p o lo g e ty k i  c h r z e -  
ś c i a ń s k ie j  a  p i s m a  j e g o  d o tą d  j e s z c z e  s ł u ż ą  z a  
a r g u m e n t s  do o b r o n y  s p r a w y ,  k tó r e j  j e  p o św ię c i ł .  
P. A u b e  z s z c z e g ó l n ą  s t a r a n n o ś c i ą  w y j a ś n i ł  t eg o  
O jc a  k o ś c io ła  i j e g o  po lem ikę ,  k tó ra ,  z g o d n ie  z e p o -  
ką  c z a s u ,  nie o d z n a c z a  s ię  ani z b y t e c z n ą  j a s n o ś c i ą  
ani ś c i s ło śc ią .

Ks. B r a s s e u r  de B o u r b o u r g .  Popol Vuh , le U- 
vre sacró de Vantiquite americaine; Paris, Ar- 
tlius Bertrand;  1 vol. in 8 -n o .

K s i ą d z  B r a s s e u r  de B o u r b o u r g  n a leży  do  r z ę ­
du  n a j le p ie j  u s p o s o b i o n y c h ,  do d o k ła d n y c h  b a d a ń ,  
p o d r ó ż n ik ó w .  P o s z u k i w a n i a  s w o je  r o z p o c z ą ł  011 
j e s z c z e  w  i 1 8 4 3  r. w y d a ł  j u ż  h i s to r j ę  M e k sy k u ,  
p r z e d  z a w o jo w a n ie m  tego  k r a ju  p r z e z  H i s z p a n ó w .  
N a s tę p n ie  z w ie d z i ł  m i ę d z y m o r z e  T e h u a n t e p e k ,  
C h i a p a s  i z a c h o d n ią  c z ę ś ć  r z e c z y p o s p o l i t e j  G w a ­
tem al i ,  s k ą d  p r z y w ió z ł  k s i ę g ę  św ię tę  Popol- Vuli, 
k tó r ą  p r z e t ł o m a c z y ł  i o b ja ś n i ł  w c z a s i e  p o b y tu  
p o m ię d z y  t a m te j s z e m i  n a ro d a m i ;  w o b s z e r n y m  z a ś  
w s tę p ie  s t r e ś c i ł  w s z e lk ie  d a w n ie j s z e  w ia d o m o śc i  
o k r a j o w c a c h  ś r o d k o w e j  A m e ry k i  i ich cyw il izac j i .

C am ile  Rousset. Histoire de Louvois et de
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son administration, jusqua lapaix de Nimegue; 
Paris, Didier; 2 vol. in 8 -vo.

Hożnaby powiedzieć, że i h is to r ja  ma sw y ch  
ulubieńców i ludzi będących  u niej w nie łasce. 
T ak , 7. dw óch ludzi ży jąc y ch  w je d n e j  epoce, p ra c u ­
ją c y c h  nad jednem  dziełem, Colbert  bardzo częs to  
j u ż 'b y ł  p rzeds taw iany .  Jego  życie, zdolności,  z n a ­
czenie polityczne, było  przedm iotem  z n a c z n e j  li­
c z b y  znak om itych  dzieł i b ad ań  h is to ry czn ych .  
L ouvois ,  przeciwnie, pomim o wielkiej s ła w y  j a k ą  
po s ia d a ,  dotąd nie natrafi ł  ani na h is to ryka ,  ani 
na godnego  je g o  imienia bjografa. S ła w a  ta, ma 
w sobie co ś  tak  d w ó jzn aczneg o ,  tak złowrogiego , 
że w p ły w a  na zm ianę pojęcia o je g o  w artośc i  o s o ­
bis te j  i sk łan ia  naw et, um ysły  nie zag łęb ia jące  się , 
do są d u  w yłączn ie  ze złej s trony . B rak  ten, p. C a ­
ndle R ou s  set zapełn ił  o bsz ernem  dziełem, ktorego 
p ie rw sz e  dw a tom y  u k a z a ły  się na  widok p u b l i ­
czn y .  P* R o u s se t  nie popełnił b łę d u ,  jak iego  nie­
r a z  d o p u s z c z a ją  się h is to rycy ,  a j e s z c z e  bardziej 
bjografuwie, to j e s t  z a p a l a ją  s ię  do sw eg o  b o h a ­
tera, j a k b y  go odkryli ,  tak  że b ezu s tann ie  p r z e s a ­
d z a ją  je g o  za le ty ,  a s t a r a j ą  s ię u k ry ć  błędy i w ady; 
przeciwnie potrafił on odróżn ić  dwie s t ro n y  w ż y ­
ciu i ch a rak te rze  Louvois: cz łow ieka,  k tóry  z a s ł u ­
ż y ł  na  wieczne p rzek leń s tw o  ludzkośc i i h is to r j i  
i znakom ic ie  św ie tną  i p iękną s t ro n ę  a d m in is t ra to ­
ra  i po li tyka,  szczeg ó ln ie j  w epoce p ie rw sz e j ,  do 
po ko ju  w Nimwedze.

Memoires da due de Luynes, sur la cour de 
Louis XV; tomes V et VI; Paris, F. Didot fre- 
res, fids et Gomp.; 2 vol. in 8 -vo.

Memoires de M. de la Rochefoucauld, due 
de Doudeauville; tomes 1 et I I ;  Paris, Levy/re- 
res; 2 vol. in 8- co.

P ^ hd ędzy  dw om a epokam i p rzeds taw ionem i 
w ty cli pam iętn ikach ,  za ledw o je s t  t r zyd z ieśc i  lat 
różn icy ,  a je d n a k  jak w nich głębokie z n a jd u ją  się 
różnice, co do sp o so b u  myślenia i obyczajów . Nic 
lepiej ud nich nie da po jęcia  o zm ianach  ja k ie  z a ­
sz ły  w ciągu XVIR s tu lec ia ,  zm ianach  które  za k o ń ­
czy ły  się rew oluc ją  f rancuzką .  I1. Luynes  p r z e d s ta ­
wia s ię  ja k o  p raw dz iw y  dw orak  daw ne j m o n a r c h / ,  
p rz y w ią z u ją c y  j a k  n a jw ięk sz e  znaczen ie  do n a j ­
m n ie jszych  drob iazgów  etykiety. T ak ,  z ró w n ą  s t a ­
rannośc ią  z a p is u je  on kłótnie paz iów  kró low ej 
z paziami nas tępczyn i  tro nu  ja k  zw y c ięz tw a  i po ­
rażki w o jsk  francuzk ich  W idać  w pam iętn ikach  
cz łow ieka z charak te tem  sz lac h e tn y m  i p r a w y m ,  
a  je d n a k  m arno t raw s tw o  i r o z p u s ta  nie w y w o łu je  
z  j e g o  s trony ,  żadnej  uw agi,  żadnej nagany . 
Z  n a jw ięk sz ą  d ok ładnośc ią  z a p is u je  on w sze lk ie  
fazy  panow ania  u lubienic L udw ika  XV, chociaż  to 
o b u rza  j e g o  z a s a d y ,  k tó ry m  n ak a zu je  milczenie. 
W idać ,  Ze dla niego z n a n e  s ło w a  Ludw ika XIV: 
„ P a ń s tw o ,  to j a “ , s ą  pod s taw ą  rządu . Więcej go 
obchodzi to, co się dzieje w pa łacu  W ersa lsk im , 
niż wypadki w ażne ,  m a jące  miejsce w całym k ra ­
ju .  C z y ta jąc  te op isy  d w orsk ich  przedstaw ień ,  
d rob nych  intryg, sporów  o p ie rw sz eń s tw o ,  m ożna  
by prawie zapom nieć ,  że w k ra ju  daw ały  się s ły ­
sz eć  g łośne  s z e m ra n ia ,  k tó re  wkrótce miały  się 
zmienić w s t r a s z n ą  burzę .  P o d ob ne  pamiętniki,  
lepiej, niż w szys tk ie  w y m o w n e  ro zp raw y  h is to ry ­
k ó w ,  t łu m a c z ą  nas tępne  w ypadk i .

P. de la R ochefoucauld ,  j e s t  także  j a k  i k s ią ż ę  
Luynes  ro ja l is tą ,  i równie j a k  i tam ten  u c z ę s z c z a ł  
na dw ór królewski;  ale ja k ż e  ró żn e  s ą  je g o  p o ję ­
cia i działania. S p o só b  za p a t ry w a n ia  s ię  n a r z e c z y ,  
zup e łn ie  się zmienił p rzez  ten krótki p rzec iąg  c z a ­
su .  Pamiętniki je g o  n ieog ran icza ją  się obrębem  
d w o ru ,— o b e jm u ją  one ca ły  kraj i w s z y s tk ie  za ­
dania  spo łeczne .  Z  za sa d am i monarchicznem i ł ą ­
czy się j u ż ,  żyw e  pojęcie p o trzeb  cz a s u .  Jako  
św ia tły  filantrop, p. de la Rochefoucauld ,  chce 
w a lczyć  z dem okrac ją  w ten sp o só b ,  że p r a g n ą ł ­
by lepiej od niej u rzeczyw is tn ić ,  nie s z c z ę d z o n e  
p rzez  nią obietnice. O bdarzony  w ysokim , s ta ły m  
r o zsą d k iem ,  s t a r a  się kierować p os tępem  cyw il iza­
cji i s tanow czo  potępia w szelkie  dążen ia  w s te cz n e .  
Dla niego n a u k a  z dośw iadczen ia  nie z o s ta ł a  s t r a ­
coną. P rz e b y w s z y  epokę rew olucy jną ,  odn iós ł  
z  niej praw dziwe korzyśc i .  Całe je g o  ży c ie ,b y ło  
p o św ię co ne  dla dobra publicznego, jeżeli nie w r a ­
dzie kró lew sk ie j ,  to w s to w a rz y sze n iac h  p r y w a ­
tnych . S z lache tność  u c z u ć ,  odb ija jąca  s ię  w p a ­
miętnikach nada je  im szczegó lny  powab. S yn  j e ­
go, nie mógł lepszego  og łos ić  pro logu  do w s p o ­
m nień ,  jak ie  z a m ie rz a  og łos ić  d rukiem , z c z a s ó w  
re s ta u ra c j i  i n as tępnych .

K ar l  H i ld e b ra n d .  Dino Compagni, etude hi- 
storique et litteraire sur Fepoque de Danie; P a ­
ris, Durand, 1 vol. in 8-vo.

E poka Dantego nie raz  j u ż  by ła  przedm io tem  
p o sz u k iw ań  i n ie raz  j e s z c z e  z a jm ą  się nią u m y ­
s ły  ciekawe i badaw cze .  W łochy  z wieków śred ­
nich, m a ją  tę w ła s n o ś ć ,  że s tano w ią  n iew ycze r ­
pany  p rzedm io t  tak pod względem  polityki, j a k  
i sz tuk i .  P. Hildebrand w ybra ł  z tego t łum nego  
i licznego zg ro m a d ze n ia  postaci p rz e sz ło ś c i ,  Dino 
C o m p a g n i ’ego, k tóry  miał udzia ł  w w ypadkach  
sw ego  czasu ,  a nłtstępnie op isa ł  je  w dziele liisto- 
rycznem  la Gronaca, uw aż an e m  za  je d e n  z p ier­
w szy ch  pomników ję z y k a  w łosk iego . P rzedm iotem  
now ego dzieła  h is torycznego, równie j a k  i la Cro- 
naca s ą  dzieje Florencji i z a b u rz e ń  ja k ie  miały 
w niej miejsce pomiędzy 1 2 8 0  a 1 3 1 2  rokiem; s ą  
to dzieje rewolucji  z 1 2 8 2  roku, w której zw y- 
c ięz tw o i w ładzę  u z y s k a ł  żyw io ł m ieszczań sk i .  
Dino Com pagni,  b ohater  now ego dzieła j e s t  j e ­
dnym  z typów średniow iecznego  W iocha. P o c h o ­
dząc  z znakom itej  familji, p rzy ją ł  on udział w w y ­
padkach  politycznych w Florencj i ,  był jednym  
z  naczelników ruchu  1 2 8 2  r. i pow ołany był na 
n a j w y ż s z e  posady ,  nim pow zią ł  zam iar  opisania  
w ypad ków , które w idzia ł  lub w k tó rych  sam  miał 
c zyn ny  udz ia ł  T ym  sposobem  p. Hildebrand przed- 
s ta w ia  ca łą  e p o k ę - e p o k ę  pełną życia i ruchu ,  
epokę Dantego jednem  s łow em , i o d tw arz a  p rze ­
s z ł o ś ć  z ró w n ą  j a s n o ś c i ą  j a k  i zna jo m o śc ią  r z e ­
czy ,  b ad a jąc  p o s ta ć  Dino C om pagui pod dw o ja ­
kim w zględem , zn a cz en ia  politycznego  i z n a c z e ­
nia literackiego. Dzieło p. H ildebranda należy do 
rzędu  uczonych ,  bogatych  m onngraf i j ,  w których 
około  g łów nej oryginalnej p os ta c i ,  r o z w i ja ją  się 
wypadki żyw o z a jm u ją c e ,  jakko lw iek  na leżą do
odległej p rzesz ło śc i .

Mortimer T ern au x .  Histoire de la 7'erreur 
( 1 7 9 2 - 1 7 9 4 ) .  Tome I-c; Paris, Michel Levy;
1 vol. in  8  - no.

H i s t o r j a  n ig d y  się nie w y c z e r p u j e ,  s z c z e g ó l n i e j  
t a k i c h  w y p a d k ó w  w  k tó r y c h  d z i a ł a c z a m i  by ły  
m n ie j  z n a k o m i t e  o s o b y .  Co s ię  t y c z e  d z i e j ó w  F r a n ­
c j i  z  k o ń c a  XVT1I w ie k u ,  wiele d o k u m e n t ó w ,  wiele 
p a m ię tn ik ó w  u j r z a ł o  ś w ia t ł o  W c i ą g u  o s t a tn i c h  la t  
t r z y d z i e s t u ,  o p r ó c z  w y n a le z io n y c h  s p r a w o z d a ń  
u r z ę d o w y c h .  J e d n a k ż e  nie w y c z e r p a n o  w s z y s t k i c h  
ź r ó d e ł  j a k  się  o k a z u j e  z  d z ie ła  p,  T e r n a u x ,  w k t ó ­

rym, dz iew ięć dzies ią tych  częśc i  są n ie z n a n e m i  do 
tąd m a ter ja lam i.  P ie rw szy  tom ro z p o c z y n a  dzieje 
F rancji  w 1 7 9 2  r . ,  op isu je  walkę ró żn y z h  ż y ­
w io łów  i kończy s ię s ła w n e m i  pos ied zen iam i z g r o ­
m a d ze n ia  p ra w o d a w c z e g o  z  d. 2 0  i 21 C z erw ca  
i usunięciem je n e r a ła  L a taye t ta  od dw oru .  W dzie­
le tein nie z n a jd u je  się n ic  tak  b ard zo  z n a c z ą c e ­
go , żeby  aż  m ia ło  zm ieniać  o p in ję  p o w sze ch n ą
0 ch a rak te rze  tej epoki, ale au to r  s p r o s to w a ł  kil­
ku d robn ych  b łędów , n ie s łu sz n y c h  są d ó w ,  c o j e s t  
je d n y m  z n a jw a ż n ie j s z y c h  przyw ile jów  h is to rj i .

E. Crepet.  Les Poetes franęais, recueil des 
chefs-d’ ouevres de lapoesie franęaise; Paris, Gi- 
de; 4  vol. in 8 -vo.

Z biór  ten poezji odpow iada  zup e łn ie  po trzebom  
publicznośc i ,  bo równie zd a  s ię  tym co p ra g n ą  
mieć pod ręk ą  co chwila dow ody, s to p n io w e g o  po­
s tę pow an ia  poezji  f rancuzkiej ,  j a k  i tym którzy 
chcą  dopiero j ą  p oznać .  D o łączone  do każdego  p oe­
ty, z którego p om ieszczon e  s ą  w yją tk i ,  biograficzne
1 k ry ty czn e  ocenienie, s tano w ią  do sko na łe  s t r e s z ­
czenie h is to r j i  l i teratury  francuzkiej .  W y j ą tk i  z a ś  
w ten sp o só b  s ą  robione, że każdy ro d z a j  poezji 
(z w yjątk iem  d ram a ty cz n eg o )  w każdej epoce d o ­
skonale  j e s t  rep rez en to w a n y .  P ie rw sz y  tom tej 
an to log ji  zaw iera  o k re s  od XII do XVI wieku, to 
j e s t  c a łą  p o ez ję  ś redn iow ieczną;  d rugi tom ok res  
od R o n s a r d a  do Boileau; trzeci w łaśc iw y ch  k la s y ­
ków i poetów' X V II I  wieku, czw ar ty  z a ś  p o św ię­
cony  poetom w s p ó łc z e s n y m .  Z b ió r  ten p o p r z e ­
dzony  j e s t  w s tę p em  p. S a in te -B euve .  (Poeci po l­
scy z u tęskn ien iem  w y g ląda ją  podobnego  zb ioru ; 
część  ich w opodobny  s p o s ó b  p rac o w a n ą ,  m a  j u ż  
p Uhle w ąsk i ,  (E m m anue l  G lucksberg );  w ydanie  
ich oddawma było je g o  zam ia rem , ale od zam ia ru  
j a k ż e  daleko u  n as  do w ykonania .)

G eorge Sand . La Familie de Germandre; Pa­
ris, Michel Lh'y freres; 1 vol. in l 2 - o .

W nowej epoce, ja k o  niedaw no o tw o rzy ła  się d la 
n iew yczerpanego  ta lentu pani S and ,  RodzinaGer- 
mandre, j e s t  n a j ś w ie i s z e m  dziełem, k tóre  w'zbudzi 
p rzyna jm nie j  za jęcie , je że l i  nie p o ru sz y  g łęboko , 
i uie vvprowadzi do k ra ju  n a jw z n io ś le j s z y c h  n a ­
miętności tak ,  j a k  dzieło te jże  autorki Margrabia 
Villemer. J e s t  to h is to r ja  opow iedz iana  z  tym ta ­

lentem, k tó ry  zapew n i ł  au to rce  p ie rw sze  miejsce 
pomiędny w sp ó łc ze sn em i ro m a n so p i s a rz a m i ,  k tó ­
ry potrafi podnieść n a jd rob n ie jsze  naw et u tw o ­
ry. Cała  pow ieść  opiera się na dz iw actw ie  s t a ­
rego m arg rab ieg o  G erm andre ,  który pozos taw ił 
n a jo ryg ina ln ie jsz y  te s tam en t .  Z a p i s a ł  on cały  
sw ó j m a ją tek  temu z krew nych  k tó ry  będzie d o ­
syć  z rę c z n y  lub tyle s z c z ęś l iw y ,  iż potrafi o tw o ­
rzyć  sk rz y n k ę  zam knię tą  ta jem n iczym  zam kiem , 
J e s t  to tylko p ozó r ,  ty lko s p o s ó b  zg ru p o w an ia ,  
i uw ydatn ien ia  ży w y c h  postaci  dziedziców , k a w a ­
le ra  G erm andre ,  tego typ a  sz lachc ica ,  sku tk iem  
w ypadków  zw ró co nego  do życ ia  w iejsk iego  pa- 
t r ja rchalnego ,  m łodego  oficera m a jąc eg o  p o ją ć  
w m a łże ń s tw o  s io s t rę  kaw alera ,  k s iędza  G e rm a n ­
dre, s ta ry c h  dom ow ników ; lecz cały pow ab  dzieła 
zaw iera  się w rozwinięciu  p ro s teg o  zadan ia  w p rze ­
c iw staw ieniu  ch a rak te ró w , i w g rze  namiętności. 
P o s ta ć  kaw alera ,  w końcu  o t r zym ując ego  dz iedz i­
c two, j e s t  n a j s z c z ę ś l iw sz y m  tw o rem  autorki w tej 
powieści, w której wdzięk s z c z e g ó łó w  od m ład za  
niejako p rzedm io t ,  może n ie raz  j u ż  p r z e d s ta w io ­
ny, ale nie z takim blaskiem w yo bra źn i  i kolorytu .

M-lie Nanine Guilion. Cinq Annees de la vie 
des jeunets jilles; Paris, Didier, I vol. in 1 2 - m u .

W dzietku tern, autorka zamierzyła dostarczyć 
m łodym  panienkom , w ch odzącym  w św ia t,  k s i ą ż ­
kę do czy tan ia ,  m a ją c ą  p o w aby  powieści,  a  o ś w ie c a ­
j ą c ą  j e  o nowem cz eka jącem  na  nie życ iu .  D la teg o  
o s trożn ie  podnosi tylko koniec za s ło n y .  O p o w ia ­
danie je j  p rzeds taw ia  de l ika tne ,  ruch liw e s to su n k i  
życ ia  r z e c z y w is te g o , ,  a  styl m a jący  c h a ra k te r  p o ­
gadanki,  p rze m aw ia  więcej do s e rc a  niż do u m y s łu

Emilie de Vars. Redegon.de; Paris, V. Sarlit; 
I vol. in 12-0.

A u to rk a  w ro m an s ie  h is to rycznym  któ rego  sce­
ną  j e s t  d w ó r L o t a r j u s z a  I w S o is s o n s ,  s t a r a ła  s ię  
upow szech n ić  w iadom ości h i s to ry czn e ,  odda jąc  
z  na jd ro b n ie jsz em i  sz cz eg ó ła m i ,  na jd ram atyczn ie j -  
sz e  j e j  epizody. A utorka bezw ątp ien ia  nie p r z e ­
z w y c ięż y ła  w sz y s tk ic h  trudnośc i  podobnej p rac y ,  
ale nie n ad w eręży ła  z d a je  się p raw dy  historycznej7 
o p isu jąc  j ą  s ty lem  p rzy je m n y m .

E. Mahon de M onaghan. Le prince Conradin 
etude dramatique en vers; Paris, llachette et 
Gomp.; 1 vol. iu I 2 - o .

P rzed m io tem  tego  o b ra z k u  d ram a tycznego  są  
osta tn ie  chwile K o n ra d y n a  i F ry de ryk a ,  przed s tra-  
ceniem ich w Neapolu. Autor  potrafił sk o rz y s ta ć  
z  tak bogatego w za so b y  epizodu. C h a rak te ry  s ą  
dobrze  na ry so w an e .  S topniow anie  w pa te tycznośc i  
dobrze z a c h o w a n e ,  i choc iaż  niema rze czy w is te j  
akcji, scen y  te b u d zą  wielkie za jęc ie ,  do czego 
p iz y c z y n ia  s ię  i ś l iczny styl a u to ra .

E Adelar. L a  Lorgnette de l'E r mi te; Paris 
Meyrueis; I vol. in 12.

Jakko lw iek  au to r  uży ł  w sw ej pow ieści  c u d o ­
wności, nie p o trze bow ał  j e j  je d n a k  dla o b z n a jm ie ­
nia czy te ln ika z ta jn ikam i se rca ,  k tó re  dobrze  p r z e ­
niknął; bogate  dośw iadczenie  radośc i i boleści lu d z ­
kich, nadzie i  i z łudzeń ,  w szęd z ie  podnosi za jęc ie  
w z b u d z o n e  badaniem  psycho log icznem  w n ę trz a  
cz łow ieka,  k tó re  w szę d z ie  w idać , ja k k o lw iek  ni­
gdzie  s ię  nie s t a r a ł  au to r  zb y t  ja w n ie  go  w y ka­
zać .  P om im o  m ałych  w ad uk ła d u ,  j e s t  to jed na  
z  rzadk ich  te raz  powieści ,  k tóre  m o ż n a  zalecić 
w sz y s tk im  wiekom, bo j a k a ś  woń ch rześc iańsk ie j  
m oralności nada je  j e j  p o w ab  i p oży tek .

P au l  de Molenes. La Folie de I’epee; Paris, 
Michel Levy; 1 vol. in 8 -vo .

J e s t  to zb iór  w spom nień  w o jsk o w y ch  n a p i s a ­
nych z życ iem , k tó re  cechu je  tego au to ra ,  ile r a ­
zy w pow ias tkach  nie p r z e k ra c z a  zbytnie g ran ic  
literatury lekkiej. W p ra w d z ie  i te pow ias tk i  s ł u ż ą  
niby na poparc ie  ja k ie j ś  n ie ja sn e j  teorji ,  ale na 
szczęśc ie  au to r  zo s taw ia  j ą  cz ęs to  na  boku. Z e  
zb io rku  tego n a ju d a tn i e j s z ą  pow ias tką  j e s t ,  les Pri­
sons de Dohenstaujen, gdzie  szczególn ie j  żyw o 
op isana  j e s t  w alka pod Bocchetto. W  k aż d y m  ra ­
zie pow ias tk i  te daleko w yżej s to ją  tak pod w z g lę ­
dem treśc i  j a k  i k sz ta ł tu  z e w n ę trzn e g o ,  od wielu 
innych tegoż au to ra  nie w y jm u ją c  i no w ow ydane j ,
VAmant et VEnfant.

A ug us te  de Vaucelle. Inspirations champetres, 
poósies; Paris, Dentu; 1 vol. in 18-wo.

Je s t  to zbiór poezij od zn a cz a jący c h  sie p ro s to tą  
i w ykw in tnośc ią ,  pięknem opracow an iem , je d n ak  
bez p rze sa d z o n e g o  w y szukan ia .  S zczegó lne  ich 
za le ty  są: natchnienie ja k k o lw ie k  nie z b y t  z a to ­
pione s a m o  w sobie, ale  g łęboko  poczute i j a k iś  
szczególny praw ie  kobiecy pow ab, tak  w pojęciach 
j a k  i w ich w y ra że n iu .  Jak  w s k a z u je  ty tu ł ,  g łó

wne m ie jsce  z a jm u j ą  w nich w spom nien ia  w ie j ­
skie. O pisy  p. Vaucelle p rz y p o m in a ją  nieco k ra ­
jo b r a z y  now ożytne j francuzkiej  szk o ły ,  t r z e b a  d o ­
b rze  im się p rzy p a trz y ć ,  że b y  z ro z um ieć  te har- 
moiiję sz c z e g ó łó w ,  ten p o w ab  linji, te uczucie sp o  
koju  i p ro s to ty  na tu ry ;  i w ten czas  dopiero  o d k ry ­
wa się wiele p iękności ,  piękności w ew n ę t rz n y ch ,  
dla po jęcia  k tórych  trzeba  n ie jako  i wewmętrznego 
p rzy sposo b ien ia .

J. J .  de S a in t -G ermain. Pour parvenir, legende 
Paris, Jules Tardieu; 1 vol. in 18-o.

L egen da  ta j e s t  d a l s z y m  ciągam  legend tegoż 
a u to ra  (m ięd zy  któremi La legende de 1'Epingle, 
z a jm u je  jedn o  z p ie rw sz y c h  m ie jsc ) ,  z a w ie r a j ą ­
cych trak tacik i  m oralności w k sz ta łc ie  o b raz ow ym , 
gdzie  badanie  życ ia  p rak ty conego  os łon ięte  je s t  
p ła sz c z e m  poezji .

J M. D argaud .  Voyage en Danemarlc; Paris, 
Hacliette et Gomp.; 1 vol. in 12-mo.

R. D argaud  j a k o  poeta, a r ty s ta ,  h is toryk,  p o j ­
m u je  wszelkie dążen ia  w znios łych  d u sz  i w y ra ża  
je  w' sp o só b  n ad z w ycz a j  p o w ab ny .  Z a p a ł  j e g o  nie 
j e s t  ani udany ,  ani p rze sad z o n y .  Je s t  to p ra ­
w dziw e uwielbienie dla w szys tk iego  c o j e s t  p r a ­
wdziwie piękne i dobre. Może p rzy c h y ln o ść  dla 
Danji p rze d s taw iła  mu j ą  w zb y t  pochlebnem  św ie ­
tle, ale ta  p rzych y lność  nie w s t r z y m u je  k ry ty ­
cznych  o niej u w ag .  T o n  je d n a k  tej p rzy chy lno śc i  
w sk az u je ,  że um ysł  j e g o  obcy j e s t  p rze sąd e m  n a ­
ro dow y m . P rz y z n a je  on, że cyw il izac ja  is tn ie je  
nie tylko we F ranc j i ,  że nietylko in s ty tu c je  f ran -  
cuzkie , w y łąc zn ie  z a s łu g u j ą  na p o ch w a łę .  Z r e s z ­
tą  oddaje  on ty lko sp raw ie d l iw o ść  narodow i od­
z n a c z a ją c e m u  się ośw ia tą  i m iłością  rodzinnego  
k ra ju .  D an ja  na  drodze pos tępu ,  ub ieg ła  wiele 
w iększych  od niej p ańs tw .  S w o bod a  w y z n a ń ,  w y ­
chowanie publiczne ,  li teratura , nauki, s z tu k i  pię­
kne, w szy s tk o  pos tęp u je  naprzód .  U w ag ę  p. D a r ­
gaud  z w ra c a  rów nie  d o sk o n a łe  u rzą d zen ie  szk ó łek  
w iejsk ich ,  j a k  i zn a c z n a  liczba znak om itych  z d o l ­
ności w y k sz ta łc o n y ch  w um w ersy te ta ch .  P r z e d ­
s ta w iw sz y  w yb ór  l i tera tów , u cz on ych ,  a r ty s tó w  
p ie rw szego  r z ę d u , w s k a z u je  upow szechn ien ie  
o św ia ty  we w sz y s tk ic h  w ar s tw ac h  sp o łe cz eńs tw a .  
S ku tk iem  reform y religijnej i s y s te m u  p a r la m e n ­
ta rnego ,  w sz y s tk ie  opinje sw obodnie s ię  m oga o d ­
zy w a ć ,  n aw e t  dążen ia  soc jalne u k a z u j ą  s ię  ja w n ie ,  
ale ro z są d ek  i o św ia ta  ludności s ta w ia ją  im n a j ­
le p sz ą  tamę. P o z ó r  sa m  kraju  zrobił  na p. D a r ­
g aud  do sko na le  w rażen ie ,  dla tego op isu je  go p o ­
e tyczn ie ,  a  łą cz ąc  w spom nienia  h is to ry c zn e  c z y ­
ni swre opow iadanie  bardziej rozm aitem  i za jm u- 
jącem .

Xavier Marmier.  Voyage en Suisse; Paris, 
Morisot; 1 vol. in 4-o; illustri.

T alen t  p i s a rs k i  i zdolności p. Marmier z b y t  d a ­
wno s ą  znane .  Czytelnik z chęcią  p o zw a la  mu 
p row ad z ić  s ię  do S ź w a jc a r j i ,  bo nap rz ó d  j e s t  pe­
wny j a k  z a jm u ją c e  zobaczy  rze czy .  S z w a jc a r j a  
tyle raz y  j u ż  by ła  o p isy w a na ,  że z d a w a ło b y  s ię  
iż o niej nic now ego nie m ożna  j u ż  dow iedzieć  się , 
a  j e d n a k ż e  p. Marmier p o r z u c a ją c  zn a n e  drogi, 
potrafił zn a le sć  m nóstw o  now ych rzeczy i d o ł ą ­
czyć  do nich nowe u w ag i .  W  dziełku tern, k r a ­
jo b ra z y ,  w spom nienia  h is to ryczne ,  op isy  g ó r ,  p o ­
toków , j e z io r ,  legendy fan ta s tyczne ,  odbicie n o ­
w oży tnych  w y padk ów , w s z y s tk o  łączy  się i z lew a, 
dla w zbu d z en ia  i z a spo ko jen ia  c iekawości czytel­
n ika .

L o u is  de  R o n c h a u x .  P h id ia s , sa v ie  et ses 
ouvrages; Paris, Gide.

Autor na s a m y m  w stęp ie  pow iada  że  dzieło  to 
je s t  p łodem  za p a łu  w zb udzonego  p rz e z  m a rm u ry  
P a r ten o ń sk ie .  Ale n a jw ię k sz y  n aw e t  z a p a ł  do 
sz tu k  pięknych, p rzy  braku  środ ków  do poznan ia  
je j  a rcydzie ł ,  p row ad z ić  może do b łędów , j a k  t e ­
go dow odzi VVinckeluiann, d łu go  u w aż an y  z a  n a j ­
w y ż s z ą  pow agę w dziedzinie s z tu k  pięknych.  Nie­
zn a jo m o ś ć ,  w p ó źn ie js z y c h  c z a s a c h  o d k ry ty ch  
m a rm u ró w , pobudzi ła  m a la rz a  D aw ida ,  do w y ­
ob rażan ia  koni (niby to z a  p rzyk ład em  s t a r o ż y ­
tnych)  p row a d zo n y c h  p rz e z  p rzew odn ików  bez 
w sze lk ich  wędzideł, r ów n ież  j a k  i vVinckelmanna 
do u w aż an ia  Laokona, A poliona B e lw edersk iego , 
A n tinousa ,  z a  a rcydzie ła  sz tuk i ,  ja k k o lw ie k  po­
sąg i  te, chociaż  z a w sz e  godne uwielbienia, w s k a ­
z u j ą  j u ż  pow olne  dążenie do up adku  sz tuk i.

Je d n ak ż e  zapa łow i w zb u d z o n em u  p rze z  VVin­
cke lm anna  do dzieł sz tuk i greckiej,  należy p rzy p isa ć  
poszu k iw an ia  nas tępne w łonie Grecji, tej kolebki 
sz tu k ,  k tó re  spo w o d o w a ły  odkrycie bogów  i bo ­
ha terów  F id ja s z a ,  tych modł p raw dziw ego , w ie­
cznego  piękna. Dzieło p. Ronchaux  w s k a z u je  tak 
pod względem  h is to ry cznym  j a k  i k ry tycznym  p rz e ­
wrót,  ja k i  zrob i ły  w pojęciach o pięknie, m a rm u ry  
P ar tenońsk ie .  P rzy  szczegółow ym  badaniu i r o z ­
biorze w s k a z u je  on dalej, że m a rm u ry  te, j a k k o l ­
wiek w sz y s tk ie  s ą  płodem myśli, nie w szys tk ie  s ą  
płodem ręki F id jasza .  W  tem uwielbieniu dla G re­
cji, au tu r  j e d n a k  z a c h o w u je  sw obodę  zdania ,  k tó ­
rą w yraża ,  doW odząc że pojęcia Greków nie w zn o ­
siły się po nad ziem ski horyzont,  że w idow nia  na 
której dzia ła ł  ich u m y s ł  była o g ran iczon ą .

L. Nieles. Les electro-aimants et Padherenco 
magnetique; Paris; 1 vol. in 8 co.

Autor będący spec ja l is tą  pud w zględem  e lek tro­
m a g n e s ó w ,  w sw ej m onogra l j i ,  dzieli j e  na  kate-  
g o r je ,  podzielone j e s z c z e  na  m nie jsze  dz ia ły ,  b io­
rąc do tego z a  z a s a d ę  k sz ta ł t  i w ła sn o śc i  m a g n e ­
só w ; przyte in w s k a z u je  w ja k i  sp o só b  m ożna  
nadać  kaw ałkow i żelaza , n a j w y ż s z ą  po tęgę  siły  
m agnesow ej.

M. Babinet. Etudes et lectures sur les sciences 
d observations et leurs applications pratiques; 
G-rne volume; Paris; in 18-o.

S z ó s ty  ten tom, dzieła tego cz ło n k a  A kadem ji  
paryzk ie j  zaw iera  w sobie: 1°) t r ak ta t  o m a g n e ­
sie i m a gnetyzm ie  z iem skim ; 2°)  n adz w ycz a j  cie­
kaw e ze b ran ie  n a jn o w s z y c h  dokładnych w iado m o­
ści o m orzu  ls landzkiem ; 3 ° )  krótki p rzeg ląd  n a j ­
no w szy c h  odkryć w as t ro nom ji  i meteorologji .  
W całem tem dziele b ły sz c z y  talent au to ra ,  s ty l  
ekki, dow cip ,  z n a jo m o ś ć  rzeczy  i z rę czn a  k ry ty ka .

Amedee Guillaumin. Causeries astronomiques; 
les Mondes, voyage pittoresque dans Vunivers 
visible; Paris, Michel Levy; I  vol. in 18-vo.

Autor s ta ra ł  się p rze d s taw ić  rezu l ta ty  badań  n a ­
uki, w sp o só b  dla w szy s tk ich  dostępny, i spełnił  
s w e  zadan ie ,  s ty lem tak mało technicznym , tak  
j a s n y m ,  ta k  p o c i ą g a ją c y m ,  że n aw e t  najm nie j  
obeznani z p ie rw szem i za sa dam i nauki ,  z p r z y je ­
m nośc ią  i pożytkiem mogą poznać  je j  tajniki.

Dr. A ugu s te  F abre .  Des moyens de progrbs en 
thfrapeulique; Paris A. Delahaye; 1 vol. in 8-vo.

A utor  mia ł na celu w ykazan ie  u s łu g  oddanych 
medycynie p rz e z  te rapeu tykę  i dla tego przeb iega

postęp  nauki od H ipokra tesa  do n a s z y c h  cz a s ó w ,  
j u ż  to p rz y  pom ocy innych n au k  j a k o  to chernji, 
f izyk i ,  h is to rj i  n a t u r a ln e j ,  f iz jo log ji ,  n o z o l o g j i ,  
j u ż  to bezpośredn io  p rzez  dośw iadczanie .  Autor 
pok łada  więcej ufności w tej os ta tn ie j  drodze ,  ale 
żeby  ona  r ze czyw iśc ie  b y ła  k o rz y s tn ą ,  lekarz  m u ­
si łączyć rozleg łe  i g ru n to w n e  w iadom ości  z  pe- 
wnąjprzen ik liwością .  darem  sp o s t rz e g a w c z y m ,  ro z ­
sądkiem i dobrą  w ia rą .  W  taki tylko s p o s ó b  te -  
r a p e u ty k a  może robić p raw d z iw e  p o s tę p y  na d ro ­
dze  dośw iadcza lne j .

Dr. Moura Bourouillon. Cours complet de la- 
ryngoscopie; Paris, A. Delahaye; 1 vol. in 8-vo.

Autor o p isa w szy  w sz y s tk ie  nowo w yna lez ione  
na rz ę d z a  do badan ia  k r t a n i ,  i sp o só b  ich  użycia ,  
bada  z j a w is k a  u s t ro ju  g ło so w e g o  ; j e s t  to j a s n e  
i śc is łe  s tre szc zen ie ,  w sze lk ich  w ty m  w zg lędz ie  
d ośw iadczeń  i w iadom ości .

C h a r le s  Bataille. Nouvelles recherches sur la 
phonalion; Paris, Masson et fils; 1 vol. in 8-vo.

Dzieło to może być u w aż an e  j a k o  dopełnienie 
p o p rze d za jąc eg o ,  ale bardziej specja ln ie  bada w z b u ­
dzanie g ło su .  P. Batail le  będący n iegdyś m edy ­
kiem, a od d w u n a s tu  lat p ro fe so rem  śp iew u w Ce- 
sa rsk iem  k o n se rw a to r ju in  m uzyk i ,  m óg ł  wiele cie­
kaw ych  robić dośw iadczeń ,  k tó rych  rezu lta t  w ra z  
z bardzo  za jm u ją c e m i  u w ag a m i o n au ce  śp iew u, 
podaje  w sw em  dziele.

Dr. P. de P ie tra -S an ta .  Chemins de fe r  et santS 
publique, hygiene des voyageurs et des employes; 
Paris, Hacliette et Cornp.; I vol. in 12-o.

Je s t  to nie jako odpow iedź  n a  tw ierdzenie  d o k to ­
ra  D uchesne,  o s z ko d l iw y m  w pływ ie  kolei ż e l a ­
znych  na zdrowie ta k  po dróżnych  j a k  i s łu ż b y  
p rzy  sam ej  m a szy n ie .  Dr. P ie t ra -S an ta  u t r z y m u je  
że j a z d a  na  lokom otyw ie  nie może mieć z g u b n e g o  
w p ły w u  na  zdrow ie i popiera  to zdanie l iczebnemi 
dowodami; sp ó r  je d n a k  pom iędzy  d w o m a  le k a rza ­
mi, j e d n y m  zbyt m oże  cza rno ,  d rugim  m oże z a  
biało pa t rzącem i na  jeden  p rzedm io t ,  po trze b u je  
w y ższ e j  pow agi i p ew n ie jsz ych  w iad om o śc i  s t a ­
ty s ty c z n y c h  do roz t rzy g n ięc ia .

GOSPODARSTW  O, PRZEMYSŁ I HANDEL.

K rólew sk ie  biuro s ta ty s ty c z n e  w Berlinie p o d a ­
je  ceny przecięciow e miesięczne cz te rech  g łów ny ch  
rodzai z b ó ż  i z iem niaków  po zn a cz n ie jszy c h  t a r ­
gach  p ru sk ich  w m. L is topadzie  1861 r. obliczone 
na  s reb rne  g ro sz a  i szefie jak  nas tępu je :

W  P o z n a n iu  p szen ica  85®/i a , ży to  5 6 9/ l a , j ę ­
czmień 4 8 ,  ow ies  25®/i a, ziemniaki 1 2 a/ ł a ; w  B y ­
d g o sz c z y  p sz en ic a  9 0 * / ,a, żyto 5 7 * / , a, jęczm ień  
3 9 ,  ow ies  25®/i a , ziemniaki 1 3 y , a ; w K ro to szy n ie  
p sz e n ic a  8 5 10/ i a ,  ży to  5 5 ,  ję c z m ie ń  4 0 ,  ow ies  
2 7 ° / ,2, z iemniaki 1 2 % a ; w W sch ow ie  pszen ica  
8 6 “ / i a , ży to  6 0 y ia , j ę c z m .  4 7 ‘/ , a , ow ies  2 7 ł/ , a , 
z iemniaki 1 2 " / , a; w  Gnieźnie p sz en ic a  8 7 " / , a , 
ży to  5 5 ł/ , a , ję cz m ie ń  4 2 10/ , a , o w ies  2 9 ,  ziemniaki 
12 ;  w R aw iczu  p szen ica  8 4 I0/ l a , ży to  5 7 9/ , a , 
ję czm ień  4 4 ‘/ , a , ow ies  2 3 9/ , a , ziemniaki 1 3 ; w L e  
sz n ie  p sz en ic a  9 5 ,  ży to  60 ,  j ę c z m .  4 8 ’/ , a , owies 
2 7 ° / ,a, ziemniaki 13 ;  w  Kępnie p sz en ic a  78®/,2, 
ży to  5 1 9/ , a, ję c z m ie ń  4 0  " / l a , owies 2 3 y , a, z ie ­
mniaki 1 0 %  a .

C eny przecięciow e:  w 12 - tu p ru sk ic h  m ias tach  
p s z e n ic a 9 1 ,  ży to  5 6 * / i a , ję czm ień  4 0  “ / i a , owies 
2 6 %  a, ziemniaki 1 9 % a; w 3-u  po zn a ń sk ic h  mia­
stach pszenica  8 7 ,  żyto  5 6 9/ l a , ję cz m ie ń  4 3 l0/ i a , 
ow ies  2 6 3/ , a , z iem niak i  1 2 % a ; w 5 -u  b r a n d e n b u r ­
skich m ias tach  pszen ica  9 5 1 */, a , ży to  6 2  %  a, j ę c z ­
mień 4 8 ‘/ i a , ow ies  29®/,a , ziemniaki 2 1  % a ; 
wT 5-c iu  pomorskich p sz e n ic a  1 0 0 3/ l a , ż y to  6 4 9/ , a , 
ję cz m ie ń  4 7 % a , ow ies 31 " / l a , ziemniaki 2 4 % a; 
w 1 3 - tu  sz lą sk ich  m ias tach  pszen ica  86®/,a , żyto 
6 0 , jęczm ień  4 2 % a, owies 2 4 % a , ziemniaki 1 5 ’/ , a; 
w 8 -u  sa sk ich  miast ,  p sz en ic a  9 7 2/ , a, ży to  7 l J/ , a , 
ję czm ień  4 9 " / , a, o w ie s  2 9 4/ , a, ziemniaki 2 4 " / , a ; 
12- tu  westfa lskich m ias tach  p sz e n ic a  I 0 9 3/ Ia, 
ży to  79, jęczm ień  6 l 3/ i a , owies 3 4 3/ ,  a , z iem n ia ­
ki 4 0 V i a ; w 16-tu  reńsk ich  m ias tach  pszen ica  
l l i y i a , ż y t o 81®/,„ j ę c z m i e ń 61 ®/l a , o w i e s 3 3 a/ i a , 
z iemniaki 3 5 %  a .

—  Z a  daw ny ch  j e s z c z e  c z a s ó w ,  kiedy s w o b o ­
dni o sadn icy  osiedlali się w A u s tra l j i ,  u z n a n o  k o ­
rzy śc i  ja k ie  ten kraj  p rz e d s ta w ia  p r z y  p rod uk c ji  
cienkiej, w y sok ie g o  ga tu n k u  w e łn y ,  ja k  to  d o k ła ­
dnie p o tw ie rdza ły  w ysok ie  cen y  p łaco ne  z a  a u -  
s t r a l s k ą  w ełnę na  ta rg a ch  angie lsk ich .  W y s ta w a  
p o w sz e c h n a  L ondyńska  z 1851 roku  i P a ry z k a  
z 1 8 5 5  r. j e s z c z e  ja w n ie j  w y k a z a ły  j e j  w y ższ o ść .  
Nie pod lega  także  w ątp l iw ości ,  że  w Austra lj i  m o ­
żn a  u tr z y m a ć  da leko  w ię k s z ą  ilość owiec niż tam  
obecnie ho d u ją .  Długi c z a s  w łaścic ie le  g rom ad  
głów nie  ubiegali s ię  o p ro duk ow an ie  w ełny  o d ­
zna cz a jące j  się del ikatnością  i miękkością w łókna, 
ale g a tunek  owiec był s to s u n k o w o  bardzo  drobny; 
w m ia rę  w z n o sz e n ia  się ce n y  m ięsa ,  p rz e k o n an o  
się ,  że na leży  s t a r a ć  s ię  także  o ow ce w iększe ,  
i od kilku lat w sz y s tk ie  u s i łow an ia  z w ró co n o  w tym 
k ie runku ,  nie z a n ie d b u jąc  j e d n a k  s ta ra ń  o c ie n k o ść  
w ełny.  W  tym celu k rzyż o w a no  w y bo rn e  m e ry ­
n o sy  z ra sam i l e j c e s t e r s k ą ,  n o w o - le jc e s te r sk ą  
i s o u th - d o w n s ,  częs to  z  ba rdzo  p o m y ś ln y m  s k u ­
tkiem.

F ra n c ja  także p rz y c z y n i ła  s ię  do p o p raw y  w e ł ­
ny a u s t ra lsk ie j ,  z a  pom ocą  try k ó w , po ch od z ąc y ch  
z  n a j le p s z y c h  je j  g rom ad  m e ry n o só w .  W y s o k ie  
ceny  j a k ie  z a p ła c o n o  za  n a j lep sze  sz tu k i  tak z g ro ­
m ady  w  Rambouillt ,  j a k  i z g r o m a d y  w A lfo r t ,  
d o w o d z ą  ja k ie  znaczenie  a u s t r a l s c y  w łaścic iele 
owiec, p r z y w ią z u ją  do p o p ra w y  sw ej ra sy .

Ilość owiec w  A u s tra l j i  w ciągu  o s ta tn ic h  d w u ­
dz ies tu  la t,  p raw ie  s ię  podw oiła .  W  1 8 3 9  r. w e ­
d ług  o b rac hu nku  było  8 9 8 , 5 9 0  s z tu k ;  w 1 8 5 9  r. 
liczono ich 1 ,6 9 7 ,1 9 9 .  Od roku  1 8 5 4  daje  się 
s p o s t r z e g a ć  pew ne w s trzy m a n ie  tego po s tę p u ;  
ale śc is łe  badanie  u r z ę d o w y c h  danych s t a ty s ty ­
cz n y ch  z drugiej strony w s k a z u j e , że kiedy 
w  1 8 5 4  r.  w y p ro w a d z o n o  4 , 4 1 9 .2 7 6  fun tów  
w e łn y ,  w 1 8 5 9  w yw iez iono  jej 6 , 1 0 7 , 9 0 3  fun ty .  
A pon iew aż  w  w ar to śc i  w ełny zacho dz i  bardzo 
m a ła  różn ica ,  m o ż n a  w nioskow ać ,  że  ow ce  nie­
g d y ś  d robne  m a ją c e  lekkie ru n a ,  z o s ta ły  z a m ie ­
nione w iększem i z d łu ż s z ą  i c i ę ż s z ą  w ełną .  Na 
sz tu c z n y c h  ł ą k a c h , w z d łu ż  pó łnocnych  i p ó łn o ­
cno-zachodnich w y b rz eż y ,  gdzie  klimat j e s t  w il­
go tny  i ciepły, / a s a  l e jc e r s te r s tw a  dochodzi do 
wielkości okazów , n ag ra d z a n y c h  na  w y s ta w a c h  
angielskich ,  ale nie m oże  ona być t , tuczon ą  na 
łąk ac h  n a tu ra lnych ,  m a ją c y c h  de l ik a tn ie j szą  i n iż ­
s z ą  t raw ę .  W p r o w a d z o n o  do o sa d  r a sę  sz k o ck ą  
(chev io ts) ,  k tó ra  j a k  m o żna  się  było  sp o d z iew a ć  
sz y b k o  z a c z ę ła  s ię  rozm nażać ;  ale  zacho dz i  p y ­

tanie, czy  korzys tn ie  j e s t  z a m ia s t  r a s y  k rz y ­
żow anej  m e ry n o s ó w  z le jce s tram i wielkiej budo- 
w y ,  a  w yd a jące j  rzadk ie j  piękności w ełnę ,  z a p r o ­
w ad z ać  rasę ,  choc iaż  o r d y n a rn ie j s z ą  i ła tw ie j s z ą  
do hodowmnia, ale d a ją c ą  za  to g r u b s z ą  wełnę 
i runo daleko m nie j  w ażące od r u n a  r a sy  której  
hodow anie  za m ie rz an o  za n iech ać .

P od \vy ższen ie  ceny owiec w T a s m a n j i  w częśc i  
na leży  p rzy p isać  dobrem u gatunkow i ich mięsa , 
sk u tk iem  czego  chciwie s ą  p oszu k iw an e  i z d r o w e ­
mu s ta n o w i  macior,  m ających  w  obfitości n a tu ra l ­
ne p a s tw isk a ,  z a s to s o w a n e  do ich po trzeb  i ł a g o ­
dności k lim atu .  P rz y  do b ry ch  łą k ac h  dosta teczn ie  
os łon ię tych ,  jeże l i  owce s ą  w d ob rym  s tan ie ,  to 
ani je d n a  sz tu k a  nie w y p ad a  z g ro m ady .  Jeżeli 
upadek w yno s i  2 0 % ,  to nie podlega w ątp l iw ości ,  
że nieumiejętn ie lub niedbale się z  niemi o b c h o ­
dzą; upadek  4 0 %  w sk a z u je ,  że g ro m ad a  j a k  n a j ­
g o rz e j  j e s t  u t r z y m y w a n a .  Je d n ą  z  p rzy c zy n  p rze ­
s z k a d z a j ą c y c h  pow iększan iu  się g ro m ad y ,  j e s t  
w ycieńczan ie  pas tw isk ,  w y p a sa n ie  ich do tego 
s to p n ia ,  że nic na  nich nie p o z o s ta je .  T y m  s p o ­
sobem o s ła b ia  się k o n s ty t u c j ę  owiec.

W  g rom adz ie  sk ła d a ją c e j  s ię  w po ło w ie  z m a ­
cior a  w' połow ie ze  sk o p ó w ,  w e łn a  d o s ta teczn ie  
o p łaca  w ydatk i ;  na c z y s ty  zysk  za tem  p o z o s ta j e  
co ro czn y  p rzychów ek.

—  W  dniu w c z o ra j s z y m  na ta rg a c h  o d byw ąją -  
cych się w urzędzie  k o n su m c y jn y m  m. W a r s z a w y ,  
p łacono  z a  wiadro  okow ity  p róby  10-ej od r s r .  1 
kop. 4 2  ]/ 2 do rs. 1 kop. 4 5  ‘/ 2, z a  garn iec  od kop. 
4 6  */2 do kop. 4 7 % .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 30 grudnia.

żądano płacono
W e x 1 e. rsr. kop. rsr. kop.

B erlin . . 100 T al. 2 M. 106 50

G dańsk .
100 T a l. k. t. ___ ___ _ _ ___

100 T al. 2 -V. _ _

>»
H am burg.

100 T a l. k. t. ___ ___ ___

300 BSlk. 2 M. IGO 50 __ ___

Londvn . 1 F t. St. 3 M. 7 17 ___ ___

M oskwa . 100 Rs 1 M. — __
Petersburg  . 100 Rs. 1 M. 99 — --- ___

Paryż .
100 Rs. k. t. — — ------ ___

300 F r. 2 M. 85 5 ----- ___

300 Fr. 1 M. — --- __
W iedeń . 150 Z lr. 2 M. 75 30 ___ _

P ó ł-Im perja ły  Rossyjskie. . 
O bligi S kar. za 100 rs. (oprócz

— — 5 78

kuponu) 91 = 90 50
A kcye D rogi Z el.W am ..-W ied. 
L is ty  Z ast. 111-go O kresu serya

70 50 — —

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 9 15 6

W artość kuponu bieżącego od Obligów S karb . rs. 1 k. =
, ,  „  od L istów  Zastaw o: IU g o  O kresu k. 1 %

K O R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
v z  jBerlina z  dnia  30 grudnia.

żąda-
j%

płac$.

Ruska pożyczka S tieglitza 5 -ta  . . . 84
,, ., 6 -ta  . __ 96V 4

Polskie obligacye Skarbow e op. kup . __ 7 8 %
„  L is ty  Z a s t a w n e ........................ 84
,, B ilety  Bankow e . . . . 8 4 %

W eksle na W arszaw ę z krótk im  term inem __ 84
,, P e tersburg  3 tygodniow y --- 92 V,
,, L ondyn  3 m iesięczny . ___ —
„  Paryż 2 ,, . . __
,,  H am burg  2 „  . . _
, ,  W iedeń 2 „  „ . 

Zyto na t a r g u ....................................•
6 9 %

_ 63
,, na dostaw ę późniejszą --- 5 2 %

z  P a r y ż a .
Renta 3 % ........................ --- 67

Akcje kredy tu  rnchom ego . . . . —“ 711

KOLEJ ŻELAZNA.

Pociągi na drodze lelaznej Warszawsko-Wiedeń­
skiej kursują od dnia 19 Września (1 Paidzier- 

nika) b. r. w następującym porządku:

A) Z Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­
chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
—do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
zrana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowie o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a  
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z Katowic do Warszawy: 1. Pośp ieszny  wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skiern iewicach o godzinie 8 m 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 zrana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie ''10 m
45 z rana.
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OBWIESZCZEŃIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D. 6 0 0 1 ) M a g istra t M ia s ta  Stołecznego  
W a rsza w y .

Z pow odu  rozpoczynającej się  z d . *20 G ru­
dnia (L S tyczn ia ) 1861 2 r. now ej d z ierżaw y  
dochod u  b iletow ego  od ob cych  sta ro za  kon nych  
na czasow y p ob yt do m iasta W arszaw y przyby- 
w ających.

M agistrat pod aje do w iadom ości pow szechnej 
a m ianow icie osob in teresow an ych :

d )  Z e we w szystk ich  rogatk ach  m iasta  W ar­
szaw y  i przedm ieścia P rag i oraz w d w o rca ch K o -  
le i Ż elaznej i na S o lcu  przy sp ław ie  zaprow a­
dzone są ekspedycje  poboru b iletow ego  od o b ­
cy ch  starozak onnych  w których  b ilety  d z ien n e  
ty lk o  na czas 1-d n iow y  i 3 -d n iow y są w y d a ­
w an e.

6 ) Że dalszy  pobór o p ła ty  tej w  rogatkach  
przy  w ejściu  do m iasta  pobranej n igd zie  ind ziej 
pod  od p ow ied zia lnością  tak poborców  jak  ijkon- 
trybu en tów  jak  ty lk o  w zw y k ły m  lok alu  kasy  
centralnej dochodu b iletow ego  m ieszczącej s ię  
w  zabudow aniach R atusza M iejsk iego m oże  
m ieć m iejsce do rąk u stan ow ion ego  tam że K a­
sjera, k tóry sam  ty lk o  do przyjm ow ania tej op ła -  
ty je s t  u p ow ażn iony , a n ik t in n y  pod żadnym  p o ­
zorem  pob ierać ją  n ie  je st m occn.

c) Ze przy w ejściu  do rogatek  na czas krótki 
n ie  przechod zący doi trzech, oraz b ilety  prze­
d łu żen ie  następnie na tak iż  sam przeciąg czasu  
w k asie  centralnej poboru b iletow ego  w  R atu­
szu  w olne są od o p ła ty  za pap ier stem p low y  i 
za b ilet jedn odzien ny  u iszcza  s ię  o p ła ta  na rzecz 
K asy  m iejskiej w  ilości kop. 10, na term in zaś 
trzechd niow y op łac i s ię  kop . 30.

d )  Ze przy dalszem  u iszczan iu  b iletow ego  
w  kasie  centralnej tegoż dochod u , o p ła ta  dzien­
na w ynosi także na rzecz kasy  m ięjk iej kop . 10 
dziennie oprócz stem pla  k tóry w yn osi zaw sze  
kop . 8 ,/ 3 czy  to do b iletów  na dz ień  jeden lub 
też na czas d łu ższy  w ydaw anych. -

e) Ze tak w rogatkach jako też i w K asie C en­
tralnej nie służy nikom u i pod żadnym tytułem  
prawo pobierania wyższej opłaty, że w szelkie w tćj 
mierze wym agania byłyby prostym nadużyciem  
za które dopuszczający się onego oddaleniem ze 
służby i w prawną odpowiedzialnością karani będą.

Jednakże wolno będzie na wniosek dzierżawcy 
za decyzją Magistratu zm niejszać stopę opłaty o- 
sobom które uzyskują zaświadczenie Dozoru Bó- 
in icznego Okręgów W arszawskich że nie są cięża­
rem dla miasta i tutejszej Gminy.

f) W  końcu że są zaprowadzone we wszystkich 
rogatkach tak m. W arszawy jako też i Przedm ie­
ścia Pragi, oraz w Dworcu K olei żelaznej książki 
zażaleń u Rewizorów Policyjnych, a w Kolei u Ko­
misarza Policji W ykonawczej, w których każda 
z osób interesowanych, gdyby doznać miała od 
służby poboru biletowego jakichkolw iek niewła­
ściw ych utrudzeń lub nieprzyjemności w uiszcza­
niu opłaty biletowej przy wejściu do miasta, może 
w każdym razie zapisać swe zażalenie z wymienie­
niem imienia, nazwiska i zamieszkania, a winny do 
odpowiedzialności pociągniętym  zostanie.

y )  Ze ktoby z osób interesowanych zechciał 
kontraktu o trzechletnią dzierżawę, dla bliższego  
objaśnienia się z innemi warunkami, od 20 G ru­
dnia (1  Stycznia) 1 8 6 '/j  r. do d. 19 (3 1 )  Gru- 
ddia 1864 trwać m ającą zaw artego, może w tym  
celu zgłosić się każdodziennie do W ydziału Admi­
nistracyjnego przy M agistracie m W arszawy od  
godziny 9-ej z rana do 3 z południa lub też do 
Kasy Centralnej Riletowej prócz, niedziel i św iąt 
uroczystych.

Nadm ienia się także że obwieszczenia M agistra­
tu o obowiązku i stopie uiszczać się winnej opłaty  
biletowej, na domach wszystkich powyżej w ym ie­
nionych poborów, dla wiadomości interesowamych 
są przybite.

W arszawa d. 27 Grudnia 1861 r.
Prezydent,

Radca T ajny, Andrauldt.
Naczelnik Kancelarji, Luceński.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

(N . D . 4 3 8 7 ) P isa r z  K an celarji Z iem iań sk iej 
G ubernii R a dom sk iej w  K ie lcach .

O g ła sza  niniejszem ,' iż po śm ierci: 1. J u lia ­
n a  K raszk ow sk iego  w ierzycie la  dóbr D ąbrow no  
l it .  A . i B . z L e lo w sk icg o , oraz dób r C ią g o w i-  
ce z P i lick ie g o  O kręgu , w dniu 13 M arca 1861 
r. nastąp ionej; 2. Jan a  Szk u te lsk iego  w sp ó ł­

w ła śc ic ie la  m łyn a  w od n ego  z zab u d ow an iam i, 
gruntam i, łąkam i T kaw ałk iem  lasu w dobrach  
B lan ow ice  O gu P ilick iin  znajdującego s ię , w d  
13 L istop ad a  1860 r. zaszłoj? 3. S ta n is ła w a  M i­
lew icza  w ierzycie la  k w oty  rs. 75 na dobrach B o -  
rzyk ow a  z O gu S rzy d ło w sk ieg o  w dzia le  IV . 
p od  N . 23  w yk azu  ubezpieczonej, dnia 13 S t y ­
czn ia  1845 r. nastąpionej; o tw arły  się  spadki do 
u regu low an ia  których term in na d z ień  23 M ar­
ca (4  K w ietnia) 1862 r. pod p rek lu zyą  jest w y ­
znaczon y.

Kielc® dnia 9 (21 ) W rześn ia  1861 r.
Radca K o lle g ia ln y , J u szy ń sk i.

(N . D . 4 3 8 8 ) R ejen t K a n cela rii Z iem iań sk ie j 
G ubern ii A ugustow skiej W yd z ia łu  11.

O głasza , iż  z pow odu śm ierci: 1. B o g u m iły  
D o w g ia ło w ie żo w e j w sp ó łw ła śc ic ie lk i m ajętno­
ści ziem sk iej O k o lica  B ondary zw an ej, część  A . 
w  O gu K alw aryjsk iu i G ubernii A u gu stow sk iej  
położonej; 2 . O nufrego R ym kiew icza na rzecz 
którego  na dobrach S ob o liszk i w O kręgu  K al- 
w aryjsk im  G ubernii A u gu stow sk iej p o łożon ych  
w  dzia le I V . pod N . 43  zap isane jest ostrzeżen ie  
do w ysok ośc i rsr. 800  z procentam i i kosztam i;
3 . O lim pii Kurcyusz w sp ó łw ierzy c ie lk i sum m y  
z łp . 10 ,000  na dobrach Sem eneliszk i w d zia le  
I V . pod Nrem 20 i na dobrach G uzele w tym że  
dzia le  pod N . 8 w  O kręgu K alw aryjskiui G ub. 
A u gu stow sk iej p o ło żo n y ch , zapisanej; 4. P iotra  
D o w g ia ło  w icza w ła śc ic ie la  dóbr N ow ick ie  lit. E . 
w  O gu K alw aryjskiu i G ub. A ugustow sk iej p o ło ­
żonych; toczy  s ię  postęp ow an ie  sp ad k ow e, do u- 
regu low ania  k tórego term in na d z ień  *2J M arca  
(2  K w ie tn ia ) 1862 r. je st w yzn aczon y , strony  
w ięc  in teressow ane z praw am i sw em i w tym  ter­
m in ie do K ancellarji p od p isan ego  Re jenta  z g ło ­
s ić  s ię  zechcą pod p rek luzyą.

S u w a łk i dnia 4  (16) W rześnia  1861 r.
W ła d y s ła w  R u sso ck i.

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N . D . 5 9 6 9 ) S ą d  Pokoju Okręgu 
Proszow icieyo .

Z pow odu żądania  regu lacji now ej hyp otek i 
nieruchom ości w nr. P roszow icach  pod Nr. poi. 
54 przy u licy  B łon n ej po łożonej, oraz z o gro ­
dem i gruntam i w terytorjum  m iasta sytu ow a­
nem u

Zawiadamia interesentów , że takowa nastąpi 
w Sądzie tutejszym  dnia 9 (2 1 ) M arca 1862 r.

W zyw a  ich  przeto aby do takow ej o so ­
biście lub przez pełnom ocników  urzędow nic i 
szczegó ln ie  na to u m ocow anych  s ta w ili s ię , żąda­
n ia  swe i w n iosk i do regu lacji podali i w  do-  
kum enta prawa ich  udowadniające opatrzyli s ię .

O strzega ich  o ra zżc  n iezg łaszający  się  w ter­
m in ie , podpadną skutkom  prekluzji w art. 154  
i  160 praw a o h yp otck ach  z roku 1818 p rze­
p isanej. ♦

Jeże lib y  w łaścic ie l w  term inie do regulacji 
n ie sta w ił s ię , tenże na żądanie k tóregok o lw iek

z in teresentów  na karę rs. 1 k . 50 do rs. 7 k. 50  
skazanym  zostan ie  i p o d łu g  art. 150 tegoż pra­
w a utraca w szelk ie  dobrodziejstw a prawne, 
w zględem  sw ych  w ierzycieli.

O głoszen ie  decyzji jak a  w sk u tek  regulacji 
w ydaną będzie nastąpi d. 16 (2 8 ) Marca 1862 r. 
na posiedzen iu  publicznem  Sądu tu tejszego  i od 
tego  dnia czas do od w ołan ia  się  od niej u p ły ­
w ać zacznie.

Interesenci przeto bez da lszego  w ezw ania  
w tym że dniu og łoszen iu  jej przytom nym i być  
w inni.

Proszow ice d. 9 (2 1 )  G rudnia 1861 r.
Podsędek, K o zierow sk i.

(N . D. 5 933) S ą d  P okoju Okręgu  
T om aszow skiego.

W y d z ia ł  H yp o teczn y .
Z  powodu żądania nowej regulacji hypoteki 

mianowicie:
I. Gruntu ornego wraz z łąką pół ćwiartkiem  

zwany sześć dziesiatyn w sobie zaw ierającego m ię­
dzy miedzami z jednej strony od Stefana Biront, 
a z drugiej W asyla  W ołoszyn zaczynającego się 
do granicy dóbr O rdynacji Zamojskiej we wsi P an­
kowie Okręgu Tom aszow skiego położonego do w ła­
sności A ndrzeja Biront należącego.

Zaw iadam ia in teresentów  iż tak ow a w S ą d zie  
tutejszym  z rana dnia 22 Marca (3 K w ietn ia )  
1862 r. nastąpi.

W zy w a  ich  przeto ażeby do takow ej o so b i­
ście, luli p rze/p e łn om ocn ik ów  urzędow nic i szcze­
gó ln ie  um ocow anych z g ło s ili się żądania i w nios­
k i sw oje do p ro tok ó łu  regu lacji podali, i w  do- 
kum enta praw a udowadniające opatrzeni byli.

O strzega ich przytem  że n iezg łasza jący  się  w 
term inie podpadną skutk om  prekluzji art. 154 i 
160 praw a hyp otcezn ego  z roku 1818 przep i­
sanym .

A nadto jeże lib y  w łaścic ie l nieruchom ości w y ­
w ołanej n ie staw ił się  do regu lacji, ten na żąda­
nie k tóregok olw iek  z interesentów  na karę od 
rs. 1 kop iejek  50, do rs. 7 kop iejek  50 skazany  
zostan ie  i p o d łu g  art. 150 pow ołan ego  prawa  
utraci w szelk ie  dobrodziejstw a praw ne w zględ em  
sw ych  w ierzycieli.

O g łoszen ie  zaś decyzji jaka w skutek  p ierw iast­
kowej regulacji w ydaną będzie nastąpi dn ia  4 
(1 6 )  K w ietn ia  1862 r. na publicznem  posiedze­
niu Sądu tu tejszego i od togoż dnia czas do o d ­
w o ła n ia  się  od niej u p ły w a ć  zacznie.

Interesenci zatem  bez da lszego  w ezw ania  w 
tym że dniu o g ło szen ia  obecnym i b y ć  w inni.

T om aszów  d. '» (1 6 )  G rudnia 18G1 r. 
P odsędek, Jasień sk i.

(N. 1) 5 7 4 7 ) R zą d  G ubernialny  
W a rsza w sk i.

Podaje do pow szechnej w iadom ości iż w b iu ­
rze M agistratu  m iasta  G oszczyn a  przed A seso­
rem E konom icznym  O kręgu W arszaw sk iego, 
w dn iu  18 (30) S tyczn ia  1862 r. o god zin ie  12 
z p o łu d n ia , odbędzie s ię  g ło śn a  in  p lu s lic y ta ­
cja, na w ieczyste  w ydzierżaw ienie gruntów  
Sk arb ow ych , pom ięd zy gruntam i m iasta G o­
szczyna  w P ow iec ie  W arszaw sk im  p o łożon ych , 
oddzielnie dzia łam i jak następuje:

1. D z ia łu  I. zaw ierającego obszerności m org  
9 prętów  166 m iary n ow o-p olsk iej, z obow iąz­
kiem  op ła ty  czyn szu  rs. 13 kop. 9 ‘/ 2 rocznis, a 
to  poczynając in p lus od rs. 52 k op , 38 wk li­
pnego.

2 . D z ia łu  I V . zaw ierającego morg 30  prętów  
192, z ob ow iązk iem  o p ła ty  czyn szu  rs. 29  kop, 
30 rocznie, a to  in plus od rs. 117 kop iejek  20  
w kup nego.

3. D zia łu  VII. m ającego m org 9 prętów  246, 
z obow iązkiem  op ła ty  czyn szu  rs. 1 1 kop iejek  6 
rocznic, a to  in p lus od rs. 44 kopiejek 24 w ku­
pnego.

4. D zia łu  VIII zaw ierającego m org 8 prętów  
114 z obow iązk iem  o p ła ty  czynszu rs. 14 kop. 

5»/* rocznie, a to in p lus od rs. 56 kopiejek 22  
w kupnego.

5 . D z ia łu  X II  m ającego morg 4 prętów  279  
z obow iązk iem  op łaty  czyn szu  rs. 7 kop. 2 2 J/ 2 
roczn ie , a to  in p lus od rs. 28  kop iejek  90 w k u ­
pnego.

6. D zia łu  X II I  m ającego m org 25 prętów  219  
z obow iązk iem  op łaty  czynszu  rs. 15 kop. 87 */-j 
rocznie, a to in p lu s  od rs. 63 kop . 50 w k u ­
pnego.

7. D z ia łu  XV  m ającego m org 5 prętów  55  
z obow iązk iem  o p ła ty  czyn szu  rs. 5 kop. 6 8 ł/ 2 
roczn ie , a to in p lus od rs. 2*2 kop iejek  74 w k u ­
pn ego.

8. D z ia łu  X V I m ającego m org 4 prętów  268  
z obow iązkiem  op ła ty  czyn szu  rs. 4 kop. 89  
a to in p lu s od rs. 19 kop. 56 w kup nego.

K ażdy przeto chęć licytow an ia  m ający, z w y­
łączen iem  starozak onnych  z g ło sić  się  zechce  
w oznaczonym  term inie i m iejscu, zaopatrzyw szy  
się  w vadium  odpow iedające */4 w k u p n ego  za  
praetium  w ziętego.

O in n ych  w aru n k ach  licy tacji b liższą  w ia d o ­
m ość p o w zią ść  m ożna, w M agistracie  m iasta  
G oszczyna i w biurze R ządu G ubernialnego S e ­
kcji dóbr, zaś o stanie w yd zierżaw ion ych  d zia ­
łó w  na gruncie.

W ąrszawa d. 16 (2 8 ) L istopada  1861 r.

Gubernator C yw ilny,
(3) Radca T ajny, Ł aszczyń sk i.

N aczelnik Kancelarji, R ożyn k ow sk i.

IN. D . 5368) D yrek c ja  S zczegółow a  
T o w a rzy s tw a  K redytow ego  Ziem skiego  

G ubern ii A ugustaw sk iej.

N a zasadzie art. 17 Postanow ien ia Rady A d m i­
nistracyjnej z duia 28  Czerwca (10 L ip ca ) 1860  
roku i reskryptu D yrekcji G łów nej z dnia 1 0 (2 2 )  
Sierpnia r. b. Nr. 12183 uwiadam ia w szystkich  
interesowanych, a w szczególności: 1. K siędza
Feliksa Barzykowskiego m ającego dożyw ocie w 
D ziale III. W ykazu H ypotceznego pod Nr. 2;
2. T ek lę z B arzykow skich  Sw ięcką w ierzycielkę  
z ło ty ch  polskich 8500  w D zia le  IV pod Nr. 5;
3. A nton iego B arzykow skiego w ierzyciela złp. 
11)000 pod N r. 6; 4. Sukcesorów Józefa  B a rzy ­
kowskiego jak o  to: a  Józefa , 6, L udwika i c, Ja ­
na Barzykow skich w ierzycieli złp. 15 ,000  pod  
Nr. &; 5 . Zofiję z D om aszew skich AJoraczewską 
w ierzycielkę złp . 10 ,000 pod Nr. 10; 6. W a- 
w rzeńca M oraczewskiego w ierzyciela złp. 10 ,000  
pod Nr. 9; 7. Rajmunda M oraczewskiego w ierzy­
c ie la  złp. I0 ,0oo  pod Nr. 11 z zam ieszkania nie­
w iadom ych, iż dovra Z iem skie R ogienica  W ielka  
i R ogienica  P iaseczn* z  dalsze mi przy leg ł ościam i 
i przynależytościam i położone w Okręgu i l ’ow ie­
cie Łom żyńskim  G ubersii A ugustow skiej jako  
zalegające w  ratach Tow^1ZyStwu K redytow e­
mu Ziem skiem u należnych 'VKllulie rub. sreb. 207  
kop 35 w ystaw ioue są na sprzedaż przym usow ą  
przez licy tację  publiczną. Przedaż odbywać się  
będzie w obec Radcy D yrekcji Szczegółow ej 
w dniu 12 (24 ) Maja 1862 roku, poczynając od 
godziny 10 z rana w K ancelarji H ypotecznej 
Rejenta K ancelarji Z iem iańskiej M ikołaja Ro­
gow sk iego w m ieście Ł om ży przed tym że R e­
jentem  lub innym któryby go zastęp ow ał. V a ­
dium  oznaczone jest do licy tacji w sum ie ra. 3 08  
w gotow iźnie lub w listach  zastaw nych z  w łu -  
śCiwemi kuponam i. L icytacja  rozpocznie s ię  od  
sum y rs. 5 373  k l 2 ‘/ a. VVarun ki licytacyjne są do 
przejrzenia w  w łaściw ej księdze w ieczystej i 
w biurze D yrek cji Szczegółow ej.

O strzeżenie. W razie m e dojścia do skutku po­
wyższej przedaży dla braku licytan tów , druga i 
ostateczn a przedaż od zniżonego szacunku od­
bytą  będzie bez dalszych nowych doręczeń, w ter­

minie jak i D yrek cja  Szczegó łow a oznaczy i w p i­
sm ach pu blicznych  raz jeden o g ło s i.

Suw ałki d. 4 (1 6 )  L istopada 1861 r.
Prezes, J .  Komar.

Pisarz, A sesor K olegja ln y , Żm ijewski.

(N. D .5 3 6 9 ) D y re k c ja  S z  czegółow a
T o w a rzy s tw a  K redytow ego  Ziem skiego  

G ubern ii A u gu stow sk ie j.
N a zasadzie art. 17 postanow ienia R ady A d­

ministracyjnej z dnia 28  Czerwca (1 0  L ipca) 1860  
r. i reskryptu D yrek cji G łów nej z dnia 10 (22) 
Sierpnia 1861 r. N r. 12185 uwiadam ia w szystkich  
interesow anych, a w szczególności: 1. Karola M ir- 
czyń sk iego  w ierzyciela złp. 7000 w dziale IV .  
pod N . 2 w ykazu hypotecznego, 2. Ign acego ,L u ­
dwika, A ntoniego i K onstancji D w orakow skich  
tudzież Barbarę z D w orakow skich Pu ław ską wie- 
rzycielki złp. 1000 w dziale IV . pod N r. 4 ź  za­
m ieszkania n iew iadom ych, iż dobra ziem skie  
G rodzkie nowa w ieś z dalszem i przyległościam i 
i przynależy tościam i położone w  O kręgu  T yko- 
ciń sk im  P ow iecie  Ł ęczyck im  Gubernii A u g u sto ­
wskiej jako zalegające w ratach T ow arzystw u  
K redytow em u Ziem skiem u należnych w sumie 
rs. 129 kop. 3 4 ,/ a w ystaw ione są na sprzedaż 
przym usową przez licytację  publiczną.

Przedaż odbywać s ię  będzie w obec Rady D y ­
rekcji S zczegó łow ej w dniu 11 (2 3 ) Maja 1862 
r. poczynając od god zin y  10 z rana w K ancela­
rji H ypotecznej R ejenta K ancelarji Z iem iańskiej 
M ateusza Szm iarow skiego w m ieście Ł om ży  przed 
tym żeR ejentem lub innym któryby go za stęp ow ał  
V adium  oznaczone je s t do licytacji w sum ie rsr. 

.1 4 6  w gotow iźnie lub w listach  zastaw nych  
z w łaściw em i kuponam i. L icy ta c ja  rozpocznie  
się  od sum y rs. 1710 .

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w w ła­
ściwej księdze w ieczystej i w biurze D yrekcji 
S zcze g ó ło w e j. -

O strzeżenie. W  razie niedojścia do skutku po­
w yższej sprzedaży dla braku licytan tów  druga 
ostateczna sprzedaż od zn iżonego  szacunku od­
bytą będzie bez dalszych  now ych  doręczeń w  ter­
minie jak i D yrekcja Szczegó łow a  oznaczy i w pi­
sm ach publicznych raz jeden og łosi.

Suwałki dnia 6 (1 8 )  L istopada 1861 r.
Prezes J .  Komar.

Pisarz, A sesor K olegjald y, Żm ijewski.

(N. 1). 5244) D y re k c ja  S zczegółow a
1 o w a rzy s tw a  K redytow ego  Ziem skiego  

G ubern ii P łockiej.
Podaje do powszechnej wiadom ości, iż na za­

sadzie art. 7 Postanowienia Bady A dm in istracyj­
nej z dnia 10 Lipca 1860 r. i upoważnień przez 
Dyrekcję G łów ną udzielonych, następujące do­
bra Z iem skie jako zalegające w ratach Tow arzy­
stw u Kredytowem u Z iem skiem u należnych, w y ­
staw ione są na sprzedaż przym usową przez l ic y ­
tację publiczną, w m ieście P łock u w Rynku K a­
nonicznym  w Pałacu B iskupi zwanym , w K ance­
larji Regentów: W ładysław a H oltz, M ichała W o ­
łow sk iego , K arola C zerniaw skiego i Stanisław a  
Tyrchow skiego.

z Okresu 2.
1. Nasicrowo dolne, raty za leg łe  w chwili za ­

rządzenia sprzedaży w ynoszą  rs. 58 kop. 5 4 !/ 2,v a ­
dium do licytacji rs. 200 , licytacja rozpocznie  
s ię  od sum y rs. 2 0 7 9 , termin sprzedaży dnia 19 
Maja 1862 r., przed Rejentem K ancelarji Z iem iań­
skiej H oltz.

2. Św iętosław , raty  za leg łe  w chw ili zarządze­
nia sprzedaży w ynoszą rs. 589 kop. 11, vadium  
do licytacji rsr. 2000: licytacja rozpocznie się  od 
sum y rs. 2 4 5 2 7 , termin sprzedaży dnia 19 Maja 
1862 r., przed Rejentem K ancelarji Z iem iańskiej 
H oltz.

z Okresu 3 .
3 G awarzec górny i doln y lit. A ., raty zaległe  

w chw ili zarządzenia sprzedaży w ynoszą rs. 165 
kop. 89 i/.2, vadium do licytacji rs.' 600, licy tacja  
rozpocznie się od sum y rs. 4 3 2 0 .  t e r m in  sprzeda­
ży  dnia 19 Maja 1862 r., przed Rejentem Kance­
larji Ziem iańskiej Holtz.

4. Gostkowo O .,-raty za leg łe  w chw ili zarzą­
dzen ia  sprzedaży w ynoszą  rs. 79 kop. 4 8 ,/ 2, v a ­
d ium  do lic y tac ji rs. 270, licy tacja  rozpoezDie się 
od sum y rs. 2427 , termin sprzedaży  d n ia  20 M a­
ja  1862 r., przed Rejentem Kancelarji Ziem iań  
skiej H o ltz .

5. Kornpwkó, raty za leg łe  w chw ili zarządze­
nia sprzedaży wyn oszą rs. 90 kop. 50 , vadium  
do licytacji rs. 4 0 0 ,r licy tacja  rozpocznie s ię  od 
sum y rsr. 37 8 0 , te min sprzedaży  dnia 20  Maja 
186*2 rf> przed Rejentem Kancelarji Z iem iańskiej 
H oltz.

6. K em pisle K ossu ty , raty zaległe w chw ili za­
rządzenia sprzedaży w ynoszą  rs. l l 4 xkop. 54 , 
vadium do licytaćji rs 500, licytacja rozpocznie się  
od sum y rs. 4 7 8 7 , termin sprzedaży dnia 20 Ma­
ja 1862 r., przed R ejentem  Kancelarji Z iem iań­
skiej Holtz.

7. M iszcwo Pułtuskie, raty za leg łe  w chw ili 
zarządzenia sprzedaży w ynoszą rs. 227  kop. 18, 
vadium  do licytacji rs. 900 , licy tacja  zacznie się  
od sum y rs. 9447 , term in sprzedaży dnia 21 Ma­
ja  1862 r., przed Rejentem K ancelarji Z iem iań ­
skiej Tyrchow skim .

8. Naborowo, raty zaległe w chw ili zarządze­
nia sprzedaży w ykoszą  rs. 2 18 kop. 3 4 , vadium  
do licytacji rs. 800 , licy tacją  rozpocznie s ię  od  
sumy rs. 11 ,195 , termin sprzedaży dnia 22 M a­
ja  1862 r., przed Rejentom Kancelarji Z iem iań ­
skiej Tyrchow skim .

9. O brytte A E ., raty za leg łe  w chw ili zarzą­
dzenia sprzedaży w ynoszą  rsr. 385 kop. 99, va­
dium  do licytacji rs. 1200, licy tacja  rozpocznie 
się  od sumy rs. 16 ,064 , term in sprzedaży dnia 
22 Maja 1862 r., przed Rejentem KHnceląrji Z ie­
m iańsk iej C zerniaw skim .

10. 'O lszewiec I ) .  K*. O. A ., raty za leg łe  w chwili 
zarządzenia sprzedaży wynosi rsr. 1 3 3  kop. 46, 
vadium  do licytacji rs. 450, licy tacja  rozpocznie 
się od sum y rs. 5049, term in przedaży dn ia 22 
Maja 1862 r., przed Rejentem Kancelarji Z iem iań­
skiej Czerniawskim.

11. O lszewiec B F. M. P ., raty zaległe w ch w il 
zarządzania sprzedaży wynoszą rsr. 151 k op . 6, 
vadium  do licytacji rs. 500, licy tacja  rozpocznie  
s ię  od sum y rs-. 44 43, termin sprzedaży dnia 22 
Maja 186*2 r.. przed Rejentem  Kancelarji Z ie ­
m iańskiej Czerniawskim .

12. Osi- k n /W ., raty zaległe w chw ili zarzą­
dzenia sprzedaży wynoszą rs. 29 0  kop. 51 ,/ 2, va­
dium do licytacji rsr. 900, licy tacja  rozpocznie  
się od sum y rs. 12 ,465 , termin sprzedaży dnia *22 
Maja 1862 r., przed Rejentem Kancelarji Z ie ­
miańskiej W ołow skim .

14. Poczernino, raty za leg łe  w ch w iii zarzą­
dzenia sprzedeży wynosi rs. 231 kop. 4, vadium  
do licytacji rs. 900, licytacja  rozpocznie s ię  od 
sum y rs. 9616, ternTn sprzedaży dnia 23 Maja 
186*2 r., przed Rejentem Kancelarji Z iem iańskiej 
H oltz.

14. Szem ki A. B ., raty raległe w  chwili zarzą­
dzenia sprzedaży w ynoszą r s .3 9  kop. 50, vadium  
do licytacji rs. 120, licytacja  rozpocznie s ię  od 
sum y rs. 1646, termin sprzedaży dnia 24 Maja 
1862 r., przed Rejentem Ka icelarji Z iem iań­
skiej C zern;aw skim .

15. Tchórz, raty zaległe w ch w ili zarządzenia  
sprzedaży w ynosi rsr. 125 kop. 14, vadium  do 
licytacji rs. 600 , licy tacja  rozpocznie się od su ­
my rs. 5239 , termin sprzedaży dnia 24 Maja 1862 
roku, przed Rejentem K ancelarji Z iem iańskiej 
H o ltz .

16 . Z ałe , raty za leg łe  w  c h w ili zarządzenia  
sprzedaży w yn oszą  rsr. 468 kop. 5 i y a, vadium  
do licy tacji rs. 1 6 5 0 , licy tacja  rozpocznie się  od 
sum y rs. 18072 , termin sprzedaży dnia 24  Maja 
1862 r., przed Rejentem K ancelarji Ziem iańskiej 
W ołow skim . •

Sprzedaże odbędą się  w term inach pow yżej ozna­
czonych, poczynając od godziny 10 z rana, w o- 
bec R adcy D yrekcji Szczegó łow ej, gdyby zaś 
R ejent przed którym  sprzedaż ma się  odbywać  
b y ł przeszkodzony, sprzedaż odbędzie się  w jego  
Kancelarji przed innym Rejentem który go za­
stąpi.

Warunki licy tacy jn e  są do przejrzenia w w ła ­
ściw ych  księgach  w ieczystych  i w biurze D y r e ­
kcji Szczegó łow ej.

P łock  d. 13 Listopada 1861 r.
Za Prezesa, G órski.

(3) P isarz , Z ochow ski.

(N . D . 5963) N acze ln ik  K a n c e la r ji  
B an ku  P olskiego.

Na użytek biur swoich Bank Polski potrzebuje 
rocznie około 550  funtów czyli 17 kamieni świec  
stearynowych, pp. fabrykanci życzący podjąć się 
tej dostawy zechcą złożyć deklaracje na ręce N a­
czelnika K ancelarji Banku Polsk iego, najdalej od 
dnia 2 (1 4 ) Stycznia 1862 r. do godziny 11 z ra 
na z wymienieniem ceny, po jakiej w ciągu roku 
przyszłego 1862 rzeczone świece dla Banku do­
starczać m ogą.

W arszawa d. 15 (2 7 )  Grudnia 1861 r.
(2 ) w z. Kupiszeński.

(N . O . 5 7 4 9 )N aczeln ik  Powiatu  
*  K alisk iego .

Zaw iadam iam , że dnia 4 (16 ) S tyczn ia  1862 r. 
o godzin ie  10 z rana, odbędzie s ię  w biurze rao- 
jem  in  m inus przez op ieczętow an e deklaracjo l i ­
cytacja  na ogrodzen ie  cm entarza k ośc ie ln ego  we  
w si Św in icach  W artsk ieh , od sum y rub. sr. 473  
kop . 9 ' / 3.

D o  deklaracji d o łączon y  b y ć  w in ien  k w it  je ­
dnej z kas S k arb ow ych  na z łożon e  vadium  
w kw ocie  rs. 48.

W arunki do tej entrepryzy przejrzane b y ć  m o­
gą  każdego d n ia  z w yjątk iem  św ią t w biurze  
tu tejszego  P ow iatu .

W zór do deklaracji d la  zastosow an ia  się  jest 
następujący:

W  skutk u  og łosząn ia  z dn ia  28 L istop ad a  
(1 0  G rudnia) 1861 r. Nr. 28 0 3 5 , podaję n in iej­
szą deklarację, m ocą której zobow iązuję  się  
ogrodzić  cm entarż przy k o śc ie le  parafialnym  
w e w si Ś w in icach  W artskieh za su m ę rs. N . 
wyraz'nie (literam i) poddając się  w szelk im  w a­
runkom  i zastrzeżeniom  w arunkam i przed licy  
tacyjnem i objętym .

Z akw itow anie  kasyN .na z ło żo u e  vadium  w k w o ­
cie rs. 48 w yraźn ie (literam i) za łączam , które  
w razie n ieu trzym an ia  się  przy licy tacji sam od­
biorę, lub o od esłan ie  na mój koszt do N . upra­
szam .

S ta łe  moje zam ieszkan ie je st w N . p isa łem  
w N. dnia N. m iesiąca N . roku N.

(p od p isać  im ic i n azw isk o .)
K alisz dnia 2 8 L isto p . (10  G rudnia) 1861 r.

B a k o w icz.

(N. I). 5751) N aczeln ik  P ow iatu  
Łukow skiego.

Podaje do powszechnej wiadom ości, że w dniu 
2 (14) Stycznia 1862 r. do godziny 2-ej z połu­
dnia odbywać się będzie w biurze N aczelnika Ptu  
Łukowskiego w drugim terminie in minus licyta­
cja przez składanie opieczętowanych deklaracji od 
sum y rs. 1101 kop. 86 %  na entrepryzę w ystaw ie­
nia nowej plebanji drewnianej we wsi W ilga na 
tych sam ych warunkach jakie w Nr. 46, 47 i 48  
Dziennika Gubernialnego w Nr. 39, 45 i 50 Dzień 
nika Pow szechnego oraz Nr. 60 Okólnika Pow iato­
wego z r. b. wskazanem i zosta ły , 
w Łukowie d. 24  Listopada (6  Grudnia) 1801 r.

za N aczelnika W ysocki.

(N . D . 5007) D o zó r  M agazynu  
D r z e w a  R ządow ego .

Stosując się  do reskryptu K om isji Rządowej 
Przychodów i Skarbu z dnia 16 (2 8 )  Listopada 
r. o. N. 49314^22176 podaje do publicznej w iado­
mości że w dniu 29 Grudnia (10  Stycznia) 186Ij2  
r . o godzinie 12 przed południem w biurze dozoru 
M agazynu Rządowego drzewa przy ulicy Rugaj 
pod N . 2 G 0 2 y ł  odbędzie się licytacja publiczna na 
sprzedaż szopy, celbudy i pomostu na placach sk ar­
bowych przy ulicy Radnej płożonych od sum y rs. 
70 wyraźnie rs. siedmdziesiąt, każden przystępują­
cy do licytacji obowiązany będzie złożyć vadium  
w kwocie rs. 15. Warunki licytacyjne codziennie 
do godziny 3 z południa w biurze dozoru przejrza­
ne być m ogą.

W arszawa d. 18 (3 0 )  Grudnia 1861 r.
Inspektor, Krysiński.

Kontroler, G Stojanowski.

(N . D . 6989) P isa r z  T rybu n ału  Cywilnego  
Gubernii P łockiej,

W iadom o czyn i, iż na żądanie  Adam a N iem i- 
row skiego ob yw ate la  em eryta w m ieście  P łock u  
zam ieszk ałego , zam ieszkan ie  zaś praw ne do  t e ­
g o  interesu u S ta n is ła w a  Z a lew sk ieg o  Patrona  
T ryb unału  w m ieście P łock u  za m ieszk a łeg o , 
obrane m ającego, k tóry  to P atron  zarazem  p o ­
pieraniem  przym uszonej sprzedaży dóbr poniżej 
opisanych, trudnić s ię  będzie  w egzekucji Sądo­
wej przeciw ko A ntoniem u P illeb orn  ob yw ate lo ­
wi w łaścic ie low i dóbr T ch órza  z p r zy leg ło śc ia ­
m i, wc wsi T ch órzu  O kręgu  i G ubernii P łock iej  
z am ieszk a łem u , aktem  K om ornika T eod ora  
M acłtczyń sk iego w dniu 14 (2 6 )  L u tego  1861 r. 
rozpoczętym , a w dniu następnym  ukończonym  
zajętem i i zaaresztowariem i zosta ły  końcem  pu­
blicznej przym uszonej sprzedaży na audjencji 
T ryb unału  C yw ilnego G ubernii P łock iej, w m iej­
scu zw y k ły c h  posiedzeń  o d b yw ać  s ię  mającej, 
dobra ziem sk ie  Tchórz z przy le g ł ości ą  T ch orek  
w O kręgu, P ow iacie  i G ubernii P łock iej, w gm i­
nie B roehocin , pod zakresem  S ą d u P o k o ju  O k rę­
gu P łock iego  O dd zia łu  L położone, w  gran i­
cach s ta ły ch  n iczyją  obcą w łasn ośc ią  nie prze­
dzielone, prawem  w łasności należą do A n ton ie­
go Filleborn i w posiadan iu  tegoż zostają , zaś  
pftiez akta  urzędow e w dniach 21 L istopada  
(3  G rudnia) 1860 i 1 (1 3 ) L utego 1861 r. w y ­
puszczone zosta ły  w  trzech-letn ią  dzierżaw ę na 
czas do 1 Lipca 1863 r. K atarzyn ie  z L ew ick ich  
F illeb orn  m atce d łu żn ika. Opis zaś szczegó łow y  
tych dóbr je st n astęp u jący , a m ian ow icie co do  
budow li: 1. D w ór  z drzew a szaehulcu  w w ęg ie ł  
pobudow any słom ą pok ryty , zew nątrz deskam i 
oszalow an y, przy którym  od strony p o łu d n io ­
wej przybudow ana jest oranżerja z c eg ły  p a lo ­
nej, ca ła  oszk lona , z w yjściem  do ogrodu o w o ­
cow ego , przed drzw iam i frontowem i je s t a lta n ­
ka; 2. kloak a z drzew a krzyżulcu deskam i osza­
low ana w ogrodzie; 3. dom ek w ogrodzie z drze­
wa w  s łu p y  pobudow any słom ą pokryty; 4 . dom  
fo lw arczn y z drzew a szaehulcu  w w ęg ie ł pobu­
d ow any słom ą pokryty, z w ystaw k ą na s łu p ­
kach przed sien ią , w której urządzony jest  
dzw onek; 5. holend ernia  z g lin y  w jask ó łcze  
gn iazdo  pobudow ana kleneem  i s ło m ą  pokryta;
6. stod o ła  z drzew a w s łu p y  i bale pobudow ana  
słom ą  pokryta z obzejdam i, w której urządzony  
je s t sp ichrz i m aszyna m łockarni i sieczkarni;
7. ch lew y  i kurniki razem z drzew a w słu p y  
pobudow ane słom ą  pokryte; 8. go łęb n ik  zd r ze -  
wa na s łu p ie  z gołębiam i; 9. ku źn ia  z c eg ły  
palonej m urow ana k leńcem  pok ryta , zaś we wsi
10. ch a łu p a  z drzewa słom ą pok ryta , a przy tej 
szop ka i ch lew ek , razem takoż z drzew a pod  
słom ą; U .  ch a łu p a  ja k  poprzednia, a przy niej 
szop ka  z  drzewa w  słu p k i słom ą pokryta; 12. 
ch a łu p a  takaż jak  ad 10, z szop k ą  z drzewa  
w słn p k i pod słom ą; 13. ch a łu p a  z drzew a s ło ­
m ą pokryta, rów nież z szop ką jak  poprzednia; 
14. cha łup a  takaż sam a z drzew a słom ą pokry  
ta, z szop ką jak  wyżej; 15. ch a łu p a  rów nież ta ­
ka jak  ad 14 , a przy n iej szop ka jak  pop rze­
dnia; 16. chałup a jak  poprzednia, a przy niej 
sto d o ła  z d rzew a w  s łu p y  i dyle postaw ion a  
słom ą  pokryta; 17. studzienka m ała  na łąk ach  
z pogródkam i z drzew a, W przestrzeni ziem i d o ­
bra te obejmują: a) w gruntach  ornych k lasy
11. i III. m org 3 6 0 , b) w  łą k a ch  k la sy  I I  morg 
48; c ) w  p astew nikach  k la sy  III  m org 10, d) 
w  ogrodach k lasy  II m org 7, e ) w  p lacach  i s ie ­
d lisk a ch  k lasy  II  m org 3 , f)  w  n ieużytk ach  
m org 4, razem m org 4 3 2 , c zy li w łó k  14 m org
12. w tern m iejscu nadm ienia się , iż na gruncie

dóbr T ch ó rz a  p rzy leg łość  zw ana T ch orek  obe 
cn ie  nie is tn ieje , a jeżeli ta daw niej b yła , w c ie ­
lon ą  zo sta ła  w ca ło ść  dóbr w yżej opisanych; 
wraz z dobrami zajęty  tak że zosta ł następujący  
inw entarz ży w y  i m artw y, a w  szczegó lności: 1. 
koni roboczych sztuk  12, 2. w ołów  roboczych  
sztuk 10, 3. krów  sztuk 9, 4. ja ło w izn y  sztuk  
20, 5. źrebaków  sztu k  2, 6) w ozów  ku tych  3,
7. p łu gów  i p łu ży c  10, 8. jarzm ów  ku tych  sześć ,
9. zaprząg na 12 koni i chom onta krakow skie  
z ca łym  garn itu rem . L u d n o ść  tej w si prócz 
s łu żb y  dw orskiej i k ow ala  stan ow i sied m iu  kop- 
carzy, którzy z pom ieszkan ia , ogrodu, i łą k i 
i kop czyzny, odbyw ają p ow in ności p ań szczy ­
źniane i op łacają  pod atk i S k arb ow e. D obra z a ­
ję te  gran iczą  i stykają  się  na w schód s ło ń ca  
z dobram i G oślice, na p o łu d n ie  z B rochocinem  
na zachód z Trzepow em , zaś na p ó łn oc  z Ż u k o­
w em . W edle św iad ectw a  K a sy  P ow iatu  P łock ie­
go , z zajętych  dóbr o p łaca  się  rocznie pod at­
ków  Sk arb ow ych  rs. 179 kop 81, za leg ło śc i 
zaś z roku zesz łeg o  czynią rs. 46 kop. 41, oprócz 
pow yższych  c iężarów , z dóbr tych  jest o b o w ią ­
zek  o p łacan ia  corocznie po złp , 600 d ożyw ocie  
dla K atarzyny F illeborn  m atki dziedzica. A kt 
zajęcia dóbr pow y żej opisanych  pozostaw iony  
z o sta ł w kopjąch: P isarzow i Sądu P ok oju  O krę­
gu  P ło ck ieg o  O ddziału I . A dam ow i Z a lew sk ie­
mu na ręce jeg o  w łasne. N aczeln ikow i P ow iatu  
P ło ck ieg o  B o g u m iło w i lio d c , pod n ieb ytn ość  
na ręce Sekretarza biura A dam a P rzęd ziń sk ic-  
go , obydw óm  w dniu 23 L utego (7 M arca) 1861 
r. i W ójtow i gm iny B roch ocin a  A nton iem u F i l ­
leborn na ręce je g o  w łasn e  w dniu 24  Lutego  
(8  M arca) t. r. N astęp n ie  i na zadosyć u czy ­
nienie przepisom  prawa, akt tegoż zajęcia w nie­
sion y  zosta ł do k s ię g i w ieczystej dóbr T chórz  
z O kręgu P ło ck ieg o  w  K ancelarji Z iem iańsk iej 
G ubernii P łock iej w  dniu 27  L u tego  (11  M ar­
ca) 1861 r. zaś do księg i zaaresztow ali w  K an­
celarji T ryb u n ału  C yw iln ego  G ubernii P łock iej 
pod dniem  4 (1 6 )  M arca t. r. W  dalszym  zaś 
p o stęp ie  zam ierzonej sprzedaży, termin do p ier­
wszej publikacji zbioru objaśnień i w arunków  
licy tacy jn ych  do tej sprzedaży u ło ż y ć 's ię  m ają­
cych , w yznacza się  na audjencji T ryb unatu  
C yw ilnego G ubernii P łock iej w m iejscu z w y ­
k łych  posiedzeń  na dzień  22 K w ietn ia  (4  M aja) 
1861 r. god z in ę  10 z rana, druga zaś i trzecia  
publikacja tych że  w arunków  odbędzie s ię  co 
dw a tygod n ie  kolejno po sobie idące. W yciąg  
tego  obw ieszczen ia w yw ieszonym  dziś zo sta ł na 
tab licy  w Sali audjencjonalnej T rybunału  tutej­
szeg o , a drugi egzem plarz onogo w ydanym  jest 
S tan isław ow i Z alew skiem u P atronow i sprzedaż  
tę popierającem u.

P łock  d. 4 (1 6 )  M arca 1861 r.
M ich a ł Betlej.

Po odbyciu trzech pu b lik acji w arunków  i 
p rzygotow aw czego  przysądzenia dóbr T chórz  
w d. 27 Czerwca (9  L ip ca) 1861 r. nastąp ion e­
go; term in do stanow czej ich  sprzedaży b y ł  
oznaczonym  na dzień  dzisiejszy , lecz z pow odu  
sporu o tak sę T ry b u n a ł w yrok em daty d z is ie j­
szej now y terifcjn do stan ow czego  dóbr T ch órz  
przysądzenia w y zn a czy ł na dzień  18 (3 0 ) K w ie­
tnia 1862 r. godzinę 10 z rana, w którym  l ic y ­
tacja rozpocznie s ię  od sum y rs. 8 ,000  przy  
przygotow aw czem  przysąd zen iu  postąpionej.

W y cią g  tego  ob w ieszczen ia  wraz z dopiskiem  
w yw ieszono na tab licy  w sali audjencjonalnej 
T ryb u n ału , a drugi egzem plarz w ydano Karo­
low i Strożeck ierau Patronow i sprzedaż tę w m iej­
sce S tan is ław a  Z alew sk iego  Patrona popiera­
jącem u.

P łock  d. 5 ( 1 7 )  G rudnia 1861 r.
M ichał Betlej.

(N. D . 5 948) S yn dycy  tym czasow i 
m asy upadłości I zy d o ra  Zw e/gbaum

Zaw iadam iają nin iejszem , że w d. 21 G rudnia  
(2  S ty czn ia ) 18 G 1^2 r. i dn iach  n astępnych , od 
g o d z in , 4 z p o łu d n ia , w dom u przy u licy  M io­
dowej N. 496 w handlu up adłego  Izydora Z w ejg- 
b a u n t  sprzedanom i z o s t a n ą  p rze z , p u b l i c z n ą  l ic y ­
tacją tow ary bław atne, m ianow icie: jedw abne, 
w ełniane, baw ełn ian e, chustk i i szale francuzkie, 
p łó tn o , s to ło w a  b ielizna, firanki, dyw any, rypsy, 
c itrech ty  na m eble, h a fty ,axam ity , koronki, m u­
śliny , ża g n o ty , oraz różne go tow e ub iory dam ­
skie, a to  za  gotow e, zaraz po za licytow an iu  
p ła c ić  s ię  m ające pieniądze.

W arszaw a d. 15 (2 7 )  G rudnia 1861 r.
Ju lian  C zajkow ski, P a tro n .

Jakób  C ohn.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D. 5 9 1 1 ) S ta r s zy  P isa rz  
!X ~ go  D epartam entu R ządzącego  Senatu . #

Zawiadamia 1° D om icellę z Kwiatkowskich i 
Józefa Kraśnickich m ałżonków, i 2-do Antoninę 
z Kwiatkowskich i Stanisława Lubeckich m ałżon­
ków, z pobytu i zamieszkania nateraz niewiado„y 
mych, iż z strony Prokuratorji na rzecz Skarbh 
działającej, w odwołaniu się od wyroków Sądu Ape­
lacyjnego z dni 29 i 30 Czerwca (11 i 12 Lipca) 
1849 r. oraz Trybunału Cywilnego W arszawskie­
go z dnia 23 M aja (4  C zerwca) 184*2 r. w przed­
miocie sporu o rs. 792 zapadłych, zapozw y na­
przeciw nim w d. 7 (1 9 )  b. m. i r. w Kancelarji 
N aczelnego Prokuratora złożone zostały.

w W arszawie d. 7 (1 9 )  Grudnia 1861 r.
Radca Stanu, Stanisław  Budzyński.

(N . 1) 5832) S a d  P o lic ji P opraw cze j  
W yd zia łu  R adom skiego.

Zapozywa M ałgorzatę Popecką s łu żącą  w gm i­
nie B iałobrzegach Okręgu O p o c z y ń s k im  zam iesz­
kałą obeonie z pobytu niewiadom ą, aby najdalej 
w dniach 30  od daty niniejszego Ogłoszenia dla 
w ysłuchania w sprawie własnej wyroku Sądu na­
szego stawiennictwa dopełniła, lub o teraźniejszem  
zam ieszkaniu najbliższą władzę policyjną zaw ia ­
domiła, gdyż w przeciwnym razie ulegnie skutkom  
prawa.

Radom d. 1 (13 ) Grudnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, J .  Górecki.

(N . D . 5833) S ą d  P olic ji P opraw cze j  
W yd zia łu  R adom skiego .

Zapozywa Marjannę P ająk  ostatecznie w gm i­
nie Jauiszow  Pow iecie Radom skim  zam ieszkałą, 
aby w Sądzie tu tejszym  do ogłoszenia wyroku w 
sprawie własnej najdalej w dniach 30  staw iła się, 
gdyż wrazie przę^iwnym dalsze kroki prawne ro­
zwinięte zostaną.

Radom  d. 30 List. (12  Grud.j 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegja ln y , J .  Górecki.

(N . D . 5834) S ą d  P o lic ji Popraw czej 
W yd zia łu  R adom skiego.

Zapozywa Wilhelma Bensch czeladnika garbar­
skiego ostatecznie w m ieście  Radomiu zam ieszka­
łego aby dla wysłuchania postanowienia JO . K się­
cia Nam iestnika K rólestwa w drodze łaski wyda­
nego w dniach 30 od daty niniejszego ogłoszenia  
w Sądzie tutejszym  staw ił się, inaczej jak prawo 
mieć chce postąpioEem będzie.

Rodom d. 30 Lftt. (1 2  G ru d .) 1861 r.
Sędzia P r e z y d u j ą c y ,

Asesor K o l e g ja l n y ,*  J . Górecki.

l i s t y  g o ń c z e .

(N- D . 5805) S ą d  P olicji Poj ira w cze j  
W yd zia łu  Ł ęczyck iego .

W zyw a w szelk ie  w ład ze  tak cyw iln e  jako i 
w ojskow e nad porządkiem  w kraju czuw ające, 
aby Ick a  R a w ick ieg o  la t 18 liczącego , w yzn a­
nia m ojżeszow ego , profesji k raw ieck iej, w zrostu  
m ałego , oczu p iw n ych , w ło só w  czarnych, o sta ­
tn io  w  m ieście W ło c ła w k u  zam ieszkałego, o b e­
cnie z p o b y tu  n iew iadom ego, przed wymiarem

sp raw ied liw ości za k radzież  u k ry w a ją ceg o  s ię  
ściśle ś led ziły , a w razie u jęcia  transportem  pod 
strażą Sądowi tu tejszem u dostaw ić raczy ły .

Ł ęczyca  d. 1 (13) G rudnia 1861 r.

Sędzia  P rezyd u jący ,
A sesor  K o leg ja ln y , W ó jc ic k i.

(N . I). 5806) S ą d  P o lic ji P o p ra w cze j  
W yd zia łu  Ł ęczyckiego.

W zyw a w sze lk ie  w ła d z e  nad porządkiem  i 
bezpieczeństw em  w k ra ju  czu w ające, aby na  
Szm ula C haim a C iuk i K a zryela  Sejdom  h an ­
dlarzy z G om bina p o c h o d zą c y c h , z pob ytu  n ie ­
w iadom ych , przed w ym iarem  sp ra w ied liw o ść  
uk ryw ających  s ię ,  b aczn ą  zw raca ły  uw agę, za 
dostrzeżeniem  u ję ły  i ty c h ż e  pod strażą Sąd ow i 
tu tejszem u d o sta w iły .

Ł ęczy ca  d. 2 (14) G rudnia 1861 r.
S ęd zia  Prezydujący,

A sesor K olegjaln y, W ójcick i.

(N  I). 5 8 0 1 ) S ą d  P o l ic j i  P opraw czej 
W yd zia łu  Z am o jsk iego.

W zywa wszelkie władze nad  porządkiem w kra­
ju  czuwające ażeby na M arjannę Fujachównę lat 
30, katoliczkę, żebraniną trudniącą się, bez sta łego  
zam ieszkania będącą, obecnie z pobytu niewiado­
mą, ścisłą  baczność zwrócić i onęż po dostrzeżeniu  
jako w zarzucie rozm yślnego opuszczenia dziecię­
cia do badań porządkowych z aresztu kwalifikowa­
ną Sądowi tutejszem u lub innemu najbliszemu o d ­
transportować nakazać raczyły.

Janów  d. 1 (1 3 )  Grudnia 1861 r. 
za Sędziego,

A sesor Prezydujący, M leczek

(N . D. 5 8 3 0 ) S a d  P olicji P opraw cze j 
W yd zia łu  P iotrkow skiego.

W zyw a w szelk ie  w ładze nad bezpieczeństwem  
i porządkiem  w kraju czu w ające, aby na P iotra  
P łu z ę  la t 22 liczącego , o s ta tn io  we wsi Kalei 
gm in ie G orzelni i  w s łu żb ie  za rataja przeb yw a­
jącego  sta łe  zaś zam ieszk an ie  we w si Ł ojkach  
P ow iec ie  W ieluń skim  m ającego; a teraz z poby­
tu n iew iadom ego, baczne ok o  zw raca ły , i wra­
zie ujęcia Sądow i tu tejszem u  lub najbliższem u  
d o sta w iły .

P iotrków  d. 27 L istopada (9  G rudnia) 1861 r.
Sędzia  Prezydujący,

A sesor K o leg ja ln y , C hm ielń esk i.

(N . I). 5789) S ą d  Policji P o p ra w cze j 
W ydzia łu  K a lw  a ry jsk ie  go ,

W zyw a w szelk ie W ład ze  tak cy w iln e ja k o  też 
i w ojskow e, aby Jan a  G ie łg u ta , lat 28 , w zrost 
słu szn y , budow ę c ia ła  silną , oczy  n ieb iesk ie , 
w ło sy  blond, nos m ierny, tw arz o k rąg łą  rum ia­
ną m ającego, przy bracie gosp od arzu  wc wsi 
O szkobole gm in ie  B artn ik i P o w ia tu  K alw aryj- 
sk iego  poprzednio za m ieszk a łeg o , a obecnie  
przed wym iarem  spraw ied liw ości z m iejsca  za ­
m ieszkania w n iew iadom e m iejsce z b ie g łe g o ,  
ściśle  śled zić, i po ujęciu  S ąd ow i naszem u do­
s ta w ić  zech c ia ły .

Kalwarja d. 29 List. (11  G rud.) 1861 r.

Sędzia  P rezydujący,
A sesor Kolegjalny, de Johnę.

(N . D . 5784 i S ą d  P u licji Popi anjczej 
W yd z ia łu  K ieleckiego,

P io tra  W ilk lat 49, k a to lik , w yrobnik , do­
brego w zrostu i bu dow y c ia ła , tw arzy ściągłej 
czerwonej, oczów  siw ych , w łosów  rudych, nosa  
śc ią g łeg o , ust szerokich , brody śc ią g łe j , m ie­
szk ający  sta le w e wsi Sędow ice, czasow o  prze­
byw ający we w si W rocieryżu O kręgu Jęd rzejo ­
w skim  o podpalenie p osz lak ow au y, ucieczka
o h r o r t i  a i o  p r a c d  w y m i a r e m  S p l  a W l e d l i w o Ś c i .

W zyw a przeto w szelk ie  W ład ze, aby na W ilka  
baczną u w agę zw ró c iły , i wrazie u jęc ia  Sądo­
wi tutejszem u odstaw ić go  raczy ły .

K ielce dnia 1 (1 3 ) G rudnia 1861 r.
Sędzia  P rezydujący,

A sesor K olegja ln y , M iciński.

(N  D . 5 7 9 1 ) S ą d  P olic ji P o  p ra w cze j  
W yd zia łu  J ęd rze jo w sk i ego.

W zyw a w sze lk ie  w ładze nad porządkiem  i 
bezpieczeństw em  w kraju czuw ające, aby na  
M ich ała  Sajdaka, la t  23 m ieć m ogącego , w zro ­
stu m iernego , ubranego w gu n ię  i m agierkę, 
z wsi i gm iny T rzyciąż pochod zić  m ającego, ja ­
ko w zarzucie krad zieży  w yrokiem  Sądu tu tej­
szego daty 14 (26 ) P aździernika r. b. do śled z­
tw a ordynaryjuego z dom u badań na koszt S k ar­
bu K rólestw a zakw alifikow anego, z p ob ytu  sw e­
go  niew iadom ego baczne zw róciły  oko, a w ra­
zie ujęcia najbliższem u Sąd ow i, lub w prost S ą ­
dowi Popraw czem u w C hęcinach odtransporto­
wać zech cia ły .

Chęciny d. 22 Listop. (4  G rudnia) 1861 r.

Sędzia Prezydujący, W anięwicz.

(N. D . 5807) S ą d  P o lic ji P ro s te j O kręgu  
1 ykocińskiego.

W zyw a w szelk ie  w ładze ta k  cyw iln e  jak o  też 
i w ojskow e nad bezp ieczeństw em  w kraju czu ­
wające, aby na F ranciszka  C zajk ow sk iego  ze 
wsi G ąsow ka Som achy, gm iny R oszki poch od zą­
cego , la t o k o ło  48 m ającego w zrostu słu szn ego , 
tw arzy ściąg łej rum ianej, w łosów  blon d , oczu  
niebieskich , m ającego, faw oryty  krótkie, ub iera­
jącego  się zw ykle w czuję szaraczk ow ą czarne- 
mi baranam i podbitą, o zabójstw o ob w in ion ego , 
baczną uw agę zw racały , ifw razie  dostrzeżenia  
go  u ję ły  i do Sądu naszego lub też najbliższego  
d ostaw iły .

T y k o c in  d. 4 (1 6 )  G rudnia 1861 r.
Pod sęd ek , Jacob .

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D . 5988) U rzą d  L o ter ji w  K ró les tw ie  
Polskient.

Podając do wiadom ości że 5 kwitów depozyto­
wych wydanych przez kasę Urzędu L oterji K ole­
ktorowi L ipschiitz z miasta Siedlec na złożone 
przezeń kaucje hypoteczne a zapisane i przyjęto  
mianowicie:

1. Przez Frydmana Zilbersztejn na nieruchomo­
ści w mieście B iały  pod Nr. 264)301 na rs. 173 
kop. 25.

*2. Przez Iluchlę Merlę z Nowomiastów Cytryn- 
baum na nieruchomości *  mieście B iały pod Nr. 
1 6 8j470  na r9. 500.

3 . Przez D aw ida Herszi wicza Jab łoń  u’-: 
ruchomości w mieście Siedlcach pod N . 9 0 j l8 8  na 
rs. 335.

4. Przez tegoż i na tejże samej nieruchmości na 
rs. 220 .

5. Przez W olfa Rejchenbach na nieruchomości 
w mieście M iędzyrzecu pod Nr. 10 7j 173 na r8- 
337 kop. 50, czyli ogółem  na rs. 1565 kop. 75 w 
czasie pożaru m. Siedlec zaginęły.

Urząd Loterji ostrzega posiadaczy rzeczonych  
kwitów, u których znajdowaćby s l$ iż ża­
dnej korzyści z nich nieotrzymają gdyż takowe zo­
staną umorzone.

W arszawa d. 4 (1 6 )  Grudnia 1861 r.
U rzędnik do S z c z e g ó l n y c h  Poruczeń  

przy K om isji R z ą d o w e j  I rzychodów i S' ’bu 
R a d c a  Dworu, Sztek .

p. o. z D elegacji Sekretarza, J . K. N oińzk i.

J U T R O  Z F O W O D U  Ś W I Ę T A  U R O C Z Y S T E G O  D Z I E N N I K  P O W S Z E C H N Y  N I E  W Y J D Z I E .

U O X 1EC  K O K U  1961. w Drukami J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


